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Depesza W. Jaruzelskiego 
do F, Mitterranda

Z okazji święta narodowego Francji i 200-lecia 
Rewolucji Francuskiej przewodniczący Rady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski przesłał depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Francois Mitterranda.

Wysokie odznaczenie 
dla A. Sandauera

Wybitny pisarz i krytyk literacki — Artur San- 
dauer udekorowany został 13 bm. Orderem Sztan­
daru Pracy I kl. Dekoracji dokonał min. Aleksander 
Krawczuk, który odwiedził przebywającego w 
szpitalu A. Sandauera.

Interpelacja poselska
Interpelacja poselska w sprawie sytuacji w służ­

bie zdrowia została złożona przez pos. Olgę Krzy­
żanowską i sześciu innych posłów. Wyrażają oni 
głębokie zaniepokojenie pogłębiającym się kryzy­
sem systemu opieki zdrowotnej. Pytają o działania 
podjętą dla zapobieżenia załamania się lecznictwa 
oraz wyrównania dysproporcji placowych praco­
wników służby zdrowia.

28 gniazd i jedno pisklę
W woj. szczecińskim znajduje się najwięcej w 

kraju gniazd orłów bielików. Jest ich 28. W tym 
roku orły nie doczekały się potomstwa. W jednym 
tylko gnieździe chowa się pisklę. Z pozostałych 
jaja królewskich ptaków zostały wybrane przez 
ludzi.

Rejsy na zamówienie klienta
Można urządzić sobie dyskotekę na statku, 

płynąć kilka godzin Odrą, albo zlecić całodzienny 
rejs w lasy na jagody lub grzyby z biwakiem na 
brzegu Odry—te nowe formy usług serwuje latem 
br. „Żegluga na Odrze". Na zlecenie zakładów 
pracy można wynająć też statek na 1 lub 2 dni — 
np. dla gości weselnych.

Powstaje Izba Gospodarcza 
Prywatnego Przemysłu i Handlu

Powstaje Izba Gospodarcza Prywatnego Przemysłu i Handlu. 
Wśród członków — założycieli — przedstawiciele ponad 100 firm, 
które chcą jako pierwsze skorzystać z majowej ustawy o izbach 
gospodarczych i nawiązać do istniejących do 1947 roku polskich 
organizacji tego typu. 13 bm. rozmawiali o swoim programie działa­
nia z wicepremierem Januszem Patorskim.

Izba będzie reprezentować przedsię- wytwórczość w dużej skali. Według
biorstwa prywatne lub z udziałem pry­
watnego kapitału, przerastające swoim 
potencjałem tradycyjne zakłady rzemie­
ślnicze. Zatrudniają one powyżej 15 pra­
cowników, niektóre nawet ponad 200. 
W polskich warunkach — powiedział 
tymczasowy przewodniczący Rady Głó­
wnej Ryszard Sawa —jest to prywatna

międzynarodowych pojęć można ją o- 
kreślić jako mały lub średni przemysł. 
Nie miał on dotychczas u nas swojego 
przedstawiciela. Jest to poważna luka, 
związki rzemieślnicze nie mają bowiem 
nad nami patronatu.

(dokończenie na str. 2)

VIII Plenum NKZSL
Wczoraj w godzinach popołudniowych rozpoczęło się w War­

szawie dwudniowe VIII plenarne posiedzenie Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.

G. Bush zakończył wizytę 
na Węgrzech

W czwartek prezydent USA George Bush zako­
ńczył wizytę na Węgrzech i udał się do Paryża, 
gdzie uczestniczyć będzie w uroczystościach z 
okazji 200 rocznicy Rewolucji Francuskiej oraz 
weźmie udział w rozpoczynającym się 14 bm. 
spotkaniu na,szczycie 7 najbardziej uprzemys­
łowionych państw świata.

Kuba: wykonano egzekucje
Były generał dywizji Arnaldo Ochoa Sanchez i 

trzech innych byłych oficerów Rewolucyjnych Sił 
Zbrojnych Kuby zostało w czwartek o świcie 
rozstrzelanych przez pluton egzekucyjny — poin­
formowała kubańska agencja Prensa Latina.

Francja oferuje pomoc 
Filipinom

Podczas spotkania prezydenta Francji Francoisa 
Mitterranda z przebywającą z wizytą w Paryżu 
prezydent Filipin panią Corazon Aquino podpisa­
no porozumienie, na mocy którego Francja przy­
zna Filipinom w okresie najbliższych 4 lat niskoop­
rocentowane kredyty o łącznej wysokości miliarda 
franków (157 min doi.)

Powódź w Sri Lance
W wyniku powodzi w okręgach Kegalla i Rat- 

napura w Sri Lance zginęło 14 osób. Ponad 20 
tysięcy mieszkańców tych okręgów straciło dach 
nad głową. Przyczyną powodzi były ulewne desz­
cze.

Strajk kolejarzy w Izraelu
W Izraelu strajkują pracownicy kolei. Od środy 

nie kursują pociągi pasażerskie i towarowe. Straj­
kujący domagają się lepszych warunków pracy i 
podwyższenia płac.

Otwierając obrady prezes NK ZSL 
Roman Malinowski podkreślił, że 
od czasu poprzedniego plenum zasa­
dniczej zmianie uległ krajobraz społe­
czno-polityczny Polski. Tworzy to 
warunki do przyspieszenia zmian ja­
kościowych w ojczyźnie, zgodnie z 
tradycjami i aspiracjami narodowymi.

Wczorajszo obrady miały charakter 
wewnętrzny. Wzięli w nich udział 
wyłącznie członkowie NK ZSL. Przy

drzwiach zamkniętych toczyła się 
dyskusja nad stanem i kondycją 
stronnictwa na tle sytuacji społecz­
no-politycznej kraju po wyborach. 
Porządek obrad przewidywał głoso­
wanie nad votum zaufania dla człon­
ków Prezydium NK ZSL.

Do chwili zamykania numeru nie 
otrzymaliśmy komunikatu o wyni­
kach głosowania nad votum zaufania 
wobec prezesa i członków Prezydium 
Naczelnego Komitetu ZSL. (PAP)

Obchody 200-lecia rewolucji francuskiej
Paryż (PAP). Obchody 200-lecia rewolucji francuskiej wchodzą w 

kulminacyjną fazę. W czwartek odbyły się uroczystości na placu 
Trocadero w Paryżu, w których uczestniczyło wielu szefów państw i 
rządów, zaproszonych przez prezydenta Francji Francois Mitterran­
da. Uroczystości te poświęcone głównie „Deklaracji praw człowieka 
i obywatela". Wieczorem otwarto nowy budynek opery na placu 
Bastylii, w którym odbył się koncert gwiazd opery. Po koncercie na 
placu Bastylii zorganizowano wielki bal. 14 bm., w dniu zdobycia 
Bastylii, na Polach Elizejskich odbędzie się defilada wojskowa.

Chiny: Już 400 ofiar powodzi
Pekin (PAP). Już ponad 400 ofiar 

śmiertelnych pociągnęły za sobą ka­
tastrofalne powodzie i ulewne desz­
cze, które nawiedziły chińską prowin­
cję Sichuan. Co najmniej 180 innych 
osób uznano za zaginione.

Jak informuje w czwartek agencja 
Xinhua, do najtragiczniejszego wypa­

dku doszło w poniedziałek w mieście 
Huaying we wschodnim rejonie pro­
wincji, gdzie pod zwałami błota i 
kamieni, które osunęły się na osiedle 
mieszkaniowe, zginęło 238 osób. Do 
tej pory z zawaliska o grubości 8 m 
wydobyto jedynie 41 ciał.

Reporterski zwiad „Głosu w w

•Komisja za komisją 
do... rozdziału sznurka 
• Wskupie jak wfilmie

IMikt nic nie wiew w

w w

W NIEKTÓRYCH rejonach 
rozpoczęły się już małe 
żniwa. Piękna, słonecz­
na pogoda pozwala na szybkie i 

sprawne prowadzenie prac polo- 
wych. Jednak na razie niewiele 
zbóż nadaje się do koszenia, a 
właściwie jedynie jęczmień ozi­
my.

Zakład Usług Mechanizacyjnych w 
Sławnie ma osiem kombajnów. 
Wszystkie gotowe są do pracy.

Wyremontowano je bez więk­
szych kłopotów, gdyż części za­
miennych było pod dostatkiem. 
W tym roku brakuje jedynie... 
śrub. Niby jest to drobiazg, ale 
bez niego nie da się naprawiać 
niczego — od pługa i brony aż po 
cięgnik i kombajn.

Skoszono jęczmień ozimy u gos­
podarza z Bobrowic. Teraz maszyny i 
kombajniści czekają na dalsze zgło­
szenia. Póki co, by nie stać bezczyn­

nie, ciągniki pracują w różnych przed­
siębiorstwach, wożą też rolnikom wa­
pno.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
w Barcinie ma pięć kombajnów. W 
tym roku jeszcze żaden z nich nie 
wyjechał za bramę, gdyż rolnicy z tej 
gminy nie uprawiają jęczmienia ozi­
mego ani rzepaku. Bizony są wyre­
montowane, teraz mechanicy zakła­
dają na nie hedery, uruchamiają i 
sprawdzają czy wszystko dobrze 
„chodzi". Do pracy przygotowane są 
również snopowiązałki i prasy, tylko 
do tych ostatnich brakuje sznurka. W 
gminie Kępice, w której świadczymy 
usługi, jest 1200 ha zbóż — mówi 
prezes SKR w Barcinie Witold Ja­
nus. — Dużo sprzętu mają rolnicy, aż 
7 kombajnów. Dlatego nasze bizony 
pracują tylko po 80 — 90 godzin w 
roku, to jest bardzo mało. W każdym 
razie z «ebraniem zbóż nie będzie 
trudności.

(dokończenie na str. 3)

Z wizytą wśród kolonistów

Nic tak dzieci nie cieszy 
jak słońce i morze

(Inf. wł.). Na słupskim wybrzeżu 
jest tak wiele obozów i kolonii, iż 
odwiedzenie każdego zabrałoby wię­
cej czasu niż trwają wakacje.

W dobrym momencie trafiliśmy na 
kolonię zorganizowaną przez Za­
kłady Azotowe w Puławach. A- 
kurat trwały konkursy sportowe i to w 
obsadzie międzynarodowej, bowiem 
szkoła w Ustce, gdzie wypoczywają 
koloniści, gości również dzieci z 
NRD. Emocje Sięgały zenitu, a doping 
był tak żywiołowy, że nasi wyczyno­

wcy mogą tylko pozazdrościć. Oczy­
wiście główną atrakcją dla dzieci po­
zostaje morze, ale nie zawsze jest 
odpowiednia pogoda na plażowanie. 
Kierowniczka kolonii pani Danuta 0- 
koniewska wychodzi z założenia, że 
jeżeli nie można być nad wodą, to 
przynajmniej można o niej śpiewać. 
Dlatego też zorganizowano wspania­
ły koncert pod tytułem „Czar żeglars­
kich bajd". W ogóle na brak atrakcji 
koloniści nie mogą narzekać.

(dokończenie na str. 2)

Jutro 
w Magazynie

• „Dyrektorzy muszą być oto­
czeni wianuszkiem kierowników i 
specjalistów, bo tego wymaga ich 
ranga a przynajmniej tak to nie­
którym się wydaje". — WALDE­
MAR ĆWIĘKA pisze o sytuacji w 
„Transbudzre". Wymowny tytuł 
„Beczka prochu".
• Sokal, Bełz, Uhrynów, Krys- 

tynopol, Żużel... JÓZEF TRYKO- 
WSKI pisze o losach przesiedlo­
nych ze wschodu na zachód po 
roku 1951 w artykule „Prosto­
wanie granicy".
• Dlaczego w Rosnowie nie 

może powstać zakład stolarski? — 
Na to pytanie stara się odpowie­
dzieć MIROSŁAW KROM w re­
portażu „Z wiatrem pod 
wiatr".
• „Naprzód, dzieci Ojczyz­

ny!" — historię Wielkiej Rewolu­
cji Francuskiej w pigułce propo­
nuje IRENA FRĄCKOWIAK.
• Ponadto w „Magazynie": 

Początek eseju TADEUSZA GA- 
SZTOLDA o polskich jeńcach w 
ZSRR w latach 1939—1941 i 
1944—1948.
• Obszerny tekst faktograficz­

ny o polskim ruchu wydawniczym 
i literackim na emigracji; omówie­
nie XXIII Festiwalu Piosenki Żoł­
nierskiej w Kołobrzegu; stałe po­
zycje, felietony, ciekawostki, pro- 
gram TV.______ _________■

pracy

Wakacje za własne pieniądze
(Inf. wł.). Zazwyczaj praktykowa­

ne są dwa sposoby spędzenia wakacji 
przez uczniów szkół średnich. Pierw­
szy— łatwiejszy i tym samym najbar­
dziej popularny, to wyprosić zgodę 
rodziców na sfinansowanie dwu-trzy 
tygodniowego wyjazdu nad morze, 
jeziora lub w góry. Drugi sposób, to 
zakasać rękawy i pracując w lipcu 
spędzić sierpień już za własne pienią­
dze...

Tę drugą formę spędzenia wakacji 
poleca Wojewódzka Komenda OHP 
w Koszalinie, która w tegorocznym

sezonie letnim organizuje pracę dla 
blisko 9 tysięcy młodych ludzi. Więk­
szość z nich to uczniowie szkół śred­
nich, którzy z różnych miejscowości 
kraju przyjadą do woj. koszalińskiego, 
by pracować sezonowo np. w ośrod­
kach wypoczynkowych, przedsiębior­
stwach przetwórstwa spożywczego 
czy w lasach kilku nadleśnictw. W 
trakcie trwania letniego hufca mło­
dzieżowego można zarobić średnio 
ok. 50 tysięcy złotych.

— Nie brakuje również chętnych 
wśród uczniów koszalińskich szkół na

wyjazdy do niektórych miast w głęt 
kraju — informuje Zofia Misiuk, za 
stępca komendanta OHP do spra\ 
hufców sezonowych. — Z tej form 
letniej pracy skorzystało w woj. ko 
Szalińskim 1200 osób. I tak np. \ 
Spółdzielni Ogrodniczo-fszczelar 
skiej w Strzyżowie pracuje 35-osobc 
wy sezonowy hufiec pracy. Koszaliń 
ską młodzież można obecnie spotka 
również w Zakładach Przetwórstw 
Owocowego w Tarnowie oraz Zakła 
dach Bawełnianych im. 1 Maja v 
Łodzi.

(dokończenie na str. 2)

M- Gorbaczow o swojej wizycie w Leningradzie ✓

Partia nie nadąża za przebudową
Moskwa (PAP). W wywiadzie udzielonym telewizji 

radzieckiej sekretarz generalny KC KPZR Michaił Gor­
baczow podsumował wyniki swej dwudniowej wizyty w 
Leningradzie. Podkreślił, że jest bardzo zaniepokojony 
faktem, iż partia — zarówno jako całość jak i jej po­
szczególne ogniwa — w wielu dziedzinach nie nadąża za 
dynamicznymi procesami zachodzącymi w społeczeńst­
wie.

O ile w pierwszym etapie pieriestrojki KPZR zyskała 
olbrzymie poparcie jako inicjatorka przebudowy, zdolna 
do samokrytycznej oceny, o tyle w drugim etapie partia

pozostaje w tyle, co jest zwłaszcza widoczne w jej 
organizacjach podstawowych. Zdaniem radzieckiego 
przywódcy, nie czekając na zjazd, organizacje te muszą 
przyspieszyć procesy demokracji wewnątrzpartyjnej, po­
dejmować te same sprawy, o których mówi się na wiecach 
i spontanicznych zgromadzeniach ludności.

Informując o przebiegu środowego plenum obwodo­
wego komitetu w Leningradzie, radziecki przywódca przy­
pomniał, że usunęło ono ze stanowiska dotychczasowego 
pierwszego sekretarza, 63-letniego Jurija Sołowiowa i 
wybrało na jego miejsce 56-letniego leningradczyka Bori­
sa Gidaspowa.
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„Sailing for Peace — Żeglowanie dla Pokoju" 40 jachtów z 7 krajów 
nadbałtyckich bierze udział w międzynarodowym rejsie „Sailing for Peace". 
Wypłynęły z Danii, odwiedziły — Lubekę, Rostok, Kołobrzeg, Gdynię, 
Gdańsk. Zakończenie rejsu w Kłajpedzie. N/z jachty na Motławie w Gdańsku.

CAF-telefoto J. Uklejewski

ZSRR: Strajki w obwodzie kiemierowskim
Moskwa (PAP). Jak podaje prasa radziecka, w Mieżdurieczeńsku, a także w innych 

ośrodkach górniczych obwodu kiemierowskiego w zachodniej Syberii trwa od 10 bm. 
strajk w kopalniach i miejscowych zakładch pracy. Uczestniczy w nim ok. 12 tys. osób. Od 
czwartku, rozmowy prowadzone z komitetem strajkowym nie przyniosły rezultatów.

Jak pisze „Prawda", głównymi przyczynami strajku były puste półki sklepowe, 
niezadowolenie z warunków pracy, a także zła jakość posiłków w zakładowej stołówce. 
Strajkujący domagają się m.in. poprawy organizacji pracy zaplecza socjalnego kopalni, 
skrócenia okresu użytkownia odzieży roboczej, zapewnienia żywienia pod ziemią, comie­
sięcznego przydziału 800 gram Upydła i jednego ręcznika dla każdego górnika na koszt 
kopalni.

Trzeba się śmiać, nim się będzie szczęśliwym, bo 
można umrzeć i nie roześmiać się.

(I. Bruyere)
Imieniny — Ulryka, Bonawentury
1981 — w Warszawie obradował IX Nadzwy­

czajny Zjazd PZPR.
1889 — w Paryżu rozpoczęła się II Międzynaro­

dówka. Podjęto decyzje, że 1 maja będzie

1789 — wybuchła Wielka Rewolucja Francuska, 
zburzono w Paryżu Bastylię, znienawi­
dzone więzienie.

Słońce wschodzi o 4.36. zachodzi i 21.19.

Z/77/
W województwach koszalińskim i słupskim 

przewidywane jest zachmurzenie umiarkowane, 
okresami duże z możliwością wystąpienia przelot­
nych opadów deszczu i burz, temperatura w ciągu 
dnia około 19 stopni, w nocy 10 stopni, wiatr 
słaby, w czasie burz porywisty, z kierunków za-

83

Wiele nagród w zawodach okręgowych i ogólnopolskich zdobyli modelarze 
z Klubu Lotniczo-Kosmicznego nr 6 przy Miejskim Domu Kultury w Człucho­
wie. Teraz, w czasie wakacji, modelarze ćwiczą intensywnie w okolicach zamku 
człuchowskiego.

Na zdjęciu: młodzi modelarze ze swoim instruktorem Jerzym Rojkiem, 
który od 18 lat opiekuje się nimi. (dor)

Fot. Stefan Kraszewski

Koszalińskie teątry 
na przeglądach centralnych

(Inf. wł.). Z Wojewódzkiego Do­
mu Kultury w Koszalinie otrzymaliśmy 
miłą wiadomość: zespoły teatralne, 
które brały udział w XIX Wojewódz­
kim Przeglądzie Amatorskich Zespo­
łów Teatralnych w Świdwinie i o- 
trzymały rekomendację jury na Ogól­
nopolski Festiwal Teatrów Amators­
kich — zostały oficjalnie zakwalifiko­
wane na tę imprezę.

Przypomnę, że są to: „Bajkoludki" z 
Drawsko-Pomorskiego Ośrodka Kul­
tury (zaprezentują się w ramach

Szczecineckiej Spółdzielni Mieszka­
niowej (w Puławach), grupa „De­
biut" z Koszalina (w Stalowej Woli), 
Teatr Wizji i Ruchu „Wir" ze Szczeci­
neckiego Ośrodka Kultury (w Siera­
dzu) oraz kabaret z Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących w Szczecinku 
(w Toruniu).

Przeglądy zespołów na szczeb­
lu centralnym odbędą się po wa­
kacjach, a my życzymy dzieciom i 
młodzieży — udanych prezenta-
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Wiedeń: zakończyła się druga sesja rokowań

Umacnianie bezpieczeństwa
Wiedeń (PAP). W stolicy Austrii zakończyła się druga sesja rokowań 

Wiedeńskich poświęconych środkom umacniania zaufania i bezpieczeństwa w 
Europie.

Na końcowym posiedzeniu delegacje państw neutralnych i niezaangazowa- 
nych przedłożyły wspólny dokument zawierający ich propozycje dotyczące 
środków zaufania. Projekt przewidüje objęcie środkami zaufania całej działal­
ności wojskowej państw-uczestników obrad. Dotyczy to wojsk lądowych, 
powietrznych i morskich. Podkreśla się przy tym konieczność opracowania i 
przyjęcia posunięć w sprawie ograniczenia skali ćwiczeń wojskowych.

Rokowania zostaną wznowione z początkiem września br.________

Minister Hans P- Genscher:

Polsce pomóc trzeba i pomożemy
Bonn PAP. Zachodnioniemiecki 

tygodnik „Stern” w najnowszym nu­
merze zamieszcza wywiad z minist­
rem spraw zagranicznych Han- 
sem-Dietrichem Genscherem, 
który na pytanie, czy Polacy muszą 
obawiać się nowego niemieckiego 
rewanżyzmu odparł: „Nie, nikt nie 
musi się tego obawiać. Stoimy na 
gruncie zawartych układów bez żad­
nych zastrzeżeń. Każdy kto zabiera 
głos w sprawie stosunków niemiec­
ko-polskich, powinien uczynić to os­
trożnie i z poczuciem odpowiedzial­
ności”.

Pytany o rangę stosunków pols­
ko-niemieckich w polityce FDP, Ge­

nscher odparł, że jest ona bardzo 
wysoka, po czym dodał z „całą powa­
gą", że dla niego „stosunki niemiec­
ko-polskie i pełne przestrzeganie U- 
kładu Warszawskiego zgodnie z jego 
literą i duchem stanowi fundament i 
trzon wszelkiej współpracy w koalicji 
rządowej, w której znajduje się FDP". 
Uznano to powszechnie za publiczne 
ostrzeżenie, że dalsze ataki prawicy 
na układ graniczny z Polską mogą 
naruszyć spoistość koalicji bońskiej. 
Na pytanie o pomoc gospodarczą 
RFN dla Polski Genscher odparł. 
„Polsce trzeba pomóc i Polsce udzieli 
się pomocy. Nie będziemy z tym zwle­
kać".

USA będą działać na rzecz 
restrukturyzacji polskiego zadłużenia

Budapeszt, Waszyngton 
(PAP), Brent Scowcroft, doradca do 
spraw bezpieczeństwa narodowego 
prezydenta George'a Busha, oświad­
czył w środę w Budapeszcie, że Stany 
^jednoczone wezwą swych sojusz­
ników podczas rozpoczynającego się 
w tym tygodniu spotkania na szczycie 
sj najbardziej uprzemysłowionych 
państw zachodnich, do skoordyno­
wanych działań mających na celu 
restrukturyzację zadłużenia zagrani­
cznego Polski. Dodał, że taka restruk* ę,

turyzaeja umożliwiłaby uzyskanie 
przez Polskę znacznych sum pienię­
dzy.

Scowcroft poinformował też, że 
Stany Zjednoczonme będą opowia­
dać się za zawarciem porozumienia 
między Międzynarodowym Fundu­
szem Walutowym i Polską, na mocy 
którego nasz kraj mógłby uzyskać 
kredyty z tego funduszu. Scowcroft 
udzielił wywiadu telewizji amerykań­
skiej podczas pobytu George'a Busha 
yv Budapeszcie. » ,

w. Jaruzelski fljc tak dzieci nie cieszy
przyjął 
P. Barnevika

Przewodniczący Rady Państwa Woj­
ciech Jaruzelski przyjął prezydenta 
szwedzko-szwajcarskiego koncernu Asea 
Brown Boveri (ABB) Percyego Barnevi­
ka oraz jego zastępcę Goeraną Lundber- 
ga. . ,

ABB jest największym na świecie kon­
cernem elektrotechnicznym. Koncern od 
kilkudziesięciu lat utrzymuje ożywione 
kontakty handlowo-kooperacyjne z pols­
kim przemysłem. Jest długoletnim odbior­
cą produkowanych w Polsce turbin i apa­
ratury elektrycznej, dostarcza naszym za­
kładom wiele nowoczesnych maszyn i apa­
raturę. W ostatnim czasie koncern ABB 
podjął negocjacje z polskimi partnerami o 
dalszych zamierzeniach — niezwykle dla 
naszej gospodarki istotnych z punktu wi­
dzenia uzyskania dostępu do najnowocze­
śniejszej technologii, wzrostu wartości 
produkcji i eksportu, ochrony środowiska, 
oszczędności zużycia energii i możliwości 
taniego powiększenia mocy polskiej ener­
getyki.

Goście poinformowali przewodniczące­
go Rady Państwa o zamierzeniach koncer­
nu w dziedzinie nawiązania bardzo ścisłej 
współpracy z kilkoma polskimi przedsię­
biorstwami przemysłu elektrotechnicznego 
i w zakresie ochrony środowiska (odsiar­
czanie).

W. Jaruzelski zapewnił gości o otwarto­
ści polskiej gospodarki na współpracę z 
partnerami zagranicznymi, współpracę za­
pewniającą obopólne korzyści. Także 
wczoraj szefa koncernu ABB przyjął pre­
mier M. F. Rakowski. (PAP)

iw Wojewódzkim Szpitala Zespolonym

Każdy dar przyjmowany 
jest z wdzięcznością

(Inf. wł.). W Wojewódzkim Szpi­
talu Zespolonym w Koszalinie poja- 
źwili się wczoraj niecodzienni goście. 
Dyrektor koszalińskiego „Wodrolu”, 
Krzysztof Kawa przekazał w imie­
niu załogi dar dla szpitala: telewizor i 
radio. Odbierał je ordyriator Oddziału 
Internistyczno-Kardiologicznego, 
Marek Koppicz. Obecny był też 
wicewojewoda koszaliński, Zyg­
munt Boczkowski, który inicjuje w 
wojewódzkim mieście ruch wspiera­
nia placówek służby zdrowia.

Ze wspomnianych darów korzystać 
będą pacjenci z tzw. przedłużonego 
oddziału internistycznego. Utworzo­
no go ostatnio wydzielając ponad 20 
wolnych łóżek na oddziale obserwa- 
cyjno-zakaźnym.

— Ze wzruszeniem przyjęliśmy dar 
pracowników „Wodrolu" — powie­
działa dyrektorka Wojewódzkiego 
Szpitala, Janina Stefańska. — Każ­
dy przejaw pamięci i wsparcia, zwła­
szcza teraz, gdy musimy z braku pie­
niędzy ograniczać nasze zakupy — 
jest dla nas cenny.

Warto dodać, że „Wodrol" jest pier­
wszym koszalińskim zakładem, który 
wsparł szpital. Mamy nadzieję, że i 
inne przedsiębiorstwa, instytucje i or­
ganizacje nie zapomną o tej placów­
ce.

J. Stefańska powiedziała nam, iż 
WSZ wspomagają od dawna przede 
wszystkim zagraniczne instytucje

M leczny strajk w Tuchomiu

„Wolimy wylewać 
niż sprzedać za grosze"

(Inf. wł.) Rolnicy, hodowcy krów z gminy Tuchomie podjęli strajk. 
Najpierw urządzili trzydniowy stajk ostrzegawczy. Ponieważ to nic 
nie dało do wtorku wstrzymali dostawy mleka do zlewni. Gos­
podarzom chodzi o podwyższenie ceny mleka i zrównanie jej z ceną 
oleju napędowego.

— To tak dalej być nie może, żebyśmy za 
łitr ropy musieli dawać 2,5 litra mleka — 
mówią zdenerwowani gospodarze. — 
Przecież teraz litr wody sodowej kosztuje 
więcej niż my otrzymujemy za mleko. Cena 
zwykłego lemiesza wynosi 7,5 tys. zł, czyli 
dla nas ponad 75 litrów mleka. A tych 
lemieszy przy orce „idzie" mnóstwo. Ceny 
różnych innych części zamiennych oraz 
środków do produkcji są równie niepropo­
rcjonalnie wyższe od cen naszych produk­
tów.

Co więc w gminie Tuchomie robi się z 
mlekiem? Rolnicy karmią nim zwierzęta, 
niektórzy najbardziej zdesperowani nawet 
wylewają je.

Mam 10 krów, obecnie doję od nich 
po 180 litrów mleka dziennie, a nie od­
stawiam ani litra — mówi rolnik z Tągowia, 
Zenon Giszczyński. — Można by robić 
masło, śmietanę czy sery, tylko nie mamy 
do tego sprzętu i nigdzie nia można go 
kupić. Żona całymi dniami siedzi więc w 
oborze i próbuje coś zrobić, choć zebrać 
śmietanę, ale metodą chałupniczą takich 
ilości się nie przerobi. Moje mleko piją więc 
świnie. Dziennie tracę po 18 tys. zł, a' 
przecież krowom muszę dać jeść, oporzą­
dzić je jak należy. Tracę, tak jak i wszyscy 
strajkujący, mnóstwo pieniędzy, ale trud-

marne grosze nie będziemy sprzedawać 
mleka. Byli u nas przedstawiciele z Urzędu 
Wojewódzkiego w Słupsku i z mleczarni w 
Miastku, ale na razie nic nie ustalono. 
Wkrótce do naszego strajku zamierzają do­
łączyć się rolnicy z gminy Lipnica i Borzy- 
tuchom.

Jak twierdzi prezes Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Miastku, Halina Ku- 
rsicka strajkowali rolnicy dostarczający 
mleko do siedmiu punktów skupu, a więc 
nie tylko z gminy Tuchomie. W sumie 
dostawy do mleczarni w Miastku zmniej­
szyły się przez to o 7 — 7,5 tys. litrów 
dziennie.

— W tej chwili gospodarze prawdopo­
dobnie zawieszają strajk, ale nie wiem 
jeszcze czy na pewno to nastąpi już dzisiaj 
— mówi H. Kursicka. — W każdym razie 
próbowałam przekonać ich, że trzeba za­
wiesić akcję do 24 bm., od kiedy zapowie­
dział zdecydowane działanie Wojewódzki 
Komitet Protestacyjny. Może zresztą do 
tego czasu nastąpią podwyżki cen skupu i 
strajk nie będzie już potrzebny.

Co zrobiła w tej sprawie mleczarnia? 
Otóż wysłała protest popierający żądania 
rolników do prezesa Centralnego Związku 
Spółdzielni Mleczarskich w Warszawie, a 
wojewoda słupski — podobny protest do

Jak morze
(dokończenie ze str. 1)

Dyskoteki, gry, zabawy i wycieczki 
nie pozwalają na nudę. Mówią zresztą 
o tym sami uczestnicy kolonii — Ro­
mek Mucha, Marek Kuna i Artur 
Wesołowski: — Jest bardzo fajnie.

Mamy dobrych wychowawców, 
którzy pozwalają na wszystko. — Ja 
jestem pierwszy raz na kolonii i na 
początku myślałem, że będą nudy, ale 
tak nie jest.

Pytałem o sumy pieniędzy jakie 
dzieci dostały od rodziców. Kształtuje 
to się na poziomie od 6 do 12 tysięcy. 
Przeznaczają te pieniądze na pa­
miątki, lody.

Ekologiczna 
manifestacja żeglarzy

13 bm. „spacerowym" szlakiem przy­
brzeżnym Zatoki Gdańskiej — z Gdyni do 
Gdańska — prżedefilowała niecodzienna 
armada 40 jachtów siedmiu bander krajów 
nadbałtyckich: Danii, Finlandii, NRD, Pol­
ski, RFN, Szwecji i ZSRR z ponad 200' | 
żeglarzami na pokładach. Są to uczestnicy 
pokojowo-ekologicznej minifestacji „Sai­
ling for Peace" — „Żeglowanie dla poko­
ju", która rozpoczęła się przed dwoma 
tygodniami w Kopenhadze i zmierza do 
Kłajpedy w ZSRR.

„Żeglowanie dla pokoju" — zlot żaglow­
ców na Morzu Bałtyckim — narodziło się 
przed rokiem z inicjatywy żeglarzy lenin- 
gradzkich, jako swoisty żeglarski happe­
ning integrujący ludzi morza wokół pro­
blemów trwałego pokoju oraz działań pro­
ekologicznych. Tegoroczny rejs odbywa 
się pod auspicjami organizacji pokojo­
wych. Lech Wałęsa, przesłał do uczest­
ników rejsu pokojowe posłanie. (PAP)

charytatywne. Od lat czyni to, na 
przykład, jedna z takich instytucji z 
Holandii. Przekazuje w darze głównie 
leki i sprzęt medyczny. Ostatnim da­
rem są dwie małe centrale telefonicz­
ne, które grupa emerytowanych ho­
lenderskich fachowców-telefonis- 
tów uruchomiła kilka dni temu w 
przychodni przy ul. Władysława IV. 
Dzięki temu rozwiązano problem łą­
czności telefonicznej w tej placówce.

Była też niedawno w Koszalinie 
grupa francuskich farmaceutów, któ­
rzy przekazali szpitalowi leki i sprzęt 
jednorazowego użytku. Natomiast o- 
bywatele z RFN podarowali cenne 
urządzenie do badań izotopowych.

Systematycznie wspiera Wojewó­
dzki Szpital Kuria Biskupia Diecezji 
Koszalńsko-Kołobrzeskej. Ksiądz 
Franciszek Pacholski, który utrzy­
muje stały kontakt ze szpitalem, za­
wsze pamięta o przekazaniu placów­
ce i aptece leków zagranicznych przy 
ul. Zielonej poszukiwanych lekarstw. 
Zapowiedział też J. Stefańskiej, że jej 
placówka może w najbliższym czasie 
liczyć na jedno z urządzeń kardio­
logicznych i kilka sztucznych nerek.

(ms)

Najważniejsza atrakcja kolonii jest 
jednak dopiero przed dziećmi. Będą 
to „Neptunalia". Życzymy dobrej za­
bawy i wspaniałych pomysłów.

W nieco gorszej sytuacji są dzieci 
przebywające na kolonii w inter­
nacie Zespołu Szkół Drzewnych 
w Słupsku. Wprawdzie do Ustki jest 
tylko 18 km, ale nie w każdej chwili 
można już wybrać się nad wodę. 
Dzieci na wypoczynek do Słupska 
przyjechały z Konina a organizato­
rem kolonii jest Kopalnia Węgla 
Brunatnego Konin. Zdecydowana 
większość uczestników kęlonii jest w 
Słupsku po raz pierwszy i przyznają, 
że miasto bardzo im się podoba. 
Szkoda tylko, że nie ma ciepłej wody

m

w kranie. Jest to kłopot nie lada jaki. 
Doraźnym rozwiązaniem jest pod­
grzewanie wody w kuchennym kotle, 
ale dezorganizuje to pracę całej kolo­
nii. Kierownik kolonii pan Chatłas, 
miał na początku również kłopoty z 
zaopatrzeniem, teraz się trochę po­
prawiło, bo zaopatrują się w Sławnie.

Oddzielna sprawa to telefony ro­
dziców do swoich pociech. Jest zro­
zumiałe, że rodzice martwią się o 
dzieci, ale nie należy przesadzać z tą 
nadopiekuńczością.

Podobnie jak i na innych koloniach 
i tutaj dużym powodzeniem cieszą się 
wszelkie dyskoteki, seanse wideo i 
wycieczki. Dziećmi opiekują się za­
równo doświadczeni nauczyciele jak i 
mniej doświadczone, ale równie za­
angażowane studentki. Kolonia po­
trwa do 25 lipca, zdążą się zatem 
jeszcze nacieszyć morzem mali goście 
z Konina.

Nie wszystkie dzieci przyjechały 
nad morze wypoczywać wspólnie ze 
swoimi rówieśnikami. Niektóre przy­
jechały ze swoimi rodzicami. Im rów­
nież nie brakuje wszelkich atrakcji. 
Zapewne wiele radości sprawia dzie­
ciom wypoczywającym w ośrodku 
wczasowym „Włókniarz" wymy­
ślny plac zabaw. Do swojej dyspozy­
cji mają również wszelkie boiska i co 
najważniejsze, kilkanaście metrów do 
morza. Nie pozostaje nic więcej, jak 
tylko zazdrościć.

A. Watemborski 
Zdjęcia: Zb. Bielecki

Powstaje Izba Gospodarcza 
Prywatnego Przemysłu i Handlu

(dokończenie ze str. 1)

Izba chce uczestniczyć, korzystając z 
doświadczeń krajów wysoko rozwi­
niętych, w przebudowie struktury 
własnościowej przedsiębiorstw. 
Chcemy także uczyć ludzi co to jest 
giełda, kapitały, jak funkcjonuje spół­
ka akcyjna, jakimi zasadami kieruje się 
rynek kapitałowy. Jednym z naszych 
celów jest popieranie dążeń do an­
gażowania prywatnych kapitałów w 
przedsiębiorstwa gospodarćze.

Wiele osób kwestionuje jeszcze 
znaczenie słowa prywatyzacja w na­
szej rzeczywistości gospodarczej — 
powiedział Janusz Patorski. Nie rozu­
mieją na czym ma polegać. Faktem 
jest, że nie jest to proces, który można 
przeprowadzić z dnia na dzień. Wyni­
ka to z wielu przyczyn m. in. braku

rynku kapitałowego. Giełda urucho­
miona zostanie dopiero pod koniec 
1990 roku. Istnieje jednak możliwość, 
aby dopracować się różnorodnych 
efektywnych struktur własnościo­
wych w przedsiębiorstwach. Od izby 
będę oczekiwał konkretnych pomys­
łów i inicjatyw w tym względzie. 
Chciałbym także, aby wsparła działa­
nia służące kształceniu kadr mene­
dżerskich z prawdziwego zdarzenia.

Dodajmy, że izba pragnie dopoma­
gać w podejmowaniu prywatnej 
działalności gospodarczej w większej 
skali. Jej członkowie twierdzą bo­
wiem, że bez przeznaczenia dużych 
sum na inwestycje nie może być mo­
wy o nowoczesności. (PAP)

Wakacje 
za własne pieniądze

(dokończenie ze str. 1)

Turnusy trwają od dwóch do czte­
rech tygodni...

Popularną formą wakacyjnej pracy 
są fzw. hufce dochodzące, organizo­
wane w miejscowościach, w których 
mieszka młodzież. W trakcie tegoro­
cznych wakacji w hufcach dochodzą­
cych będzie pracować w sumie 1300 
osób.

Idea młodzieżowych hufców pracy 
wykracza także poza granice naszego 
kraju’. W tym roku zaplanowano wy­
jazd 400 uczniów ze szkół woj. kosza­
lińskiego, W lipcu i sierpniu młodziej 
wyjedzie do Bułgarii, Węgier, NRD i ^ 
Czechosłowacji. W tym czasie w kilku ^ 
miastach woj. koszalińskiego będą 
pracować młodzi zagraniczni goście.
I tak np. w pierwszych dniach lipca 
rozpoczęło pracę 20 uczniów z o- 
kręgu Neubrandenburg i 30 Bułga­
rów w Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Chłodniczego w Koszalinie, (js)

Jednak warto mieć 
prywatną ochronę...

Warto jednak mieć prywatną ochronę — 
przekona!się o tym personel lokalu „Bajka " 
w Pobierowie, który zaatakowała — pod 
hasłem — „bić szczeciniaków" — kilku­
dziesięcioosobowa grupa młodych ludzi z 
głębi kraju goszcząca na polu namiotowym 
w Pustkowiu. Ochrona z działającej w 
Szczecinie prywatnej firmy detektywisty­
cznej „Gustaw-Securitas" nie tylko ochro­
niła lokal i jego gości, ale również wzięła 
udział w pościgu za uczestnikami napadu 
uzbrojonych w kastety, kije, łańcuchy. Fun­
kcjonariusze MO z kilku sezonowych po­
sterunków zorganizowanych na okres lata 
na wybrzeżu szczecińskim wraz z „prywat­
nymi ochroniarzami" zatrzymali ośmiu u- 
czestników napadu. (PAP)

Kłusownik 
porażony prądem

Tragicznie zakończyła się kłusownicza 
próba masowego „łowienia" ryb w miejs­
cowości Złowody (gmina Wielgie) w woj. 
włocławskim. Nad tamtejsze rozlewisko 
wybrał się nocą 41-letni mieszkaniec Lip­
na, zabierając ze sobą urządzenia elektrycz­
ne mające służyć jako narzędzie do ogłu­
szenia ryb. Nieumiejętne posługiwanie się 
aparaturą i niefachowe podłączenie doń 
przewodów spowodowało porażenie prą­
dem pechowego kłusownika. Ofiara włas­
nej bezmyślności poniosła śmierć na miejs­
cu. (PAP)

Amerykańska restauracja 
w Moskwie

Moskwa (PAP). 1 sierpnia rozpocznie 
w Moskwie działalność pierwsza amery­
kańska restauracja — wspólne radziec- 
ko-amerykańskie przedsięwzięcie.

Na konferencji prasowej w Moskwie, 
prezes amerykańskiej firmy handlowej 
„Sieger Enterprises" Shelly Sieger poinfor­
mował dziennikarzy, że w restauracji o 
nazwie „Trenmos” spróbować będzie mo­
żna takich popularnych amerykańskich po­
traw, jak hamburgery i szarlotka. Składniki 
przywożone będą zarówno z USA i Europy, 
jak i kupowane na miejscowym rynku. W 
restauracji na 130 miejsc będzie można 
płacić w rublach, bądź dolarach.

iiiliiliiiiiii
• JAK informuje prokurator wojewódzki w 

Elblągu, Prokuratura Rejonowa w tym mieście 
wszczęła postępowanie w związku ze znalezie­
niem w godzinach nocnych w dniu 11 lipca br. na 
przystanku PKS w Krynicy Morskiej zwłok nie­
znanego mężczyzny. W wyniku podjętych w tej 
sprawie czynności ustalono, że był to ksiądz 
Sylwester Zych. Trwają intensywne czynności 
śledcze mające na celu wyjaśnienie okoliczności 
jego zgonu.

• PREZYDENT Bush, który przybył na paryski 
szczyt najbardziej uprzemysłowionych krajów ka­
pitalistycznych i obchody 200-lecia francuskiej 
rewolucji, oświadczył, że jego wizyty w Polsce i na 
Węgrzech zachęcą inne kraje socjalistyczne do 
podjęcia reform.

• W CHINACH wykonano dalsze dwa wyroki 
śmierci na uczestnikach czerwcowych zamieszek 
antyrządowych. Człowiek, który udzielił wywiadu 
amerykańskiej telewizji został skazany na karę 
10 lat więzienia za „szerzenie fałszywych po­
głosek.

• PO raz pierwszy w stosunkach brytyjsko-pa- 
lestyńskich Geoffrey Howe — szef brytyjskiej 
dyplomacji spotkał się z wyższym rangą przed­
stawicielem OWP, Bassamem Abu Szarifem. Jest 
on specjalnym doradcą Arafata.

• PARLAMENT grecki powołał specjalną ko­
misję dochodzeniową, która ma zbadać sprawę b. 
ministra gospodarki Athanasopoulosa, zamiesza­
nego w sprawę zaginięcia funduszy pochodzą­
cych ze sprzedaży rządowego zboża dla EWG.

• SCENY zbiorowej histerii towarzyszyły ob­
chodom 40 dnia śmierci b. przywódcy politycz­
nego i duchowego Iranu —1 imama Chomeiniego. 
Uroczystości zorganizowane koło grobu imama, 
zgodnie z tradycją muzułmańską, ściągnęły dzie­
siątki tysięcy ludzi.

• WŁADZE bezpieczeństwa aresztowały w 
ciągu ostatnich 48 godzin 110 kupców jordań- 
skich oskarżonych o spekulowanie oraz ukrywa­
nie pod ladą deficytowych towarów oraz o bez­
prawne podwyższanie cen.

• Z NIECHĘCIĄ i chłodnym przyjęciem ze 
stron murzyńskich aktywistów w RPA spotkała się 
propozycja Nelsona Mandeli, legendarnego przy­
wódcy czarnej ludności Republiki Południowej 
Afryki, przebywającego od wielu lat w więzieniu 
podjęcia się pokojowej mediacji między organiza­
cjami murzyńskimi a władzami w Pretorii. Media­
cja ta miałaby przynieść pokój w RPA.

Sprawa regulaminu 
Zgromadzenia Narodowego

Wiele osób sądzi, że w nieodległym 
już czasie Zgromadzenie Narodowe 
dokona wyboru prezydenta państwa. 
Czy zgromadzenie uchwali własny 
regulamin działania? Marszałka Sej­
mu Mikołaja Kozakiewicza zapytał o 
to sprawozdawca parlamentarny 
PAP.

— Oczywiście — powiedział mar­
szałek. Regulamin Zgromadzenia Na­
rodowego jest obecnie przedmiotem 
dyskusji w specjalnie powołanym do 
tego zespole międzyklubowym. Spo­

dziewam się, że albo dojdzie do peł­
nego uzgodnienia projektu regulami­
nu, albo jeśli w pewnych istotnych 
sprawach, przykładowo tajności gło­
sowania nie dojdzie do uzgodnienia 
—sprawę rozstrzygnie samo Zgroma­
dzenie Narodowe na początku swych 
obrad.

PAP przypomina, że Zgromadzenie 
Narodowe zwoływane jest — w myśli 
konstytucji — przez marszałka Sejmu. 
Marszałek też przewodniczy obradom 
tego zgromadzenia. (PAP)

Blik" powrócił z Roskildefi
(Inf. wł.). Teatr „Blik" powrócił z kolej­

nej swojej podróży. Na przełomie czerwca i 
lipca br. wziął udział w Festiwalu Roc­
kowym w Roskilde, w Danii. Na spotkanie, 
przede wszystkim muzyczne, organizatorzy 
zaprosili także grupy teatralne; z Polski — 
„Blik", wystąpiły także teatry z Japonii, 
Australii, Hiszpanii, Francji i Wielkiej Bryta­
nii.

— Przy tak dużej publiczności jeszcze 
nie graliśmy — powiedział nam kierujący 
„Blikiem" Józef Podlaszewski. — Jak ob­
liczono, na widowni siedziało 56 tysięcy 
osób. Przedstawiliśmy nasz ostatni panto- 
mimiczny obraz „Wstrzemienny" i spektakl

uliczny. Przez cztery wieczory graliśmy ró­
wnież w teatrze w Kopenhadze.

Teatr „Blik" rozpoczyna próby do kolej- ™ 
nego przedstawienia pod roboczym tytu­
łem „Scarebird", które będą reżyserowali 
Wojciech Kiepuszewski i Józef Podlasze­
wski. W sierpniu członkowie zespołu wez­
mą udział w letniej szkole w Człuchowie. 
Zaproszono na ten czas mimów z Wielkiej 
Brytanii i Szwecji. Podczas pobytu w Człu­
chowie „Blik" rozpocznie próby do na­
stępnego przedstawienia, zatytułowanego 
„Ouija". (ar)

Kieszonkowcy w sklepach
Dwa przypadki kradzieży kieszonko­

wych w sklepach odnotowano w Koszali­
nie. W którymś ze sklepów w śródmieściu 
(poszkodowana nie potrafiła określić w 
którym) obywatelce ZSRR skradziono z 
torebki 215 tys. zł oraz 20 rubli. Natomiast 
w sklepie „Wanda" przy ul. Spasowskiego 
pewnej koszaliniance wyciągnięto z tore­
bki 23 tys. zł, 100 marek RFN i 21 dolarów 
USA. W obu sprawach postępowanie pro­
wadzi RUSW w Koszalinie.

Okradają gości
Jak zwykle w sezonie wczasowym nasila 

się liczba kradzieży i włamań w miejscowo­
ściach wypoczynkowych. Szczególnie o- 
kradane są samochody naszych sezono­
wych gości. I tak np. w Mielnie nieznany 
sprawca po wybiciu szyby w drzwiach 
skradł z samochodu toyota radioodtwa­
rzacz marki Blaupunkt. W Koszalinie — na 
Chełmoniewie w ten sam sposób okradzio­
no turystę z NRD. Zabrano mu z samo­
chodu kurtkę i spódnicę skórzaną. W Koło­
brzegu zaś z niezamkniętego samochodu 
wczasowicza z Bydgoszczy skradziono a- 
parat fotograficzny zenith i lornetkę.

Nietypowe kradzieże
Z fermy lisów w Kobylnicy pod Słups­

kiem skradziono wczoraj 27 sztuk tych 
zwierząt łącznej wartości ok. 5 min zł. Lek. 
med. Barbarze Kochanowskiej z Lęborka 
skradziono 10 bm. pieczątkę służbową z 
numerem ewidencyjnym SL 207. Złodziej 
może ją wykorzystać w celu wystawiania 
recept.

Zderzenie przyczepy 
z osinobusem

W Nowej Wsi Lęborskiej od jadącego 
ciągnika odczepiła się przyczepa, zjechała 
na tewą stronę jezdni i nastąpiło zderzenie z 
nadjeżdżającym z naprzeciwka starem-osi- 
nobusem. Jedna osoba została ranna, stra­
ty wynikłe z uszkodzenia samochodu i 
przyczepy ocenia się na 2,1 min zł.

Pożar na poddaszu
Prawdopodobnie wskutek zaprószenia®! 

ognia wczoraj wybuchł pożar na poddaszu" 
jednego z budynków mieszkalnych w Da­
mnicy. Spaliła się część dachu, magazyno­
wany tam sprzęt. Straty wynoszą ok. 1,5 
min zł.

Włamanie do garażu
W nocy z 12 na 13 bm. w Koszalinie 

dokonano włamania do garażu, z którego 
skradziono fiata 126 p z nr rejestracyjnym
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W PGR Suchorze panuje przy- 
^ słowiowa cisza przed burzą. Wszyst- 

t ko jest przygotowane do akcji, ale 
jeszcze nie ma czego kosić. Jak infor­
mują pracownicy, tutejsze bizony wy­
jadą na pola gdzieś po 22 bm. nie 
wcześniej. Obecnie dyrektor tego 
przedsiębiorstwa, jego zastępca, głó­
wny agronom i główny mechanizator 
są na urlopach. Pewnie przed żniwa­
mi nabierają sił, by potem ze zdwojo­
ną energią wziąć się do pracy.

W PGR Bytów skoszono już cały 
jęczmień ozimy, czyli 21 ha oraz 300 
ha rzepaku. Rzepak jeszcze nie osiąg­
nął pełnej dojrzałości, ale jest zbierany 
dwufazowo. W ub. tygodniu ścięto 
go kosiarkami i zostawiono na poko­
sach, a obecnie kombajny przystępują 
do młócenia.

Do zbioru pozostało tu 4 tys. ha 
zbóż i 450 ha łubinu na nasiona. Na 
razie rośliny te są zielone, będzie w nie 
możną wjechać za dwa tygodnie.

Przedsiębiorstwo to ma aż 46 bizo­
nów. Wszystkie są wyremontowane. 
Naprawy przebiegały sprawnie, ale 
nigdzie nie można kupić akumulato­
rów i ogumienia. Żeby kom-
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cnie koszone są zielonki na kiszonkę, 
trwają opryski ziemniaków przeciw 
zarazie i dobiega końca remont suszar­
ni.

JAK widać, nawet na lżejszych 
glebach woj. słupskiego żniwa 
tak na dobre jeszcze się nie za­

częły. Bizony wyruszą na pola za 
tydzień lub dwa. Z zebraniem samego 
zboża raczej nie powinno być pro­
blemów, gorzej może być ze słomą, 
gdyż brakuje sznurka do pras. W naj­
lepszej sytuacji są chyba pegeery, 
które mają go tyle, ile potrzebują. 
Nawet Zakład Rolny w Piaszczynie, 
który nie ma własnych pras, a korzysta 
z usług SKR w Wałdowie, zgromadził 
odpowiednie ilości. W znacznie gor­
szej sytuacji są chłopi. Sznurka do 
pras nie ma w sklepach w Tuchomiu, 
Borzytuchomiu i w Bytowie. Nie mają 
go pod dostatkiem eskaery. Zakład 
Usług Mechanizacyjnych w Tucho­
miu otrzymał na razie 600 kilogramów 
dla rolników, którzy mają prasy. Ci 
będą go mogli' kupić dopiero, kiedy 
podzielony zostanie komisyjnie przez 
Urząd Gminy. Do swoich pras ZUM 
nie otrzymał jeszcze ani kłębka. SKR 
w Barcinie dostała 70 kłębków, choć

# Komisja za komisją 
do... rozdziału sznurka 
» W skupie—jak w filmie 

Nikt Hic nfe wie" : ■;-:f|fiiiii

bajny mogły jeździć trzeba ściągać 
opony z innych maszyn.

Po tegorocznej suchej wiośnie i — 
potem — ataku mszyc zboża wyglą­
dają raczej nie najlepiej. Specjaliści 
oceniają, że plony będą nieco niższe 
od ubiegłorocznych (wtedy średnio z 
hektara zbierano 28,6 q). Pegeer zbóż 
nie sprzedaje, wszystkie zostawia na 
pasze. Oprócz tego co roku dokupuje 
około 5 — 6 tys. ton ziarna do mieszal­
ni. Ma bowiem bardzo dużo inwen­
tarza. Wykarmić musi 24 tys. świń, 4,5 
tys. sztuk bydła i 3,2 tys. owiec.

W Spółdzielni Kółek Rolni­
czych w Bytowie małe żniyya roz­
począł jedynie zakład w Grzmiącej. W 
pozostałych na razie nikt nie zama­
wiał usług.

Kombajn z Zakładu Usług Me­
chanizacyjnych w Tuchomiu we
wtorek skosił 1,5 ha jęczmienia ozi­
mego u rolnika z Tuchomka i w tej 
chwili więcej zleceń na prace żniwne 
nie ma. Prawdopodobnie będą do­
piero za 10 dni.

— Rolnicy z naszej gminy upra­
wiają 1800 ha zbóż, z czego my 
zbierzemy około 800 ha — informuje 
kierownik zakładu Achilles Pawło­
wski. — W tym roku podpisaliśmy 
umowę z „PZZ" na transport zbóż od 
kombajnów. Będziemy odwozić je do 
magazynów w Barnowie lub Jezie­
rzycach. Rolnicy, którzy mają własne 
bizony, mogą wybierać czy wolą zbo­
że zawieźć do „PZZ” czy do GS. W 
razie, gdyby nie dawali sobie z tym 
rady, pomożemy im. Transportu ma­
my dosyć/Pomoc zadeklarowali też 
rolnicy, dysponujący ciągnikami i 
przyczepami.

W Zakładzie Rolnym w Piasz­
czynie (PGR Miastko) koszenie 30 
ha rzepaku i 750 ha zbóż rozpocznie 
się za tydzień. Teraz pięć kombajnów 
stoi na podwórku, gdyż nie ma tu 
jęczmienia ozimego, a rzepak zbiera­
ny będzie jednofazowo. Do takiego 
zbioru jeszcze się on nie nadaje. Obe-

zazwyczaj zużywała ich 400 — 420. 
Jak więc eksaery będą świadczyć 
usługi?

— Rolnicy narzekają, że sznurek 
jest bardzo drogi — mówi W. Janus. 
— Faktycznie. My za kłębek płacimy 
8.430 zł, a do zebrania słomy z hektara 
potrzebne są dwa.

Sprawa sznurka nie jest nowa, od 
lat powtarza się co jakiś czas. W tym 
roku zbiór słomy jest więc uzależ­
niony od dostaw sznurka z Brazylii i 
od tego, jak szybko znajdzie się on w 
sprzedaży. Bo trochę to trwa zanim 
zbiorą się komisje i przydzielą sznurek 
województwom, potem — gminom, a 
w końcu —poszczególnym rolnikom.

Dobre jest natomiast zaopatrzenie 
w sznurek do snopowiązałek. Mają 
go eskaery. Zarzucone są nim sklepy z 
artykułami do produkcji rolnej w Tu­
chomiu i Borzytuchomiu. Jednak rol­
nicy nie kupują go zbyt wielS, gdyż — 
jak twierdzą sprzedawcy — obecnie 
mało kto zbiera zboża snopowiązał- 
kami. Może w tym roku gospodarze 
będą z nich korzystać, bo bardzo 
wysokie są ceny, jakie trzeba płacić za 
godzinę pracy kombajnu. Teraz kosz­
tuje ona ponad 20 tys. zł!

dla własnych młynów i mieszalni 
pasz, ale nie mają go gdzie i jak 
przechować. Do takich należy GS w 
Borzytuchomiu, która ma mieszalnię 
pasz, ale nie ma suszarni ani dużych 
magazynów. Do tej pory surowiec do 
niej otrzymywała z „PZZ” i będzie go 
dostawać tylko do końca trzeciego 
kwartału br„ potem już nie. Musi 
sobie radzić sama. Powinna więc za­
kupić zboża na cały rok, aż do następ­
nych żniw. Tylko jak ma to zrobić? 
Magazyny zbożowe w Tuchomiu i 
Borzytuchomiu mają łączną pojem­
ność 330 ton, a mieszalnia potrzebuje 
3,5 tys. ton ziarna rocznie.

— W silosach i w magazynach na­
szej spółdzielni nie zmieści się zbyt 
dużo. Na dodatek w mokre żniwa całe 
zboże będziemy musieli odstawić do 
„PZZ", bo nie mamy suszarni. Powin­
niśmy uzgodnić z geesami i rolnikami, 
aby za odpłatnością przechowali nam 
zboża — mówi zastępca kierownika 
mieszalni w Borzytuchomiu Walde­
mar Sadowski. — Jednak gospoda­
rzom musielibyśmy zapłacić za zboże 
„od ręki", a nie mamy tyle pieniędzy. 
Geesy, które miały kupować nam ziar­
no pytają, kto zapłaci odsetki od kre­
dytów — a są one wysokie. Tym­
czasem znaleźliśmy się w niewesołej 
sytuacji. Surowce drożeją, jeszcze w 
styczniu br. tona soi kosztowała 177 
tys. zł, a obecnie — 245 tys. Dotych­
czas do produkcji pasz otrzymywaliś­
my dotacje. Od maja br. są one 
wstrzymane i nie wiemy czy nam je 
wypłacą. Coś się mówi, że być może 
będziemy produkować tylko koncen­
traty, a mieszanek już nie. Jesteśmy 
więc zawieszeni w próżni.

Gminna Spółdzielnia w Kołczygło- 
wach zamierzała skupić zboża dla 
mieszalni w Borzytuchomiu, by w 
zamian potem odbierać stamtąd pa­
sze. Jednak też ma ograniczone moż­
liwości przechowania go. Dwa maga­
zyny pomieszczą zaledwie 240 ton. 
Tyle będzie można w nie załadować 
jeżeli rolnicy dostarczą zboże suche.

Jak już pisaliśmy, w tym roku w 
woj. słupskim skup zbóż będzie zor­
ganizowany inaczej niż do tej pory. 
Obecnie „PZZ" będą skupować zbo­
ża od kombajnów, bez pośrednictwa 
geesów. W ten sposób można za­
oszczędzić mnóstwo pieniędzy, zbę­
dnego wożenia, wyładowywania itd. 
Tylko czy przygotowały do tego swo­
je magazyny? Spichrz zbożowy w 
Miastku nie uruchomił żadnego do­
datkowego punktu przyjęć, nie za­
montował ani jednego wydajniejsze­
go urządzenia rozładunkowego. A 
przecież jeżeli wszystkie zboża będą 
wożone do „PZZ", należy spodzie­
wać się zwiększenia dostaw i spię­
trzenia ich w ciągu dnia. W ubr. 
większość geesów prowadziła nocne 
rozładunki i przewoziła ziarno dużymi 
samochodami, a nie ciągnikami z 
przyczepami. A takim właśnie trans­
portem dysponuje większość ęskae- 
rów. Wiele SKR podpisało umowy z 
„PZZ", jednak w gminie Kołczygłowy 
jeszcze nie. Tamtejsza spółdzielnia 
zastanawia się czy w ogóle to zrobić, 
czy to się jej opłaca. Kto więc tu 
będzie odbierać zboża od kombaj­
nów?

Partia
musi się zmienić

ZUPEŁNIE inna sprawa to skup 
zbóż. W tym roku może je ku­
pować każdy. Jedynie żyto i 
pszenica zastrzeżone są wyłącznie na 

cele konsumpcyjne, czyli do dyspozy­
cji „PZZ".

— Zboża na pasze będziemy kupo­
wać od rolników i od pegeerów już w 
żniwa, bo potem nikt nam ich nie 
sprzeda — mówi specjalista ds. pla­
nowania z PGR Bytów, Zygmunt 
Mrozek. — Magazyny mamy przy­
gotowane pojemne, a za rok będzie­
my mieć nowe silosy. Jesteśmy w tak 
dobrej sytuacji, że mamy trzy suszar­
nie i możemy kupować nawet zboże 
mokre.

W dużo gorszej sytuacji są geesy, 
które powinny zgromadzić surowiec

OSPODARSTWA indywidual­
ne i uspołecznione są przygo­
towane do żniw. Sprzęt jest 

sprawny, w każdej chwili gotowy wy­
jechać na pola. Jest też zapas części 
zamiennych do maszyn żniwnych. 
Nie ma jedynie sznurka do pras. Ma­
gazyny zbożowe czekają na pierwsze 
dostawy ziarna. Jednak organizacja 
skupu nie jest jeszcze dopięta na 
ostatni guzik. Jednostki, które chcą 
kupić zboża, nie wiedzą jak ten skup 
będzie wyglądać, jak przebiegać, ile 
skupią, czym zapłacą i póki co nie 
szukają potencjalnych dostawców. A 
przecież małe żniwa już się rozpoczęły 
i lada dzień rolnicy przystąpią do 
koszenia pozostałych zbóż.

IRENA BOGUSZEWSKA

'Wysokie noty 
dla gen. Jaruzelskiego

W związku z kwestią kandydowa­
nia Wojciecha Jaruzelskiego do u- 
rzędu prezydenta dziennikarz PAP 
zwrócił się do szeregu osób z pyta­
niem jak oceniają politykę wewnętrzną 
i zagraniczną przewodniczącego Ra­
dy Państwa.

Aleksander Bocheński — pub­
licysta: — Osobiście bardzo wysoko 
oceniam politykę generała Jaruzels­
kiego. W skali historycznej podjął de­
cyzję i inicjatywę, przed którą nieje­
den wybitny mąż stanu mógłby się 
małodusznie wycofać. Toteż z wielką 
i głęboką troską odebrałem wiado­
mość o odmowie kandydowania na 
stanowisko prezydenta Rzeczypos­
politej. Gdyby skromny mój głos coś 
znaczył, przyłączyłbym się — mimo 
całego szacunku do gen. Kiszczaka — 
do tych, którzy opowiadają się za 
zmianą decyzji generała.

Prof, dr Czesław Bobrowski: — 
Na tak sformułowane pytanie mogę 
powiedzieć: dwa znaczki plus, tzn.

plus dla polityki zewnętrznej i plus dla 
polityki wewnętrznej.

Rektor Uniwersytetu Warszawskie­
go, prof, dr Andrzej Kajetan Wrób­
lewski: — Na pana pytanie, dotyczą­
ce polityki zewnętrznej muszę odpo­
wiedzieć pozytywnie. Niewątpliwą 
zasługą generała Jaruzelskiego jest 
wyprowadzenie Polski na szerokie to­
ry. Jeśli chodzi o politykę wewęętrzną, 
to jako rektor, a wcześniej dziekan 
wydziału, który ma bliski kontakt z 
młodzieżą, muszę powiedzieć, że 
mam do niej zastrzeżenia. Chodzi mi 
konkretnie o niespełnienie wcześniej­
szych obietnic dotyczących rejestracji 
NZS. Wiem, że są to niesłychanie 
rozumni, oddani sprawie ludzie. Tym­
czasem tę właśnie młodzież traktuje 
się nie tak, jakby na to zasługiwała.

Prof, dr Kazimierz Imieliński. — 
Nie rozumiem, dlaczego po dziś dzień 
nie mówi się pełnym głosem o za­
sługach generała z 13 grudnia. Jest to 
chyba wina doradców operujących 
starymi szablonami propagandowy­
mi, które obecnie są całkowicie ana­

chroniczne. Wiadomo też, że generał 
jest inspiratorem i katalizatorem tego, 
co dzieje się dziś w Polsce i należy mu 
się to, aby był przez wszystkich właś 
ciwie oceniony i zrozumiany. Próby 
występowania przeciwko jego kan­
dydaturze na prezydenta są po prostu 
głupie politycznie, niemoralne. To jest 
nieuczciwe w stosunku do człowieka, 
który ma wielkie dokonania i na tym 
etapie jest nie tylko potrzebny Polsce, 
ala ma też wszelkie kwalifikacje, aby 
pełnić najwyższy urząd w państwie.

Obraz owego 1981 ,roku w społe­
czeństwie — moim zdaniem — kom­
pletnie nie odpowiada ówczesnej rze 
czywistości. Nie wolno nam zapomi­
nać, że przecież właśnie on, generał, 
uchronił Polskę od okropnego nie­
szczęścia. Sytuacja międzynarodowa 
i nasze otoczenie były jeszcze wtedy 
kształtowane przez siły, które wywo­
łały Afganistan. Nie rozumiem, dla­
czego ten 1981 rok dziś wspomina się 
wyłącznie negatywnie. W moim poję 
ciu był to ojcowski klaps w siedzenie 
po to, aby nie urżnąć głowy. (PAP)

Jestem długoletnim człon­
kiem PZPR i przeżyłem wszel­
kie burze, jakie miały miejsce 
w 40-letniej historii partii. 
Btorę udział w życiu społecz­
no-politycznym swojego śro­
dowiska. Nie przechodzę o- 
bojętnie obok zjawisk negaty­
wnych, jakie dzieją się dziś w 
życiu społeczno-gospodar­
czym w naszym kraju. Wiele 
wrażeń dostarczyła nam nie­
dawna kampania wyborcza 
do Sejmu i Senatu PRL. Wielu 
ludzi — członków PZPR wy­
powiedziało się (i wypowiada 
się nadal) na temat poniesio­
nej w tych wyborach klęski i 
sytuacji w PZPR. Dziś wiemy, 
że sytuacja i nastroje w partii 
nie są zbyt optymistyczne, 
szczególnie w sprawie przy­
czyn klęski wyborczej strony 
koalicyjno-rządowej. Znane 
są nam wypowiedzi takich 
działaczy PZPR, jak tow. tow. 
M. Rakowskiego, A. Kwaś­
niewskiego, M. Orzechows­
kiego i R. Kurylczyka oraz 
wielu innych. Wypowiedzi te 
sprowadzają się do przysło­
wia „mądry Polak po szko­
dzie”.

PRZECIEŻ koalicja — przystę­
pując do wyborów częściowo 
wolnych — winna wiedzieć, że 
opozycja jest popularna, a hasła jej są 

nośne i mają wielu zwolenników. Już 
w początkowej fazie kampanii wybor­
czej popełniono wiele błędów. Np. 
fakt wystawienia wielu kandydatów 
na mandaty przeznaczone dla PZPR i 
koalicji świadczy o dyletanctwie. 
Przecież nietrudno było przewidzieć, 
że przy wielości kandydatów ubiega­
jących się o jeden mandat w I turze 
wyborów nie uzyska się wyniku po­
nad 50 proc. ważnie oddanych gło­
sów. Pragnę podkreślić, że chodzi tu 
o mandaty partyjne, a przecież w partii 
obowiązuje dyscyplina partyjna i co z 
tego wynikło już wiemy. Wielu kan­
dydatów, szczególnie do Senatu, nie 
przyznawało się na spotkaniach do 
swojej przynależności do PZPR. Pro­
gramy przedstawiane przez kandyda­
tów partii sprowadzały się do ogól­
ników.

Tow. M. Rakowski w czasie spot­
kania z aktywem PZPR we Wrocławiu 
wyraził do członków PZPR pretensję 
o to, że skreślali kandydatów partyj­
nych. A czy można było popierać 
tych, którzy nie przyznają się do przy­
należności do PZPR lub tych, którzy 
są u steru władzy od wielu lat, działali 
jeszcze w okresie panowania Gomu­
łki i Gierka, a także w ostatnich dzie­
więciu latach i nic konkretnego nie 
uczynili dla poprawy sytuacji materia­
lnej świata pracy? Przed wyborami 
wiele mówiono o krytycznej sytuacji 
materialnej emerytów i rencistów, a 
przecież nie kto inny, jak premier 
Rakowski tuż przed dniem głosowa­
nia powiedział, że emeryci i renciści to 
ludzie zagospodarowani, posiadają 
pralki, lodówki itp. przedmioty, co 
przecież jest nieprawdą. Dziś średnia 
emerytura stanowi około 50 proc. 
średniej płacy w gospodarce uspołe­
cznionej. Czy można godnie żyć za te 
pieniądze? M. in. wypowiedź premie­
ra M. Rakowskiego przyczyniła się do 
klęski wyborczej, gdyż partia straciła 
przez to około 6 milionów wyborców: 
emerytów i rencistów, którzy w więk­
szości nie wzięli udziału w wyborach 
(posiadam na to argumenty, byłem 
członkiem Obwodowej Komisji Wy­
borczej i analizowałem to zagadnie­
nie).

Premier M. Rakowski na spotkaniu 
z aktywem PZPR we Wrocławiu 
stwierdził, że ci członkowie partii, 
którzy skreślili kandydatów partyj­
nych, winni odejść z partii. Ja uwa­
żam, że takie stanowisko jest niezgo­
dne z zasadą otwartości naszej partii. 
Jeżeli już ktoś ma odejść z partii, to 
powinni uczynić to ci, którzy przy­
czynili się do przegranej.

Jeszcze jeden przykład w tym 
przedmiocie: czy wyborcy-członko- 
wie partii mogli poprzeć kandydata 
do Sejmu czy Senatu — członka par­
tii, który jest na stanowisku dyrektors­
kim od lat i przez cały okres swojej 
władzy dorabiał się budując dacze i 
wykorzystując pojazdy służbowe do 
przewozu swojej rodzinki nad morze, 
bądź na weekendy? Członkowie partii 
i bezpartyjni widzą to i wyciągają 
odpowiednie wnioski. Błędem było 
też podjęcie decyzji o zmianie ordy­
nacji wyborczej przez Radę Państwa 
między I a II turą wyborów. Na co 
wyborcy zareagowali niskim udzia­
łem w II turze wyborów.

cznej i woli walki że złem; z tym 
wszystkim co jest wsteczne i szkodzi 
interesom klasy robotniczej oraz pra­
cującego chłopstwa.

Tow. Kurylczyk w swojej wypo­
wiedzi stwierdza m. in.., że w partii jest 
dziś wielu 30-40-latków, którzy chcą 
zmian na lepsze. Może tak jest fak­
tycznie, a może tylko w wyobraże­
niach towarzysza Kurylczyka. To są 
tylko słowa, słowa! Nie zauważa się 
takich działań w praktyce. Owszem,
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widziałem tych 30—40-latków, ale w 
Komitetach Obywatelskich „Solidar­
ności" a nie w działaniach naszej 
partii. Pytałem dlaczego partia nie 
oparła się w swych działaniach wy­
borczych na szerokim aktywie człon­
ków partii, lecz przede wszystkim na 
aparacie partyjnym, a aparat ten jest 
zbiurokratyzowany. To właśnie przy­
czyniło się do klęski wyborczej.

Jeżeli jest i działa tak aktywna, jak 
twierdzi tow. Kurylczyk, grupa człon­
ków partii, tych 30-40-latków, to dla­
czego tych działań nie zauważa się w 
praktyce? Dlaczego nie ogłoszono w 
lokalnej prasie partyjnej programu 
działania tej grupy? Dlaczego nie pro­
ponuje się konkretnych działań partii 
na odcinku lokalnej gospodarki, u- 
sług i handlu, aby poprawić sytuację 
materialną społeczeństwa wojewó­
dztwa? Pytałem czy ta „aktywna gru­
pa" nie widzi sytdacji na rynku, tych 
gigantycznych kolejek w sklepach, 
szczególnie mięsnych i spożyw­
czych? Coś to chyba nie tak. Dlaczego 
„aktywna grupa" nie domaga się

N

ilości towarów, przez kilkanaście lat, a 
podwyżki cen budzą uzasadnione 
niezadowolenie społeczne. Bo prze­
cież na podwyżkach cen najbardziej 
pokrzywdzeni zostają najbiedniejsi. 
Przy operacji wymiany pieniędzy, je­
żeli będą pokrzywdzeni — to jedynie 
najbogatsi. Partia winna być tu inic­
jatorką. Jeżeli tego nie uczyni, to 
zupełnie utraci zaufanie, gdyż inic­
jatywę przejmą siły opozycyjne.

Jeżeli PZPR pragnie być partią no­
woczesną, postępową, musi się sama 
zreformować w swoich wewnętrz­
nych strukturach. Przecież ustalenie 
kadencji władz wybieralnych na 
wszystkich szczeblach na 5 lat było 
pomysłem wstecznym w stosunku do 
postanowień IX Zjazdu PZPR. I w tym 
m. in. wyrażało się zwycięstwo sił 
niedemokratycznych nad ideą IX Zja­
zdu. To przecież te siły po X Zjeździe 
doprowadziły do obecnej sytuacji w 
partii i klęski wyborczej.

JA proponuję, żeby kadencję 
wybieralnych władz w partii 
skrócić do dwóch lat na szczeb­
lach podstawowym i wojewódzkim, a 

do lat 4 na szczeblu centralnym. Przy­
czyni się to do większej rotacji ludzi i 
nie pozwoli na powstawanie różnych 
wynaturzeń. Wzrośnie aktywność 
członków partii, bo to przecież w 
czasie każdej kampanii wyborczej 
wysuwane są różne wnioski i wów­
czas można będzie skuteczniej kory­
gować już opracowane długoletnie 
programy. Będzie można te programy 
dostosowaćdo aktualnej sytuacji po- 
litycznp-społecznej. Wybory do 
władz partyjnych winny odbywać się 
na zasadach demokratycznych. Wy­
bory I sekretarza na wszelkich szczeb­
lach powinni dokonywać wszyscy 
wchodzący w skład danej organizacji 
członkowie partii, tzn. że I sekretarza

ME, NIE PLĄCĄ. DAJĄ MASZYNKI 
DO DRUKOWANIA PIENIĘDZY...

yyyy//////////////////////////////////////////////////////////////////^^^^

IE mogę zgodzić się z treścią 
wypowiedzi tow. R. Kurylczy­
ka I sekretarza KW PZPR w 

Słupsku, ogłoszonej w „Głosie Po­
morza" z dnia 6 lipca br., w której 
głosi, że siła partii zależeć będzie od 
wieku jej członków tj. 30-40-lśtków. 
Twierdzę, że siła PZPR nie zależy od 
tego, lecz od postawy ideowo-poHty-

zmniejszenia liczby aparatu administ­
racji państwowej, choćby przez lik­
widację tych karłowatych woje­
wództw i podniesienie rangi ogniw 
podstawowych: gmin i miast? Przy­
ziemny obywatel powinien mieć do 
czynienia z władzą wojewódzką jedy­
nie w szczególnych sytuacjach. Prze­
cież zmniejszenie administracji woje­
wódzkiej przyczyniłoby się do zmniej­
szenia wydatków budżetowych. Taki 
m. in. program będzie cieszył się po­
wszechnym poparciem członków pa­
rtii i bezpartyjnych.

Jeżeli chodzi o programy działania 
partii na odcinku gospodarczym to, w 
sensie globalnym takowe programy 
istnieją, lecz ciągle brakuje konsek­
wencji w ich realizacji. Przecież to 
PZPR jako przewodnia siła narodu 
winna walczyć o realizację progra­
mów, które sama uchwalała na swo­
ich zjazdach lub plenarnych posie­
dzeniach. Jako przykład może posłu­
żyć program polityki rolnej. Czy to nie 
partia winna walczyć o jego realiza­
cję, a nie—jak to się dzieje obecnie — 
inicjatywę działania na tym odcinku 
oddawać innym siłom społecznym? 
Czy taka partia może cieszyć się po­
parciem 50 proc. społeczności miesz­
kającej na wsi i żyjącej ż pracy w 
rolnictwie? PZPR na skutek niewłaś­
ciwej polityki rolnej straciła poparcie 
pracujących chłopów. Odzyskanie 
zaufania tej grupy społecznej będzie 
trudne. I w tym przypadku nasuwa się 
pytanie, gdzie były i są te grupy „ak­
tywnych" 30—40-latków, o których 
tak namiętnie wypovyiada się tow. 
Kurylczyk.

PYTAM dlaczego w sprawach 
zasadniczych — gospodar­
czych — partia nie proponuje 
rozwiązania obecnego kryzysu i rato­

wania całej ekonomii naszego kraju 
poprzez wymianę polskiej złotówki? 
Przecież dziś każdy ekonomista (i nie 
ekonomista) wie, że bez wymiany 
pieniądza nie uda się uratować pol­
skiej gospodarki. Postępująca inflacja 
doprowadzi do całkowitej ruiny ryn­
ku. Nadwyżka pieniądza (pustego) 
jest tak wielka, że przemysł nie jest w 
stanie wyprodukować wystarczającej

„Przegląd Polski"

KC PZPR winna wybierać cała partia 
spośród kilku kandydatów, ną szcze­
blu województwa — wszyscy człon­
kowie partii z terenu województwa 
(też spośród kilku kandydatów) itd. 
Wybranym zostanie ten, który uzyska 
największą ilość głosów. Dziś każdy 
członek partii pragnie mieć wpływ na 
dobór ludzi, którzy mają decydować o 
kształcie polityki partii. Kandydaci na 
I sekretarzy winni w czasie kampanii 
wyborczej odbywać spotkania z człon­
kami tych organizacji, w których u- 
biegają się o wybór i przedstawić 
swoje programy wyborcze. Delega­
tów na zjazd i konferencje wojewódz­
kie winni wybierać wszyscy człon­
kowie partii — każdego spośród kilku 
kandydatów.

Cała działalność partii winna być 
oparta o siły aktywu społecznego, a 
nie o opłacany aparat partyjny. W 
partii działalność winna być oparta na 
zasadzie pracy komisji problemo­
wych. Przewodniczący tych komisji 
winni być wybierani przez zjazd i 
konferencje na okres kadencji i swoje 
funkcje winni pełnić społecznie. Je­
dynie na szczeblu centralnym funkcje 
przewodniczących komisji mogą być 
etatowe (płatne z funduszów partii). 
Na szczeblu wojewódzkim, miejskim i 
gminnym aparat etatowy partii winien 
być ograniczony do minimum i o tym 
winna decydować konferencja woje­
wódzka, miejska lub gminna. Zasady 
wyborcze w partii winny być opraco­
wane na podstawie szerokiej dyskusji 
w POP (ordynacja wyborcza), a nie 
narzucane przez Komitet Centralny.

Przedstawiłem tu jedynie niektóre 
problemy nurtujące dziś członków 
PZPR i oczekujących na konkretrtie 
działania ze strony tych ludzi, których 
wybrano do sprawowania funkcji w 
partii, a nie tylko werbalnego wyraża­
nia problemów. Jeżeli ktoś z człon­
ków PZPR z przedstawioną tu diag­
nozą i wnioskami nie zgadza się, może 
przedstawić inną, opartą na innych 
niż moją przesłankach. Niech moja 
wypowiedź będzie potraktowana ja­
ko głos w dyskusji nad wywiadem 
tow. R. Kurylczyka.

Władysław Sikorski
SŁUPSK
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PODOBNIE jak pozo­
stali dziennikarze 
przysłuchiwałem się 

na stojąco trzygodzinnym 
obradom inauguracyjnym 
Senatu PRL oraz gorącym 
komentarzom kuluaro­
wym.

— Nie spodziewałem się, że znajdę 
się w tym historycznym gmachu na 
stołecznej Wiejskiej i że moja osoba 
będzie jakąś cząstką jego najnow­
szych dziejów — zwierza się jeden z 
najmłodszych wiekiem senatorów, 
Henryk Grządzielski z woj. słup­
skiego. — Czy to przytłacza? Nie. 
Czuję się swobodnie tym bardziej, że 
Senat — jak należało wnioskować 
wcześniej z przebiegu chociażby ob­
rad Obywatelskiego Klubu Parlamen­
tarnego — od razu zabierze się do

Iskiego Klubu Parlamentarnego. W 
tak dużym gremium nie spotykaliśmy 
się wcześniej. Tym niemniej można 
powiedzieć, że czasami rozumiemy 
się w pół sława, zwłaszcza gdy chodzi 
o wartości nadrzędne. Możemy go- 

TBzinami spierać się o jakiś sprawy 
regulaminowe, formalne natomiast 
pewne rzeczy w sprawach pryncypial­
nych są tak głęboko‘zakodowane, że 
cechuje nas pewna jecmomyślność. 
To potwierdza celność sformułowa­
nia Komitetu Obywatelskiego, iż wy­
stawieni przez „Solidarność" posło­
wie i senatorowie są drużyną Lecha 
Wałęsy. Ci ludzie w walce mają, o- 
prócz wspólnych wartości, także jed­
nakowy oręż—siłę argumentów, pra- 
wdę. Nikt nie pohańbił się jakąś prźeP 
mocą, pogardą wobec innego czło­
wieka, na nikim nie ciąży uczyniona 
komuś krzywda dla osiągnięcia celów 
politycznych. Można powiedzieć; że

— Wrażeń w ostatnim czasie jest 
bardzo wiele, bo historia biegnie z 
dnia na dzień, z godziny na godzinę — 
włącza się do rozmowy senator Gab­
riela Cwojdzińska. — Duże wraże­
nie wywarło zetknięcie się z gmachem 
parlamentu, ponieważ przyzwyczaili­
śmy się go widzieć raczej na foto­
grafiach, jako miejsce zastrzeżone. 
Tak więc z pewnym jakby namasz­
czeniem i nie bez satysfakcji rozpo­
czynaliśmy nasze pierwsze obrady w 
tym gmachu, poruszając się w nim 
jednak z przyjemnością, bo przecież 
jako wybrani przedstawiciele narodu. 
W sali obrad, która zawsze wydawała 
mi się większa, panuje podniosły na­
strój, taki jaki powinien towarzyszyć 
wielkim przeżyciom. Szkoda, że bę­
dąc obserwatorem inauguracji pracy 
Sejmu X kadencji nie miałam aparatu 
fotograficznego, aby zarejestrować

Sejm ma być Wielki 
a jaki będzie Senat?

pracy, nie będzie gwiazdorstwa i ce­
lebry. Taki klimat skłania do rozważa­
nia własnego udziału w pracach pla­
nowanych przez Senat komisji. Na 
przykład w komisji do spraw praw 
człowieka. Tutaj będę mógł wykorzy­
stać doświadczenia z działalności Ko­
misji Interwencji NSZZ „Solidar­
ność". Jak zauważyłem, w Sejmie i 
Senacie jest nas kilku działaczy tej 
komisji, m. in. Zbigniew Romasze­
wski. Ciekawa jest też inicjatywa 
sęnatora Edmunda Osmańczyka, 
w sprawie powołania komisji ds. emi­
gracji. Chciałbym także mieć swój 
udział w pracach tego gremium, aby 
wpływać na tamowanie wypływu 
wartościowych ludzi za granicę, gdzie 
nas już nie pragną i gdzie zdążyliśmy 
się również okryć niedobrą sławą...

— Wydaje się, że wszystkim z nas, 
zarówno uczestnikom jak i obserwa­
torom pierwszych sesji Sejmu i Sena­
tu, udzielił się nastrój ogromnego 
wzruszenia — mówi senator Anna 
Bogucka-Skowrońska, wybrana 
na pierwszym posiedzeniu jednym z 
sześciu sekretarzy Senatu. — Czuło 
się rzeczywiście jakiś moment histo­
ryczny.JBp nagle w S.ęjmie i Senaęię 
znaleźli się ludzie, których łączą 
wspólne wartości, którzy chcą mówić 
prawdę i których wierność prawdzie 
była już wielokrotnie sprawdzona. E- 
lement budujący nas znajdujemy w 
samej wspólnocie naszego Obywate-

wszyscy ci ludzie doświadczyli krzy­
wdy w imię wyższych wartości wie­
dząc, cały czas, że to będzie komuś i 
czemuś służyło. Epkładając takie nad­
zieje opierali^się przede wszystkim na 
wartościach chrześcijańskich, dają­
cych duchowe umocnienie. Dlatego 
to budowanie nas, umacnianie psy­
chiczne, następuje poprzez tę wspól­
notę, w której czujemy się dobrze. A 
inność, która wynikałaby z faktu in­
auguracyjnych posiedzeń Sejmu i Se­
natu, jest właśnie taka, że zaczynamy 
coś zupełnie nowego. Ta pierwsza 
sesja, to ślubowanie — rzeczywiście 
były bardzo uroczyste. Rota ślubowa­
nia została zmieniona tak, żebyśmy 
nie musieli niejako łamać sumienia. 
Zresztą tekst ślubowania był już prze­
starzały i wydaje mi się, że nawet 
posłowie koalicyjni mieli takie same 
wrażenia. Poza tym nasze pierwsze 
wrażenia były zapewne bardzo trud­
nym doświadczeniem dla obecnych 
na sali obrad przedstawicieli rządu. 
Tak sądzę na podstawie własnych 
obserwacji sali obrad, po panującej w 
niej temperaturze nastrojów oraz po 
rozkładzie społecznej sympatii. Pró­
bowałam zdać sobie sprawę z tego, 
co w takiej chwili myślą przedstawi­
ciele władzy. Co by nie mówić, po­
winniśmy przede wszystkim wyciąg­
nąć z tego wniosek, iż służba publicz­
na jest tylko służbą. Gdy ktokolwiek 
pojmuje ją inaczej i zapomina komu 
służy, to zapłatąoędzie gorycz pora­
żki. —

robiące na widzu niesamowite wraże­
nie znaki czasu.

— Czy ktoś może nam zarzu­
cić, iż Senat jest zbiorowością 
prawie jednorodną pod wzglę­
dem przynależności, że „Solidar­
ność" znajduje się w nim niczym 
w sosie własnym? Owszem, za­
wsze istnieje możliwość wyrażania 
takiego poglądu, a nawet zarzutu. 
Niemniej jednak nie jesteśmy mono­
litem. To było zresztą widać w dys­
kusjach pierwszego dnia obrad. Bę­
dziemy się mocno ścierać. Myślę, że 
po drodze do nakreślonego celu będą 
się ścierać te kanty i nierówności. 
Celem nadrzędnym będzie tworzenie 
wspólnej, pięknej przyszłości. Mamy 
na to siłę, która już pozwoliła nam 
przetrwać i przebić się w niełatwej 
kampanii wyborczej. A jeżeli o mnie 
chodzi to, miałam konkurenta bardzo 
wielkiego...

— W tych starciach nie będzie jed­
nak walki politycznej, bo pod tym 
względem jesteśmy jednorodni, ale 
zapewne każdy chciałby swoje profe­
sjonalne przygotowanie, doświad­
czenia i przemyślenia włożyć do do­
robku Senatu — uzupełnia senator 
Anna Bogucka-Skowrońska. — 
Ponieważ jest masa indywidualności 
o ogromnym autorytecie, toteż należy 
się liczyć z możliwością głoszenia 
przez nich różnych twierdzeń, wyra­
żających własne przekonania co do 
pewności czy słuszności proponowa­
nych rozwiązań. Poza tym, są to lu­

dzie opozycji, którzy już walczyli w 
różnych gremiach i nikt z nich nigdy 
nie bał się wyrazić pogląd nawet 
niepopularny. Mamy więc do czynie­
nia z ludźmi walki, ale walki siłą 
argumentów. Będą więc debaty trud­
ne, duża rola przypadnie komisjom. 
Chciałabym uczestniczyć w pracach 
komisji praw człowieka oraz komisji 
inicjatyw ustawodawczych, współ­
uczestniczyć w tworzeniu nowej kon­
stytucji.

— Bardzo dobrze się stało, że w 
Senacie znalazło się wielu doświad­
czonych prawników, ponieważ to, o 
co mamy walczyć, musi być bardzo 
dobrze przygotowane od strony legi­
slacyjnej — kontynuuje Gabriela 
Cwojdzińska. — Nie ma więc mowy 
o tym, żeby Senat mógł sobie po­
zwolić na bierność czy czekanie. Ba, 
my musimy jeśli nie inicjować, tó 
przyspieszać bieg niektórych spraw, 
na przykład dotyczących samorządu 
terytorialnego.

— Toteż nieprawdziwe są niektóre 
twierdzenia publicystów, zwłaszcza 
ze strony koalicyjnej, iż zdominowa­
nie Senatu przez opozycję może spo­
wodować zablokowanie prac usta­
wodawczych — zauważa sen. Anna 
Bogucka-Skowrońska. — Nikt ni­
czego nie zablokuje, bo jeżeli Senat 
coś zakwestionuje, to każdy będzie 
miał szansę ocenić racjonalizm takie­
go działania, zmierzającego w kierun­
ku tworzenia prawa pozytywnego. 
Warto tu jeszcze przypomnieć, iż była 
taka taktyka niektórych kandydatów 
na senatorów ze strony koalicyjnej 
twierdzących, że opozycja musi być 
w Senacie. Wcale nie, bo Senat z racji 
swojej funkcji i natury ma już wpisaną 
pewną rolę opozycji, czyli rolę kont­
rolującą w stosunku do Sejmu. W 
naszym konkretnym przypadku ma 
zupełnie inną rolę niż w demokra­
cjach zachodnich. Nie jest to izba 
wyższa, ale jakby zgromadzenie fa­
chowców z kilku podstawowych 
dziedzin, czy też jakby instancja rewi­
zyjna w sądzie.

N IE śą to wszystkie problemy, 
które poruszono podczas tej 
kuluarowej rozmowy z senato­

rami województw koszalińskiego i 
słupskiego. Takie zagadnienia, jak 
wybór prezydenta, różne koncepcje 
dotyczące sformowania rządu, samo­
rządów terytorialnych, problemów 
związanych z zarządzaniem przedsię­
biorstwami produkcyjnymi, wymaga­
ją odrębnych publikdfcji. Zapewne w 
miarę upływu czasu, kolejnych zda­
rzeń, które — jak podkreślają senato­
rowie i posłowie — następują szyb­
ciej niż należałoby oczekiwać, a także 
przy kolejnych okazjach kuluarowych 
dysput — będziemy te tematy podej­
mować. Tym chętniej, że wszystko 
zapowiada się interesująco, chociaż 
w najbardziej intrygujących spra­
wach jest, póki co, więcej spekulacji 
niż konkretów.

IRENEUSZ WOJTKIEWICZ

Dlaczego chleb spóźnił się 
do słupskich sklepów?

Pieczywo z piekarni PSS „Spotem" 
codziennie odbierane jest przez trans­
port PTHW w dwóch rzutach: o 
czwartej rano z nocnej zmiany i o 
godzinie piątej rano. 12 lipca słupsz- 
czanie nie otrzymali w wielu sklepach 
świeżego pieczywa na czas. Samo­
chody PTHW podjechały o godzinie 
czwartej do piekarń PSS „Społem" i 
odebrały jak zwykle chleb i bułki. 
Niestety, w drugiej turze, o godzinie 
piątej samochody PTHW już nie pod­
jechały do piekarniczych ramp, lecz 
zjechały do bazy. Rozpoczęła się ak­
cja protestacyjna na tle płacowym. 
Kierowcy zażądali podniesienia płac.

W tej sytuacji kierownictwo Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
„Społem" w Słupsku podjęło działa­
nia interwencyjne, dzięki którym 
chleb dotarł do klientów, lecz z opóź­
nieniem.

0 godzinie 6.45 kierowcy powrócili 
do pracy.

— Akcję protestacyjną zainicjo­
wały dwie osoby, do nich dołączyło 
kilkunastu kierowców — informuje 
dyrektor PTHW w Słupsku Henryk 
Bondarenko. — Zażądano na wstę­
pie podwyżki płac kierowców i po­
stawiono warunek, że ma to nastąpić 
w ciągu ośmiu godzin od rozpoczęcia 
akcji protestacyjnej. Poinformowa­
łem kierowców, iż powinni zapoznać 
się dokładnie z treścią rozporządzenia

Rady Ministrów o zamrożeniu płac w 
lipcu. Ponadto wyjaśniłem, że jesteś­
my w trakcie wyliczania ewentual­
nych podwyżek płac, które będą uru­
chomione w sierpniu bieżącego roku. 
Jest taka możliwość by podwyższyć 
od sierpnia płace przeciętnie o 
25—30 tysięcy złotych. Dotychcza­
sowa średnia płaca w naszym przed­
siębiorstwie wynosi 71 tysięcy zło­
tych, kierowcy rozwożący pieczywo 
mają płace wyższe, sięgające do 80 
tysięcy złotych. Były także pytania o 
możliwość ograniczenia obsady sta­
nowisk w administracji przedsiębior­
stwa. I tę możliwość rozważamy. Ak­
cja protestacyjna była żywiołowa. 
Półtora godzinne negocjacje zostały 
zakończone, kierowcy powrócili do 
przerwanej pracy. Wcześniej propo­
nowałem kierowcom pracę w syste­
mie ajencyjnym z zarobkami kształ­
tującymi się o około 100 procent 
wyżej. Propozycję odrzucili. Nie chcą 
we własnym zakresie utrzymywać ta­
boru. To ostatni kwartał pracy PTHW 
na dotychczasowych zasadach przy 
rozwożeniu pieczywa. Od czwartego 
kwartału br. w porozumieniu z, PSS 
„Społem" w Słupsku pieczywo do 
sklepów spożywczych rozwozić bę­
dzie transport prywatny. W organiza­
cji pracy PTHW nastąpią zmiany sto­
sowne do aktualnej sytuacji rynko­
wej, gospodarczej i ekonomicznej.

E. CZINKE

W sprawie cel za samochody
::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::

W związku z licznymi zapytaniami obywateli, gabinet prezesa Głównego 
Urzędu Ceł informuje, że wydane urzędom celnym dyspozycje uproszczenia 
odpraw celnych ostatecznych samochodów przywożonych z zagranicy przez 
osoby prywatne, umożliwiają załatwienie formalności w urzędzie celnym 
wewnątrz kraju bez dostarczania samochodu, w oparciu o dokument wydany 
przez urząd celny graniczny oraz dowód przekazania cła na konto urzędu 
celnego.

Ta forma odprawy celnej, ułatwiająca i Skracająca procedurę, może być 
stosowana o ile przywożący samochód „na kołach" będzie dysponował 
dokumentami umożliwiającymi urzędowi celnemu granicznemu ustalenie 
danych identyfikacyjnych samochodu (nr silnika, nr podwozia, roku produkcji, 
pojemności skokowej silnika) oraz gdy ustalone cło będzie wpłacone za 
pośrednictwem poczty lub banku na rachunek wskazanego urzędu celnego.

Gabinet prezesa Głównego Urzędu Ceł liczy na współdziałanie zaintereso­
wanych w sprawnym wprowadzeniu w życie ustalonych zasad, o których 
szczegółowych informacji udzielają urzędy celne.
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Nie będą to jeszcze uczelnie typu 

amerykańskiego, gdzie obowiązuje 
system punktowy, zgodnie z którym 
każdy student musi zdobyć określoną 
liczbę punktów (przyznawanych za 
każdy zaliczony przedmiot), aby zali­
czyć rok studiów, niemniej wiele 
zmian przygotowano m.in. w słups­
kiej Wyższej Szkole Pedagogicznej. 
Zainteresują one zapewne nie tylko 
„świeżo upieczonych" studentów. 
Pierwsza sprawa, która wzbudziła du­
żo emocji — to sposób realizowania 
przedmiotów tzw. społecznych. W 
przeszłości — już teraz można tak 
pisać — obligatoryjnie obowiązywały 
studentów takie przedmioty jak eko­
nomia polityczna, nauka o polityce i 
historia filozofii. Wraz z nastaniem 
nowego roku akademickiego zosta­
nie wprowadzone pewne nowum. 
Student będzie mógł wybrać z pięciu 
przedmiotów zaproponowanych 
przez radę wydziału dwa. Aby mło­
dzież akademicka nie doznała szoku 
wywołanego taką swobodą, właści­
wa dla każdego wydziału rada ustaliła 
jaki przedmiot jest pożądany dla da­
nego kierunku. W sumie więc stude­
nci zdobędą wiedzę z trzech spośród 
sześciu następujących przedmiotów 
tzw. społecznych: ekonomii politycz­
nej, socjologii ogólnej, nauki o polity­
ce, historii filozofii, systematycznej 
filozofii współczesnej i historii Polski 
odrodzonej. Przyznam, że ta ostatnia 
propozycja jest bardzo odważna i cie­
kawa, a to z uwagi na bliskość czaso­
wą i aktualność zagadnień związa­
nych z historią ostatnich kilkudziesię­
ciu lat. Dla porządku informacyjnego 
podam, iż przedmiotem obligatoryj­
nym na historii jest ekonomia polity­
czna, na pozostałych dziesięciu kieru­
nkach takim przedmiotem jest historia 
filozofii.

Nie wiem, jak władze uczelni roż- 
wiążą problem nauczycieli akademic­
kich, w przypadku kiedy przedmioty 
przez nich wykładane nie znajdą się w 
orbicie zainteresowań studentów, ale 
na odpowiedź przyjdzie zapewne tro­
chę pocfekać, ponieważ nowe zasa­
dy dotyczą tylko studentów pierw­
szego roku.

Druga innowacja, która spełni dłu­
goletnie oczekiwania środowiska 
studenckiego, to zmiana zasad dobo­
ru lektoratów z języków obcych. 
Szczerze mówiąc nie sądzę, aby zmia­
ny organizacyjne wpłynęły na poziom 
opanowania języka obcego, bo do 
tego potrzebne są metody nauczania, 
a nie pociągnięcia kosmetyczne. Mo­
żna oczywiście liczyć na coś takiego 
jak zwiększona motywacja, oparta na 
zasadzie: sam wybrałeś, więc ucz się.

Tak jak w poprzedniej modyfikacji, 
tak i tutaj jeden język rada wydziału 
określa jako obligatoryjny dla danego 
kierunku, drugi pozostawia do swo­

bodnego wyboru. Przykładowo języ­
kiem obowiązkowym na filologii pol­
skiej będzie język francuski, na historii 
— niemiecki; zdecydowanie dominu­
jącym będzie język angielski. Proble­
mem, który powoduje niepokój może 
okazać się dobór lektorów, zwłaszcza, 
że szkoły średnie zgłosiły również 
duże zapotrzebowanie na lektorów 
języków zachodnich.

Lektoraty będą trwały od pierwsze­
go do nawet trzeciego roku (uzależ­
nione jest to od rodzaju lektoratu i 
stopnia opanowania języka przez stu­
dentów), chociaż możliwa będzie sy­
tuacja, kiedy student, który uważa, że 
ma opanowany język obcy w stopniu

REFORMA,
W SZKOLNICTWIE 
WYŻSZYM '

bardzo dobrym lub przynajmniej dob­
rym, przystąpi do egzaminu z tego 
właśnie przedmiotu np. w pierwszym 
miesiącu studiów.

Wiele kontrowersji dotyczyło zajęć 
w Studium Wojskowym. Jednakże, 
póki co, nie ma rozstrzygnięć w tej 
materii, chociaż wiele wskazuje, iż 
tutaj też nastąpią pewne zmiany.

Wiadomo już, że w WSP nie będą 
obowiązywały praktyki robotnicze. 
Należy mieć nadzieję, że ta forma 
zapoznania studenta z robotniczym 
trudem została zaniechana raz na za­
wsze. Tyle o ułatwieniach dla studen­
tów. Teraz kilka słów o mniej radosnej 
przynajmniej dla niektórych — sferze 
istoty studiów, tzn. o wzmożonym 
wysiłku na rzecz zdobycia wiedzy. Od 
tego roku akademickiego wszyscy 
studenci słupskiej WSP zostaną ob­
jęci nauką w zakresie nowoczesnych 
technik nauczania, tj. pracy z i jhrzy 
pomocy komputera. Następna spra­
wa dotyczy zajęć związanych ze zdo­
byciem drugiej specjalności na nie­
których kierunkach. Intencją tej zmia­
ny jest przygotowanie nauczycieli 
mogących w razie potrzeby prowa­
dzić zajęcia nie tylko w zakresie jed­
nego przedmiotu. Drugi fakultet reali­
zowany będzie od trzeciego roku stu­
diów. I tak np. na geografii dodat­
kowo trzeba będzie zdobyć specjal­
ność historyka, na biologii — chemi­
ka, a na fizyce —matematyka. Zdoby­
wanie drugiej specjalności nie wiąże 
się z odczuwalnym zwiększeniem o- 
gólnej liczby godzin przewidzianych 
w toku studiów. W ogóle zauważalna 
jest tendencja do zmniejszania go­
dzin, w ramach zajęć obowiązkowych 
panuje raczej trend, aby student we 
własnym zakresie zdobywał wiedzę, 
drogą studiów indywidualnych.

ANDRZEJ WATEMBORSKI
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Koszalin jest miastem ładnym. To 

moja opinia — tu urodzonej — jak 
również znajomych, którzy odwie­
dzają miasto. Koszalin ma kilka ład­
nych zakątków, sporo zieleni i trochę 
niebrzydkiej architektury. Wizytówka 
miasta, jaką jest śródmieście, jest jed­
nak' niestety, brudna i zaniedbana. 
Mam na myśli fatalne pawilony hand­
lowe, nie mające związku z żadną 
estetyką budki z zapiekankami, od­
rapane elewacje budynków mieszkal­
nych i różnych instytucji.

Niedzielny spacer ulicą Zwycięst­
wa od Klubu Międzynarodowej Prasy 
i Książki aż do dworców PKP i PKS, 
nie należał do najprzyjemniejszych. 
Wybory dawno minęły, niestety, nikt

A może by tak posprzątać...
nie kwapi się (a działają chyba służby 
zajmujące się porządkowaniem mias­
ta?), by usunąć resztki plakatów i 
ulotek wyborczych zarówno koalicji, 
jak i opozycji. Wątpliwa to ozdoba 
witryn sklepowych, murów, budek 
telefonicznych. Myślę, że można tak­
że coś sensownego zrobić ze szkarad­
nym parkanem zasłaniającym gruzo­
wisko obok banku.

Pełne śmieci pojemniki, walające 
się po ulicy papiery, kubki po lodach. 
Nie pierwszy raz wyrażam swoje za­
troskanie o wygląd naszego śródmie­
ścia. Odnoszę wrażenie, że nikogo to 
jednak nie obchodzi. Pewnie, można 
odeprzeć moje zarzuty stwierdzeniem 
„że to ludzie śmiecą. Ale jak śmie

cą, to trzeba posprzątać. Nie przekona 
ją mnie również tłumaczenia w rodza­
ju: „brakuje nam ludzi do pracy". 
Wszędzie czegoś i kogoś brakuje. I jak 
tak będziemy rozumowali, to wkrótce 
będzie nam już zupełnie obojętne jak i 
gdzie żyjemy. Sądzę, że gospodarzom 
miasta, stolicy województwa odwie­
dzanej licznie w czasie lata przez tury­
stów krajowych i zagranicznych, po­
winno zależeć na estetycznym wy­
glądzie centralnej części Koszalina. 
Bo mnie zależy, (kc) t

PS. W poniedziałek, 10 bm. woda 
w fontannie kolo ratusza przypomi­
nała miejski ściek, mimo to kilkoro 
dzieci zażywało w niej kąpieli!

--------- ■■

Drawsko w Czaplinku

Fot. Jerzy Szych

WARSZAWSKA JESIEŃ POEZJI '89
Organizatorzy Warszawskiej Jesieni 

Poezji'89 ogłaszają Konkurs Jednego 
Wiersza dla autorów nieprofesjonalnych.
Utwór — dotychczas nigdzie nie publikowany 
— należy przesłać w pięciu egzemplarzach ma­
szynopisu pod adresem Oddziału Warszaws­
kiego ZLP, ul. Krakowskie Przedmieście 87/89, 
00-079 Warszawa.

Wiersz powinien być opatrzony godłem i 
oznaczoną tym samym godłem kopertą zawiera­
jącą dane personalne autora. Organizatorzy 
przewidują następujące nagrody: nagroda głó­
wna — 100 tys. zł, pięć wyróżnień po 50 tys. zł, 
nagroda specjalna za wiersz o Warszawie — 60 
tys. zł. Jury Konkursu ma prawo inaczej po­
dzielić nagrody i wyróżnienia.

Organizatorzy Warszawskiej Jesieni 
Poetyckiej ogłaszają również konkurs — o 
charakterze otwartym — na esej i recenzję 
poetycką. Podobnie jak w przypadku Konkur­
su Jednego Wiersza, utwory do tej pory nigdzie

Wiersz, esej 
i recenzja
nie publikowane, należy przesłać w pięciu eg­
zemplarzach podadresem Oddziału Warszaws­
kiego ZLP. Esej o objętości do 20 stron maszy­
nopisu i recenzja (do 5 stron) powinny być 
opatrzone godłem wraz z dołączoną kopertą, 
zawierającą dane personalne autora. Nagroda 
za esej wynosi 100 tys. zł i dwa wyróżnienia po 
75 tys. zł, nagroda za recenzję — 75 tys. zł i trzy 
wyróżnienia po 50 tys. zł. W konkursie na esej i 
recenzję poetycką jury ma prawo inaczej po­
dzielić nagrody i wyróżnienia. Prace (wiersz, 
esej i recenzja poetycka) należy nadsyłać do 15 
września 1989 r. Ogłoszenie wyników nastąpi 
podczas tegorocznej Warszawskiej Jesieni Poe­
tyckiej. (kc)

W odlewni Koszalińskich Zakła-(J| 
dów Naprawy Samochodów wyko-•
nuje się odlewy bębnów hamulco­
wych do wszystkich typów samocho­
dów ciężarowych jakie jeżdżą po pol­
skich szosach.

Fot. Jerzy Szych
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Studencki plener już jutro!

Pod okiem bociana
i

Lato w pełni, więc większość dzieci 
i młodzieży wyjechała na wakacje. 
Mimo to Karliński Ośrodek Kultury nie 
zaniechał swojej działalności. Stałe 
sekcje zawiesiły pracę, lecz w ich 
miejsce powstały ad hoc tworzone 
kółka zainteresowań. Klub filmowy 
prowadzi projekcje wideo — dla ma­
luchów są bajki, dla starszych dzieci 
poważniejsze filmy. Raz w tygodniu 
młodzież ma okazję do zabaw plas­
tycznych. Prowadzone przez instruk­
tora KOK zajęcia cieszą się dużym 
zainteresowaniem. Wszyscy chętni 
mogą dać dowód swoich plastycz­
nych zdolności.

Cały czas czynna jest pracownia 
fotograficzna. W końcu roku szkol­
nego ogłoszony został konkurs pt. 
"Wakacje w obiektywie", dlatego 
ciemnia nigdy nie jest pusta. We

wrześniu najlepsze prace zostaną na­
grodzone.

Dyrektorka Karlińskiego Ośrodka 
Kultury, Zofia Majewska, mówi 
także o dwóch wystawach prezen­
towanych w salach domu kultury. 
Pokazywane są obrazy pędzla Luc­
jana Niściora oraz fotografie wyko­
nane przez uczniów Liceum Plastycz­
nego w Koszalinie przebywających 
niedawno na praktyce w KOK.

— Już wkrótce Święto Odrodze­
nia, przygotowujemy się więc do nie­
go z wielką uwagą — mówi Zofia 
Majewska. Dwa dni — sobota i 
niedziela — wypełnione zostaną wie­
loma interesującymi imprezami. M. in. 
odbędzie się turniej samorządów pn.: 
„Potyczki rodzinne", grać będzie 
orkiestra dęta i zespół młodzieżowy, a 
także zespół instrumentalny „Retro" z

Kołobrzegu. To będzie w sobotę. Na­
tomiast w niedzielę odbędzie się uro­
czyste otwarcie świetlicy Zakładu Ro­
lnego w Lubiechowie. Oprawą dla 
niego będzie występ dziecięcego ze­
społu „Pomorzanki", który jako pier­
wszy z naszego regionu zakwalifiko­
wał się na ogólnopolski przegląd do­
robku kulturalnego wsi niedawno za­
kończony w Przytocznej.

Imprezą najbardziej spektakularną i 
najbliższą sztuce są jednak plenery 
artystyczne, organizowane co roku w 
Karlinie. W piątek o godz. 18 wer­
nisażem w zabytkowym karlińskim 
spichrzu przy ul. Szczecińskiej zakoń­
czą się spotkania artystyczne studen­
tów Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Gdańsku. 
Sztuka nowoczesna — tak .można 
określić nurt reprezentowany przez

studentów PWSSP kierowanych 
przez doc. Witolda Czerwonkę i 
Wojciecha Zamiarę. Stary spichrz 
jest wspaniałym miejscem na happe­
ning— mówi Wojciech Zamiara. 
— Dzięki uprzejmości władz miasta 
trzy piętra spichrza zamieniły się na 
dwa tygodnie w pracownię plastycz­
ną. 16 młodych plastyków zamienia 
jego wnętrze w salon wystawowy. Ze 
starych krzeseł, kawałków papy, pus­
tych rolek i różnych innych wydawa­
łoby się nie mających nic wspólnego 
ze sztuką przedmiotów tworzone są 
tzw. instalacje artystyczne. Pracy stu­
dentów towarzyszy duże zaintereso­
wanie dzieci. Uważnie patrzą, starają 
się nam nawet pomagać — mówi doc. 
Witold Czerwonka. Zafascynowa­
ni starym spichrzem, ale także zmart­
wieni jego złym stanem, młodzi arty­
ści, poprzez swoją sztukę budzą zain­
teresowanie tym XIX-wieczńym za­
bytkiem. Z zacięciem przesiadują w 
jego murach i nie odstrasza ich nawet 
„strażnik" pilnujący jego wrót — bo­
cian mający gniazdo na dachu za­
zdrośnie strzeże swojego domu, pró­
bując trafić papierami i kawałkami 
drewna w intruzów.

JACEK ŻOŁTAK

To nie strajk, leczśladem publikacji
Z Urzędu Morskiego w Słupsku 

otrzymaliśmy list następującej 
treści:

„W związku z opublikowaniem w 
numerze 160 „ Głosu Pomorza " z dnia 
10/ipca 1989 r. notatki pt. „Pogoto­
wie strajkowe w kapitanatach 
portów", sygnowanej przez Polską 
Agencję Prasową, korzystając z upra­
wnień wynikających z art. 31 ustawy 
z dnia 26 stycznia 1984 r. — Prawo 
prasowe (Dz. U. nr 5 poz. 24) z 
późniejszymi zmianami — proszę o 
zamieszczenie sprostowania, gdyż 
powyższa publikacja zawiera wiado­
mości nieprawdziwe.

Wbrew przekazanej informacji, w

kapitanatach portów: Ustka, Koło­
brzeg, Darłowo i Łeba nie ma miejsca 
pogotowie strajkowe, lecz trwa akcja 
protestacyjna pracowników służb 
zmianowych.

Akcja polega na wywieszeniu o- 
głoszeń, przy czym praca tych służb 
odbywa się bez zakłóceń. Powodem 
podjęcia akcji jest niezadowolenie 
tych pracowników z wyników zmiany 
zasad wynagrodzeń wprowadzonych 
w czerwcu br. z mocą obowiązującą 
od dnia 1 stycznia 1989 r., wynikają­
cych z rozporządzenia Rady Minist­
rów z dnia 18 lutego 1989 r. w 
sprawie zasad wynagradzania praco

wników urzędów państwowych (Dz. U. 
nr 8 poz. 50 j oraz zarządzenia nr 42 
ministra pracy i polityki socjalnej z 
dnia 22 maja 1989 r. w sprawie nie­
których zasad wynagradzania praco­
wników urzędów morskich.

Protestujący pracownicy wystoso­
wali w dniu 15 czerwca 1989 r. wy­
stąpienie do ministra transportu, żeg­
lugi i łączności, i aktualnie oczekują 
na odpowiedź w tej sprawie.

W treści zamieszczonej informacji 
zawarta jest również sugestia, iż wy­
nagrodzenie pracowników kapitana­
tów portów są znacznie niższe od 
wynagrodzeń pracowników zatrud-

protest
nionych w administracji. W rzeczywi­
stości stawki zaszeregowań pracow­
ników służb zmianowych nie odbie­
gają w sposób istotny od stawek 
pracowników zakwalifikowanych do 
tych samych grup taryfikatora placo­
wego, wprowadzonego wyżej wska­
zanym zarządzeniem ministra pracy i 
polityki socjalnej.

Dodatkowo pragnę poinformować, 
że ustawa z dnia 16 września 1982 r. o 
pracownikach urzędów państwo­
wych (Dz. U. nr 31 poz. 214) zabrania 
urzędnikom państwowym uczestni­
czenia w strajkach lub akcjach za­
kłócających normalne funkcjonowa­
nie urzędu (art. 19)".

Konkurs na wspomnienia 
z 11 wojny światowej

Zarząd koszalińskiego Oddziału Wojewódzkiego Stowarzyszenia Po­
laków Poszkodowanych przez III Rzeszę Niemiecką postanowił ogłosić 
konkurs na wspomnienia osób, których dotykały represje w czasie wojny 
— wywiezionych na roboty przymusowe, wysiedlonych przez okupanta 
z miejsc osiedlenia, jeńców wojennych/ zmuszanych do pracy przymu­
sowej, więźniów obozów koncentracyjnych, dzieci Zamojszczyzny i 
dzieci przeznaczonych do germanizacji.

Celem konkursu jest zebranie materiałów o dużej wartości historycz­
nej — a takimi materiałami są opisy wszystkich, nawet najdrobniejszych 
faktów terroru okupanta — a także przypomnienie martyrologii Polaków 
w czasie II wojny światowej.

Organizatorzy konkursu dopuszczają dowolną formę i objętość relacji. 
Prace należy nadsyłać do dnia 31 grudnia 1989 roku pod adresem 
Stowarzyszenia: ul. Mariańska 9, 75-075 Koszalin. Dla autorów 
najlepszych opracowań przewidziano nagrody pieniężne, (sz)

Kolejne spotkanie

Warsztaty plastyczne
Tegoroczne, czternaste już Ogól­

nopolskie Warsztaty Plastyczne, któ­
rych gospodarzem jest Świdwin, od­
będą się w dniach od 4 do 17 wrześ­
nia br. Uczestników gościć będzie 
Ośrodek Wypoczynkowy nad jezio­
rem Bukowiec. Organizatorzy przyj­
mują zgłoszenia, do których należy 
dołączyć zdjęcia prac. Mogą to być 
prace malarskie, rzeźbiarskie (gips), 
tkanina artystyczna lub rysunek. Na 
tej podstawie organizatorzy przepro­
wadzą kwalifikację uczestników ple­
neru.

Ogólnopolskie warsztaty — jak in­
formują w zaproszeniu gospodarze — 
mają na celu doskonalenie umiejęt­
ności i pogłębianie wiadomości z za­
kresu sztuk plastycznych, wymianę 
doświadczeń twórców uprawiają­

cych malarstwo olejne, akwarelowe, 
rzeźbę, wzbogacenie tematów plas­
tycznych o architekturę ziemi świd- 
wińskiej i pejzażu wiejskiego oraz 
wzbogacenie Galerii Młodych w Świ­
dwinie o nowe dzieła eksponowane 
ciągle w myśl hasła „Plastyka wokół 
nas".

Komisarzem artystycznym tegoro­
cznego pleneru będzie artysta plastyk 
Ryszard Żeromski, a organizacyjnym 
— Bożena Pilarska. Jak co roku mie­
szkańcy Świdwina będą mogli obej­
rzeć na wystawie w zamku prace 
powstałe na plenerze. Szczegółowe 
informacje o warsztatach można uzy­
skać w Swidwińskim Ośrodku Kul­
tury (ul. Niedziałkowskiego 17 Świd­
win — zamek), tel. 25-55 lub 22-77. 
(ar)

Powrót „B-52's"
Słynny amerykański zespół „The 

B-52V’ powrócił na rynek muzyczny. 
• Nowy album grupy nosi tytuł „Cosmic 

Thing”, a na singla wybrano zeń utwór 
„Channel Z”.

Producentami longplaya byli: Nile 
Rodgers („Chic", Debbie Harry, Da­
vid Bowie) i Don Was („Was Not 
Was").

Ani polecamy, 
ani odradzamy

Nagrania w wykonaniu znanych gitarzy­
stów rockowych znalazły się na albumie 
„Night of the Guitar". Partie instrumental­
ne wykonują tu takie gwiazdy jak Pete 
Haycock („Climax Blues Band"), Steve 
Hunter (grupy Lou Reeda i Petera Gab­
riela), Alvin Lee („Ten Years After"), Les­
lie West („Mountain"), Steve Howe 
(„Yes"), Robbie Krieger („The Doors") 
czy Randy California („Spirit").

Richard Marx nie tak dawno znalazł się 
na czele amerykańskich list przebojów z 
singlem „Satisfied". Piosenka pochodzi z 
drugiego albumu artysty „Repeat Offen­
der".

Z Australii wywodzi się interesująca gru­
pa „The Triffids”, której liderem jest 
gitarzysta i śpiewak David McComb. No­
wy longplay zespołu nosi tytuł „Black 
Swan" i zawiera 13 piosenek.

Pojawił się trzeci już album zachodnio- 
niemieckiej grupy heavy metalowej „Kre­
ator". Nosi on nazwę „Extreme Aggres­
sion".

Pupil producenckiego tria Stock-Ait- 
ken-Waterman — Jason Donovan ku 
uciesze nastolatek firmuje płytę długogra­
jącą „Ten Good Reasons". Znalazły się tu 
m.in. niedawny szlagier numer jeden „Too 
Many Broken Hearts" i nowa wersja hitu 
Briana Hylanda sprzed 27 lat — „Sealed 
with a Kiss".

Do entuzjastów muzyki dyskotekowej 
adresowany jest album „The Wąrmer Side 
of Cool" brytyjskiego duetu „Wang 
Chung".

TO1 0W0~a!BsäSsQBs
„Imagine" —
Na kasetach wideo pojawił się już film 

Andrewa Solta „Imagine: John Len­
non". W interesujący sposób stara się on 
przedstawić historię jednego z najwięk­
szych artystów w dziejach rocka, który padł

Matt na fali
Lider grupy „The The", Matt Johnson 

to wyznawca islamu. Nic więc dziwnego, 
że podobnie jak Yusef Islam (czyli Cat 
Stevens) stanowoczo potępił „Szatańskie 
wersety" Rushdiego. Zostawmy jednak na 
boku filozoficzne przekonania Johnsona. 
Co trzy lata Matt i spółka wydają płyty 
długogrające. W 1983 roku ukazał się al­
bum „Soul Mining", w 1986 r. — Ip. 
„Infected", a ostatnio — „Mind Bomb". 
Wszystkie wydawnictwa potwierdzają wy­
soką klasę zespołu, a w tegorocznej pozycji 
uznanie budzą takie nagrania jak „Good 
Morning Beautiful", „Kingdom of Rain", 
„August and September", „Armageddon 
Days Are Here" czy najbardziej popularne 
„The Beat (en) Generation". W grupie 
towarzyszącej Johnsonowi znalazł się 
m.in. gitarzysta nieistniejących „The 
Smiths" oraz „The Pretenders", Johnny 
Marr.

ekranowy hołd
ofiarą zamachowca w grudniu 1980 roku. 
Wykorzystano tu materiały filmowe z do­
mowych archiwów, a także fragmenty zna­
nych wcześniej obrazów muzycznych. O 
Johnie Lennonie mówią jego żony: Cyn­
thia i Yoko Ono oraz synowie: Julian i 
Sean. Muzyki, oczywiście, pod dostat­
kiem, bo wykorzystano ponad 30 piosenek 
z czasów „The Beatles" i solowej kariery 
artysty. Powstał w ten sposób wizerunek 
Lennona jako rockowej gwiazdy, filozofa, 
plastyka, poety, męża i ojca.

„Imagine: John Lenon" trwa 99 minut. 
„Warner Home Video" na obwolucie za­
wiadamia, że kaseta dostępna jest dla wi­
dzów w wieku powyżej 15 lat. Wiąże się to 
z prezentacją okładki albumu „Two Vir­
gins”, która po 20 latach widać wciąż budzi 
posmak skandalu z powodu nagości Johna 
i Yoko.

Setny hit!
Cliff Richard (na zdjęciu) wydał ostat­

nio swego setnego singla! Warto przypom­
nieć, że ten brytyjski wokalista na listach 
przebojów zadebiutował 31 lat temu na­
graniem „Move It", które rozpoczęło złotą 
serię szlagierów artysty. Cliff Richard wy­
stępował później z powodzeniem w fil­
mach (np. „Summer Holiday") i widowis­
kach scenicznych (m.in. „Time"). W swej 
estradowej karierze nie miał szczęścia tylko 
do Festiwali Eurowizji, gdzie występował 
dwukrotnie, ale późniejsze światowe hity 
(„Congratulations" z 1968 i „Power to Ali 
Our Friends" z 1973 roku) nie zyskały 
przychylności jurorów. Tytuł setnego prze­
boju Cliffa Richarda brzmi jak osobiste 
wyznanie — „The Best of Me".

Duet z Albionu
Nie wiem, czy słynny dramaturg 

William Szekspir miał siostrę, ale fak­
tem jest, iż w Albionie powstał żeński 
duet „Shakespear's Sister". Powołały 
go do życia była członkini tria „Bana- 
narama", Siobhan Fahey oraz jej 
koleżanka Marcello Detroit. Uka­
zał się już pierwszy album tego 
pop-duetu „Scared Heart". Produce­
ntem nagrań był mąż Siobhan — 
Dave Stewart. Tenże z Annie Len­
nox przygotowują w Paryżu nowe 
nagrania innego brytyjskiego duetu 
„Eurythmics".
(4.704)

Brytyjski plan 
porwania Hitlera (1)

W sierpniu 1987 r. władze brytyjskie ujawniły plan porwania Adolfa 
Hitlera organizowanego przez RAF (Royal Air Forces — królewskie 
siły zbrojne Wlk. Brytanii) w 1941 roku. Przez 3 miesiące w 1941 roku 
lotnisko Lympne w pobliżu Folkestone w hrabstwie Kent nad kanałem La 

Manche było gotowe do przyjęcia generała-porucznika Hansa Baura, pilota, 
który miał ewentualnie wylądować z Hitlerem na pokładzie. RAF planował 
przetransportowanie porwanego Hitlera samochodem typu „Ford v 8" do 
siedziby ministerstwa lotnictwa w Londynie. Szczegóły dotyczące planu, 
opracowanego przez RAF, znajdują się w Public Record Office w KEW, w 
Londynie. Dokumenty te mogły być ujawnione już w 1972 roku jednak do 
chwili obecnej były niezauważone. Znajdują się wśród nich listy sir Arthura 
Harrisa „Bomber", wicemarszałka sił powietrznych, a następnie szefa sztabu tej 
formacji do marszałka sił powietrznych W. S. Douglasa „Sholto” i do innych 
wyższych oficerów RAF-u czynnych przy opracowaniu i realizacji wspo­
mnianego planu. Stosy dokumentów dotyczące tej sprawy zostały odkryte 
przez hisotryka lotnictwa Dereka Redferna. Całe dossier nosiło tytuł: „1941. 
luty-maj. Adolf Hitler: proponowane uprowadzenie do Anglii przez 
jego osobistego pilota". Operacja została odwołana w maju 1941 roku po 
lądowaniu w Szkocji Rudolfa Hessa (niedawno zmarłego), pierwszego zastęp­
cy Hitlera, który miał nadzieję na przeprowadznie rozmów z rządem brytyjskim, 
zmierzających do zawarcia pokoju.

RAF nie informował o swych zamiarach premiera Winstona Churchilla ani 
jego gabinetu wojennego. Niemniej sir Alexander Cadogan wiceminister 
spraw zagranicznych wiedział o tym planie. Hans Baur lojalny nazista, nigdy nie 
zrealizował pokładanych w nim nadziei. Po przylocie Hessa 10 maja 1941 roku, 
1 czerwca tegoż roku odwołano wszelką działalność związaną z planem 
porwania.

Pomysł porwania Hitlera powstał z inspiracji Bułgara Kirova, który był 
teściem Baura. Bułgar nawiązał w tej sprawie kontakt z brytyjskim przed­
stawicielstwem wojskowym w Sofii. Zapewniał, że sławny pilot jest głęboko 
rozczarowany Hitlerem. Baur stracił w czasie wojny dwóch braci. Był ponoć 
gorącym zwolennikiem zawarcia pokoju, a do tego, jego zdaniem, mogło 
przyczynić się porwanie Hitlera.

Człowiekiem, do którego Kirov zwrócił się z planem porwania Hitlera był 
asystent attache lotniczego w Sofii, Aidan Merivale Crawley. Żyje on do 
dziś, ma 79 lat. Jest barwną postacią nie tylko ze względu na ową dawną aferę. 
Był deputowanym do parlamentu zarówno z ramienia Labour Party (Partii 
Pracy) jak i Partii Konserwatywnej, a także dyrektorem programu telewizyjnego 
London Weekend oraz szefem bloku informacji międzynarodowej w telewizji. 
O jego wspomnieniach dotyczących niezwykłego planu dowiedzą się czytel­
nicy w następnym odcinku... Już w'poniedziałek.

JANUSZ WIŚNIEWSKI

Nielegalny—legalny ślub...
— Odchodzę od ciebie, nie mogę 

już tak dłużej, wybacz mi — powie­
działa Agnieszka do Krzysztofa i na 
dłuższą chwilę zapadło milczenie. 
Przerwał je w końcu Krzysztof i zdu­
szonym głosem zapytał.

— Ale dlaczego?
— Niema w tym twojej winy, byłeś 

zawsze w porządku. Zakochałam się, 
myślałam, że to minie, ale to jest 
prawdziwe uczucie.

—A nasze było sztuczne?
— Przestań być sarkastyczny. Cie­

bie też kochałam, ale inaczej.'Teraz 
musimy się rozstać, nie potrafię być 
jednocześnie z dwoma mężczyznami. 
Chociaż Artur pewnie by się zgodził 
na takie rozwiązanie.

— Kto??
— Zrozum, jemu też jest trudno, 

wiesz jak jesteś mu bliski i potrzebny.
Tego było już Krzysztofowi za wie­

le. Stracić za jednym zamachem ubós­
twianą żonę i najbliższego przyjaciela, 
to doprawdy przesada.

Jak Artur mógł zrobić mu takie 
świństwo? Zawsze twierdził, że w 
przyjaźni ceni najwyżej lojalność. W 
małżeństwie też miała ona dla niego 
niemałe znaczenie, zwłaszcza, że — 
„wyszumiawszy się" w tzw. wczesnej 
młodości był wiernym mężem. Owa 
wczesna młodość, pełna burzliwych 
przygód, nauczyła go też, że w tej 
chwili jedynie co mógłby zrobić to 
pobić niewierną, rozkwasić nos przy- 
jacielowi-zdrajcy i... nic nie osiągnąć. 
Cóż jednak chciał osiągnąć?

Wiedział, że — niezależnie od roz­
woju wypadków — ani z byłą żoną, 
ani z przyjacielem nie będzie chciał 
mieć nic do czynienia. Pozostawała 
zemsta lub choćby skromna rekom­
pensata za doznane upokorzenie. Że­
by jej' dokonać, należało zachować 
spokój.

Po umiarkowanej porcji wyrzutów i 
oskarżeń, Agnieszka i Artur byli zdu­
mieni gdy Krzysztof pozostał nadal 
spokojnym, pewnym siebie mężczyz­
ną. y

— Nigdy bym cię o to nie podej­
rzewał — mówił Artur przy kolejnej 
wódce.

— Byłem przekonany, że z nami 
koniec.

— Agnieszka — zwierzał się zdra­
dzony mąż i przyjaciel *— jest tak 
cudowną dziewczyną, że nie wiem, 
jak sam bym postąpił będąc na twoim 
miejscu. Ale przyjaźń jest ważniejsza, 
no nie? v

Zarówno Agnieszka jak i Artur u- 
wierzyli w nie znaną im dotąd cechę

charakteru Krzysztofa — wspaniało­
myślność. Zakochani często tracą in­
stynkt samozachowawczy.

Rozwód przebiegł w atmosferze 
przyjaźni. Nikt do nikogo nie miał 
żadnych pretensji, tak że sędzina po­
dejrzewała rozwód fikcyjny, z braku 
jednak dowodów i dzieci, orzekła go 
zgodnie z wolą stron.

Agnieszka i Krzysztof stali się zno­
wu ludźmi wolnymi, choć Agnieszka 
tymczasowo. Arturowi spieszyło się 
tak dalece, że na świadka swojego 
ślubu poprosił Krzysztofa, «który był 
jego najlepszym przyjacielem i życzył 
mu przecież też jak najlepiej. Drugim 
świadkiem była przyjaciółka Agnie­
szki, z którą — działając szybko i 
skutecznie — Krzysztof zawarł bardzo 
przyjacielski stosunek. Z nią też na­
wiązał porozumienie, zwane w języku 
prawniczym, porozumieniem przestęp­
czym. Poszło mu tym łatwiej, że przy­
jaciółka była na tyle typowa, iż za­
zdrościła Agnieszce wszystkiego, 
więc nie cierpiała jej bardzo szczerze 
choć skrycie.

Nabycie na bazarze Różyckiego 
dowodów osobistych jest rzeczą ko­
sztowną, zwłaszcza gdy żąda się, by 
znalazły się w nich konkretne podobi­
zny — czegóż się jednak nie robi dla 
dobrej zabawy? Po cichym ślubie, 
szczęśliwi młodzi zamieszkali u rodzi­
ny panny młodej, znanej w swoim 
miasteczku ze szczególnej pobożno­
ści. Tym większą sensacją stała się 
wieść, która poruszyła opinię publicz­
ną, miasteczka. Otóż nie wiadomo 
skąd wszyscy dowiedzieli się, że 
świadkami na ślubie Agnieszki i Ar­
tura były osoby, z których jedna od 
dwóch lat nie żyła, a druga odsiady­
wała wieloletni wyrok i tym samym 
fizycznie świadczyć na ślubie nie mo­
gła.!

Ponieważ Krzysztof v^raz z przyja­
ciółką Agnieszki bawił gdzieś na Za­
chodzie i konfrontacja była niemoż­
liwa, pozostała w katolickim miaste­
czku dziwna para fałszerzy żyjących 
„na kocią łapę". Gdyby Artur z A- 
gnieszką wzięli ślub kościelny, cała 
intryga nie miałaby szans powodze­
nia, również wówczas gdyby oboje 
nie byli na tyle zaślepieni miłością, by 
uwierzyć zdradzonemu mężowi i 
przyjacielowi oraz jego przyjaciółce,

Miłość czyni cuda — nienawiść 
też...

A. GELSYP
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Sprzedaż
i

OBIEKT o powierzchni 600 m. kw. sprzedam lub 
wydzierżawię. Świeszyno, Bronowicka Henryka.

G-9450
ZIEMIĘ sprzedam. Mścice, tel. 224-65.

G-9451
TELEWIZOR kolorowy neptun 501A, pal-se- 

cam, radioodbiornik stereo zodiak sprzedam. 
Słupsk, tel. 307-95, po szesnastej.

G-9452
TELEWIZOR kolorowy philips secam-pal 67 cm 

sprzedam. Słupsk, tel. 293-72. G-9453
TELEWIZOR rubin 714 sprzedam. Słupsk, tel. 

231-67. G-9454
TELEWIZOR czarno-biały beryl sprzedam. 

Słupsk, tel. 246-96. G-9455
TELEWIZOR kolorowy helios sprzedam. Słupsk, 

teł. 388-98, po szesnastej. G-9456
APARAT telefoniczny (zachodni) z automatycz­

ną sekretarką sprzedam. Koszalin, ul. Dokerów 
6 A/7. v G-9457

KSEROKOPIARKĘ japońską EP-310 dla insty­
tucji sprzedam. Słupsk, tel. 367-87.

G-9347-0
POWIĘKSZALNIK sprzedam. Koszalin, tel. 

544-02. G-9458
ZARYBIONE stawy karpiowe o pow. 9,80 ha 

sprzedam. Wiadomość: Białogard, tel. 27-34.
Gp-9459

KOZY dojne sprzedam. Dębica, 78-125 Rymań, 
Federowicz. Gp-9460

PASIEKĘ 30 uli sprzedam, Kołczygłowy, tel. 124, 
Szyca. G-9461

FIATA 125p, przyczepkę towarową, motorower 
jawa skuter sprzedam. Koszalin, tel. 511-85.

,. G-9439
FIATA 126p bis 1988 r. sprzedam. Koszalin, ul. 

Brzozowa 2, po godz. 14. G-9440
MERCEDESA 200D (1974 r.), BMW 316 (1976 

r.) sprzeda obcokrajowiec. Koszalin, ul. Rejtana 13 
DS 2, p. 202, w godz. 16—21. G-9441

MAZDĘ 626D, mercedesa 220 D 1978 r. sprze­
dam. Słupsk, tel. 384-70. 1 G-9442

ŁADĘ 1500 S, rok produkcji 1983, po wypadku 
sprzedam. Koszalin, tel. 232-44. G-9443

SAMOCHODY do remontu peugeot 404 oraz 
nysę 521 sprzedam. Wiadomość SulechOwo 21, 
gmina Malechowo, Krótki. G-9444

SAMOCHÓD terenowo — osobowy muscel z 
silnikiem C-360 sprzedam. Słupsk, tel. 334-65.

G-9445
JELCZA 3W 317, 1988 r„ przyczepę HL 8011 

sprzedam lub zamienię na ciągnik siodłowy. Kosza­
lin, tel. 355-77. G-9446

PRZYCZEPĘ campingową N-126 sprzedam lub 
zamienię na samochód osobowy. Koszalin, Wy­
spiańskiego 8/2, Stanisław Kamiński.

G-9447
KAROSERIĘ fiata 125p do remontu sprzedam. 

Drawsko, tel. 28-21, godz. 20—22.
Gp-9448

MIESZKANIE własnościowe pilnie sprzedam. 
Kalisz Pomorski, ul. Koszalińska 40.

Gp-9449

SKLEP FIRMOWY 
„REBOX"

80-219 Gdańsk-Osowa 
ul. Zaruskiego 14 

tel. 52-74-11

sprzeda:

okna szwedzkie 3-szybowe 
oszklone, malowane, 

różne typy
K-3337-0

Rolnicza 
Spółdzielnia 
Produkcyjna 

w Gwiazdowie 
tel. 89-93 Sławno

kupi
każdą ilość słomy 
ze zbóż ozimych.

Prasowana 
dostarczona 

do siedziby Spółdzielni.
K-3689-0

Różne

Kupno
SILNIK leylanda SW 400 lub stara 200 kupię. 

Koszalin, tel, 225-79, po siedemnastej.
G-9462

MIESZKANIE trzypokojowe w nowym budow­
nictwie w Słupsku kupię. Słupsk, tel. 295-83.

G-9463
MASZYNĘ typ LZ-3 oraz overlock famad kupię. 

Oferty pisemne. Słupsk „Głos Pomorza”.
G-9464

ZAKUPI drewno dębowe, bukowe w każdej po­
staci również odpady grubość 52-60 mm, długość 
minimum 500 mm, nawiąże kooperację w produkcji 
elementów Przedsiębiorstwo BRK „Środowisko” 
Spółka z ö.o. Sucumin, 83-230 Starogard Gdański, 
tel. 247-55. G-9382-0

Zamiany
KOSZALIN — mieszkanie własnościowe dwu- 

pokojowe zamienię na domek z ogrodem. Dopłata w 
bonach PeKaO. Tel. 511-18, w godz. 17—19.

G-9465
BIAŁA Podlaska — dom parterowy murowany 

zamienię na podobny lub w bloku własnościowy w 
Szczecinku, Człuchowie. Wiadomość: Rzeczenica, 
ul. Przechlewska 41. Gp-9466

SPÓŁKA poszukuje lokalu, biurowego. Przyjmie 
do pracy kierownika biura — działalność handlowa. 
Oferty 7678. Biuro Ogłoszeń 80-958 Gdańsk.

K-152B/0
POSZUKUJĘ pokoju do wynajęcia. Koszalin, tel. 

521-26. G-9467

POLAK — 59 lat, na stałe zamieszkały w Paryżu 
poszukuje miłej Pani do lat 45 w celu matrymonial­
nym. Pisać pod adresem: Poste Restante Słupsk nr 3, 
Łukasiewicza. G-9469

DACHÓWKĘ cementową zakładkową polecam. 
Michał Lipiński Sulikowo, 78-452 Krosino, woj. 
koszalińskie. Gp-9470-0

BM BAŁTYK poleca ciekawe oferty matrymo­
nialne. Gdynia 9, skrytka 7.

K-160/B
PRODUKCJA i sprzedaż materiałów budowla­

nych (pustaki fundamentowe i ścienne) Grzmiąca, 
ul. Zaułek 4. G-9471

SKLEP wielobranżowy Bytów, Sikorskiego 36, 
tel. 33-57 oferuje do sprzedaży glazurę w różnych 
kolorach w każdej ilości dla odbiorców prywatnych i 
państwowych. G-9472

PILNIE poszukuję opiekunki do dwuletniego 
dziecka. Darłowo, Ogrodowa 1, tel. 29-43.

G-9473
ZAPRASZAMY do zbioru porzeczek. Dojazd 

autobusem nr 3 w stronę Skwierzynki. Plantacja 
przed transformatorem. G-9474

ZAPRASZAM do zbioru malin. Koszalin, tel. 
342-78. G-9475

DO ZBIORU porzeczek zapraszam. Koszalin, tel. 
324-68. G-9476

BLACHARZY, lakierników samochodowych, u- 
czniów pełnoletnich, emerytów, zatrudnię na korzys­
tnych warunkach. Koszalin, Wąwozowa 1, tel. 
318-15, (pętla autobusowa przy Władysława IV).

G-9477
MURARZY, cieśli, hydraulików, spawaczy, za­

trudnię. Wysokie zarobki. Koszalin, Podgrodzie 
7/1, Nowakowski. G-9391-0

ZATRUDNIĘ traktorzystę. Zapewniam miesz­
kanie i wyżywienie. Podgóry gm. Kępice, 77-215 
Mzdowo, Antoni Ławrenowicz. G-9478-0

ZATRUDNIĘ pracownika do przyuczenia na 
wtryskarkę. Ustka, Bursztynowa 19.

G-9479
W ZWIĄZKU z tragiczną śmiercią Aleksandry 

Osińskiej z domu Stankowskiej zam. Olszewo Borki, 
woj. ostrołęckie, oświadczamy, że córka nasza nie 
popełniła samobójstwa. Rodzice. K-162/B

MURARZY, pomocników zatrudnię. Wysokie 
zarobki. Słupsk, Anny Gryfitki 5/12.

G-9484

Zguby

Genowefa Pigwa
w nowym programie

Pigwa w Transie
wystąpią gwiazdy estrady polskiej

29 lipca 1989 r. — Słupsk — Hala „Gryfia” 
szczegóły w afiszach

ZGŁOSZENIA
Słupsk, ul. Królowej Jadwigi 4/152, tel. 373-77 
w godz. 13—15.

K-3685

OGŁOSZENIA

SPÓŁDZIELNIA ZAOPATRZENIA OGRODNICZEGO 
PRODUKCJI BUDOWNICTWA I TRANSPORTU

W TRZESIECE k. SZCZECINKA\
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na niżej wymienione samochody:

— star A-29, nr rejestracyjny KOA 78IX, nr podwozia 54773, rok 
produkcji 1976, cena wywoławcza 775.000 zł.
— star 29, nr rejestracyjny 736Y, nr podwozia 32237, rok produkcji 1973, 
cena wywoławcza 930.000 zł.
Wadium 10 proc. ceny wywoławczej płatne, najpóźniej w przeddzień 
przetargu w kasie zakładu.
Przetarg odbędzie się 28 lipca 1989 r. o godz. 13.
Pojazdy można oglądać od 24 lipca 1989 r. w godz. 12—15.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

FABRYKA MASZYN BUDOWLANYCH 
w Koszalinie

,BUMAR-KOSZALIN'

zatrudni natychmiast:
• głównego księgowego — zapewniamy mieszkanie 

M-4
• specjalistę ds. postępu technicznego
• specjalistę ds. cen i kosztów na 1/2 etatu
• technologa chemika
• branżystów w zaopatrzeniu (branża chemiczna i 

hutnicza)
• referenta ds. zaopatrzenia w branży części zamien­

nych
• robotników w rozdzielni robót
• ślusarzy
• ostrzarzy
• frezerów narzędziowych
• ślusarzy narzędziowych
• tokarzy
• robotników transportu wewnętrznego z uprawnie­

niami
• krajaczy
• stolarza
• ślusarzy remontowych
• lakierników
• wartowników
• robotników magazynowych
• wydawców magazynowych
• sprzątaczki halowe
• robotnika do prac ciężkich w kuchni
Wynagrodzenie wg zakładowego systemu wynagrodzeń.
Bliższych informacji na temat pracy, płacy udziela Dział Spraw Pracow­
niczych Fabryki — Koszalin, ul. Lechicka 51, tel. 220-35 wew. 206.

K-3642-0

Lokale
BUDYNEK gospodarczy 500 m.kw. nadający się 

na magazyny lub działalność rzemieślniczą — wy­
dzierżawię w części lub całości. Stupsk, tel. 252-52.

G-9468

SBM „Budowlani” Koszalin zgłasza zgubienie 
pieczątki o treści: Kierownik Robót Sanitarnych 
Wiesław Kaźmierczak. G-9480

WSInż. Koszalin zgłasza zgubienie legitymacji 
studenckiej Sławomira Wardzińskiego.

G-9481

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koledze

Henrykowi
Siadulowi

z powodu śmierci ŻONY 
składają

DYREKCJA, POP, NSZZ 1 
WSPÓŁPRACOWNICY SPÓŁDZIELNI 

TRANSPORTU WIEJSKIEGO 
ODDZIAŁ W KOSZALINIE

K-3502

Wyrazy szczerego 
współczucia

Zbigniewowi
Wiesławie

Trzebińskim
z powodu śmierci
OJCA i TEŚCIA 

składają
KIEROWNICTWO i PRACOWNICY 

„POLGAZ" KOSZALIN
K-3677

Wstrząśnięci wiadomością 
o śmierci MATKI
wyrazy szczerego

współczucia

Wyrazy serdecznego 
podziękowania 

za pomoc i uczestniczenie 
w ostatniej drodze

JÓZEFA WALCZEWSKIEGO

PIOTROWI
KADLECOWI

Kierownictwu Zakładu
Rolnego Gockowo, Kołu 

Gospodyń Wiejskich oraz 
Mieszkańcom wsi Zalesie

składa składają

PREZYDIUM ZW TPPR
w KOSZALINIE

K-3692

ŻONA, RODZICE WALCZEWSCY 
oraz BRACIA i SIOSTRY 

z RODZINAMI
G-9437

Przyjaciołom, Znajomym 
i Współpracownikom, 
którzy okazali pomoc 

'i współczucie 
w bolesnych chwilach 

i tak licznie 
uczestniczyli 

w ostatnim pożegnaniu

NASZEJ UKOCHANEJ 
CÓRKI

JOASI DWULIT

Przyjaciołom, Znajomym 
i Współpracownikom 

za okazane serce, 
za pomoc w organizacji 

pogrzebu, za wieńce 
i kwiaty oraz udział 
w ostatniej drodze 

mojego UKOCHANEGO
MĘŻA

KRZYSZTOFA
ŚLUSARCZYKA

serdeczne podziękowanie

składają.
serdeczne podziękowanie 

składa

RODZICE
G-9435

ŻONA ^
G-9436

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Rodzinie Zmarłego
JANA KRÓLA

wieloletniego dyrektora 
Zakładów Przemysłu 

Lniarskiego „Płytolen" 
w Koszalinie 

składają

DYREKCJA oraz RADA 
PRACOWNICZA ZPL „KROSNOLEN" 

ZAKŁAD w HRUBIESZOWIE 
K-3695

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Rodzinie
z powodu zgonu 
naszego byłego 

pracownika

ANTONIEGO FIRLEJA

składają

DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY 
STACJI HODOWLI i UNASIENIANIA 

ZWIERZĄT w SŁAWNIE. 
K-3696

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
9 lipca 1989 roku zmarła

Janina Romanowska
wieloletnia pracownica Koszalińskiego 

Przedsiębiorstwa Instalacji Budownictwa 
w Koszalinie

Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 
składają:

WSPÓŁPRACOWNICY, KOLEŻANKI i KOLEDZY
K-3691

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
9 lipca 1989 roku zmarł 

po długiej i ciężkiej chorobie 
w wieku 49 lat

Eugeniusz Jankowski
były wieloletni pracownik PTSB „Transbud — Koszalin' 

Oddziału Transportowo-Sprzętowego nr 2 w Kołobrzegu.
Wyrazy szczerego współczucia ŻONIE i RODZINIE 

składają

K-3683
DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY

Ze smutkiem zawiadamiamy, że 
11 lipca 1989 roku, zmarł po przewlekłej chorobie 

nasz UKOCHANY MĄŻ, OJCIEC i TEŚĆ

Stanisław Moczała
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 14 VI11989 r. (piątek), 
o godz. 13.30 na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie 

G-9483

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne 
w Słupsku

przyjmie do wykonania na III i IV kwartał 1989 r.
roboty ziemne (koparkowe 

i spycharkowe) bądź wynajmie 
sprzęt ciężki do ww. robót.K 3687

14 - 7 - 1989

URZĄD MIASTA i GMINY 
w Miastku
poszukuje

osoby lub osób fizycznych lub prawnych
(posiadających odpowiednie pojazdy)

zainteresowanych podjęciem działalności gospodarczej
w zakresie komunikacji miejskiej 

na terenie miasta Miastko.
Zainteresowanych prosimy o kontakt 
NASZ ADRES:
Urząd Miasta i Gminy w Miastku 
ul. Grunwaldzka 1, pokój nr 21, 
tel. 20-81 wewn. 221. K-3688

Przedsiębiorstwo Zagraniczne „Seeger” 
w Łebieńcu, tel. 66-14-09

zatrudni:

☆ betoniarz-zbrojarz 
☆ murarz
☆ mechanik
☆ pracowników fizycznych

Warunki pracy i płacy można omówić w biurze Przedsiębiorstwa 
w dni pracujące w godz. 8—15.

K-3686

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Słupsku
ZAKŁAD ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Ustce

zatrudni pracowników w związku 
z uruchomieniem nowej części 
Ciepłowni Rejonowej w Ustce

w nw. zawodach:
☆ operatorów kotłów wysokoprężnych
☆ palaczy lub pomocników
☆ elektromonterów
☆ elektromonterów AKPiA
☆ operatora ładowacza UNHZ
☆ traktorzystę
☆ monterów
Informacji udziela ZEC-Ustka, Os. XX-lecia PRL, nr 5 teł. 144-479.

K-3651-0

WMS P „Formica" Koszalin PSÓ Nr 23 
Sklep Wideo „W Kącie", ul. Kaszubska 3 

AGENT: K. Kaspruk-Jankowska
oferuje do sprzedaży 

sprzęt renomowanych firm zachodnich
☆ kamery wideo 
☆ magnetowidy 
☆ odtwarzacze
☆ tv color pal-secam wideo text 
☆ sprzęt audio
☆ komputery atari 
☆ kasety wideo
☆ kasety magnetofonowe 
☆ kalkulatory
☆ wyposażenie dodatkowe 
☆ zestawy kabli

Krótkie terminy, realizacja każdego zamówienia, niskie ceny, 
rachunki dia jgu, gwarancja 18 miesięcy.

G-9438

KOMUNIKAT

o przyjęciach na Podyplomowe 
Studium Urbanistyki.

Wydział Architektury Politechniki Gdańskiej
przyjmuje zgłoszenia na lata akad. 1989/90 i 1990/91

na Podyplomowe Studium Urbanistyki
(2-letnie, 4-semestralne).

Ukończenie studium podyplomowego uprawnia (po spełnie­
niu innych warunków) do ubiegania się o nadanie stopnia 
specjalizacji zawodowej zgodnie z § 2 ust. 2. Uchwały nr 66 
Rady Ministrów z dnia 6 czerwca 1985 r. (MP nr 24, poz. 131) i 
ubieganie się o uprawnienia do projektowania w planowaniu 
przestrzennym zgodnie z rozporządzeniem ministra admini­
stracji i gospodarki przestrzennej z dnia 31 stycznia 1985 r. 
(Dz. U. nr 3, poz. 14).

Do podania o przyjęcie należy załączyć:
życiorys + 2 fotografie, odpis dyplomu ukończenia studiów 
wyższych, zgodę zakładu pracy na uczęszczanie do studium 
(nauka w studium jest odpłatna, zgodnie z zarządzeniem zawa­
rtym w Monitorze Polskim nr 28/1975, poz. 173). Odpłatność 
za 4 semestry — (2 lata) studium wynosi 270 tys. zł.

Sprawy dotyczące studiów podyplomowych reguluje m.in. 
Uchwała nr 263 Rady Ministrów z dnia 23 grudnia 1982 roku 
(MP nr 1, 1983, poz. 6).

Informacji udziela i dokumenty przyjmuje do 30.09.1989 r. Sekretariat 
Studium Podyplomowego — Wydziału Architektury Politechniki Gdań­
skiej, ul. Majakowskiego nr 11—12, 80-952 Gdańsk-Wrzeszcz, gmach 
główny, III p„ pokój 352 — w godz. od 9 do 13 codziennie (oprócz 
sobót), tel. 47-25-55, 47-26-66 lub 47-23-15.
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ZE SŁUPSKA I WOJEWÓDZTWA

EUROTRANS, czyli nowy konkurent 
w przewozach pasażerskich

Nazwa — EUROTRANS — jest 
napuszona i wcale nie oddaje rzeczy­
wistego stanu rzeczy. Jest raczej od­
zwierciedleniem marzeń i dążeń właś­
ciciela jednoosobowej firmy, pana 
Andrzeja Komosia. Były pracownik 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Słusku, z zawo­
du kierowca — mechanik postanowił 
już parę lat temu założyć własną firmę. 
Najpierw jednak pojeździł fiatem w 
Komendzie Chorągwi ZHP, potem u- 
czył jeździć innych jako instruktor 
nauki jazdy w PZM-ot, aż wreszcie w 
1979 roku przesiadł się na własną 
taksówkę, a później bagażówkę. Te­
raz jest posiadaczem autobusu 
„Jelcz", kupionego na przetargu. Au­
tobus ma już co prawda 13 lat, ale 
jego właściciel zapewnia, że stan jego 
jest idealny. Po przebudowie i kapita­
lnym remoncie ma wygodne podwyż­
szone fotele, wentylację, klimatyza­
cję, nagłośnienie. Andrzej Komoś 
włożył w niego trzy miesiące ciężkiej 
pracy własnej i syna. Niestety, zgod­
nie z obowiązującymi przepisami, ze 
względu na wiek pojazdu nie może 
jeździć na trasach zagranicznych. Ale 
— mówi właściciel — na początek 
wystarczy.

Tym początkiem ma być pierwsza 
w województwie słupskim prywatna 
linia dalekobieżna ze Słupska do 
Gdyni. Jak wiadomo ruch na tej trasie 
jest ogromny, pasażerów bardzo dużo

a ostatnio w związku z elektryfikacją 
linii kolejowej występują dodatkowe 
kłopoty z podróżowaniem. Prywatny 
przewoźnik ma więc szansę skutecz­
nie wypełnić powstałą lukę. Informa­
cja najważniejsza dla pasażerów — 
przejazd ma być tańszy niż w komuni­
kacji państwowej. Ile dokładnie? To 
będzie zależało od ceny biletu w PKS. 
Pierwszy kurs autobusu zaplano­
wano na środę — 19 lipca br. 
Będzie odjeżdżał z parkingu przy Pol- 
mozbycie na ul. Szczecińskiej o godz. 
6.45. Autobus łatwo rozpoznać, gdyż 
ma duży napis „Eurotrans". W Słup­
sku zatrzyma się jeszcze na dwóch 
przystankach: na ul. Wojska Polskie­
go (przystanek przy dworcu wspólny 
z MPK) oraz na ul. Wałowej przy STD. 
Jeśli będzie komplet pasażerów, do 
samej Gdyni autobus nie będzie się 
zatrzymywał, jeśli nie — stanie wszę­
dzie tam, gdzie będzie oczekiwał pa­
sażer. Powrót z Gdyni planowany jest 
na godz. 14.30, jednak po uzgod­
nieniu z kompletem pasażerów może 
być zmieniony. Tak więc 48 miejsc 
oczekuje na pasażerów w Słupsku już 
za kilka dni. Właściciel obiecuje po­
dróż przyjemną, wygodną i bezpiecz­
ną. Czy tak będzie rzeczywiście — 
ocenią sami podróżni. My mamy na­
dzieję, że każdy nowy konkurent, na 
każdym rynku, przyczyni się nie tylko 
do wzrostu ilości, ale także jakości 
świadczonych usług.

Zamówienia na przejazdy do 
Gdyni przyjmowane są telefoni­
cznie w Słupsku pod numerem: 
273-26 lub osobiście w domu 
przy ul. Rybackiej 22/5 w godzi­
nach od 16 do 22.

Andrzej Komoś zapewnia, że w ra­
zie awarii lub innych nieprzyjemnych 
sytuacji, które mogą się wydarzyć, 
pasażerowie będą mieli zapewniony 
transport zastępczy, łącznie z wynaję­
ciem taksówek na koszt i ryzyko firmy 
oczywiście. Pozostaje nam więc tylko 
życzyć pasażerom miłych podróży z 
EUROTRANSEM.

Spieszymy też donieść, że Andrzej 
Komoś planuje w przyszłości urucho­
mienie linii autobusowych do Pozna­
nia, Bydgoszczy a być może także do 
Szczecina. Wszystko zależeć będzie 
od możliwości nabycia autobusów 
odpowiedniej klasy i części zamie­
nnych do nich, a także od zaintereso­
wania klientów usługami tego typu. 
Przy okazji trudno nie wspomnieć, że 
całe przedsięwzięcie nie doszłoby pe­
wnie do skutku, gdyby nie życzliwość 
i pomoc prywatnej firmie ze strony 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego i słupskiej „Kapeny", 
którym to za naszym pośrednictwem 
„Eurotrans" serdecznie dziękuje. My 
zaś wyrażamy nadzieję, że wszystkie 
obietnice właściciela zawarte w ni­
niejszej informacji wkrótce staną się 
faktem a nasi czytelnicy będą firmę 
wyłącznie chwalić, (elg)

Jak parkować 
samochody

Słupsk. W okresie letnim po Słup­
sku poruSza się dwukrotnie, a nawet 
trzykrotnie więcej samochodów niż w 
innych miesiącach. Kierowcy przyjeż­
dżający do grodu nad Słupią często 
łamią podstawowe przepisy prawa 
drogowego parkując swoje auta byle 
gdzie, nie licząc się wcale z pieszymi. 
Tak jest między innymi obecnie na 
placu Armii Czerwonej oraz w całym 
centrum miasta. W godzinach szczytu 
przechodnie muszą żongjowsć po­
między samochodami aby przedostać 
się na drugą stronę jezdni. Interwen­
cje służb porządkowych jak na razie 
nie odnoszą skutku. Często parkują 
samochody na płycie placu Armii 
Czerwonej.

W tej sytuacji trzeba było na placu 
wprowadzić ruch jednokierunkowy i 
jednocześnie dokonać poziomego o- 
znakowania sposobu parkowania 
aut. I tak: wzdłuż krawężnika okalają­
cego płytę placu wymalowano linię 
krawędziową. Naprzeciw kina „Mile­
nium", od strony placu, parkować 
należy równolegle do krawędzi placu,

. zaś od strony kina pod kątem — 
częściowo na jezdni i na chodniku. 
Parkowanie na jezdni po stronie księ­
garni dozwolone jest równolegle do 
krawężrłi^a, zaś od strony placu — 
pod kątem. Podobnie pod kątem, lecz 
częściowo na chodniku i na jezdni, 
należy parkować samochody wzdłuż 
„Lotu". Lewa strona jezdni naprzeciw 
biur „Lotu" przylegająca do placu 
prźeżńhćżona jest wyłąćźńfe' do po­
stoju autobusóyy-„Lotu" przewożą­
cych pasażerów, na lotniska Prosimy 
niesfornych kierowców o przestrze­
ganie wspomnianych przepisów i 
stosowanie ich w praktyce, (a)

Pierwszy program osiedlowego studia
Słupsk. Społeczny komitet telewizji satelitarnej na osiedlu BPL w Słupsku 

informuje wszystkich, iż dzisiaj (14 bm.) o godz. 19.10 na kanale pierwszym 
telewizji (RTL) nadany zostanie pierwszy program eksperymentalny osied­
lowego studia telewizyjnego. Początek o godz. 19.10. Dotyczy to osób które 

zainstalowane mają anteny satelitarne, (a)

Uwaga na mięso 
z prywatnego 
uboju!

Słupsk. Weterynaryjna Inspekcja 
Sanitarna otrzymuje ostatnio infor­
macje, że do zakładów żywienia zbio­
rowego wprowadzane jest mięso ze 
zwierząt nie poddawanych uprzednio 
badaniom urzędowym przez lekarza 
weterynarii. Urzędowe badanie pole­
ga na badaniu zwierzęcia przed ubo­
jem, badaniu mięsa po uboju i opie­
czętowaniu mięsa.

Nieprzestrzeganie powyższego po­
ciąga za sobą konsekwencje przewi­
dziane w kodeksie wykroczeń bądź w 
kodeksie karnym w zależności od sto­
pnia winy.

Wojewódzki Weterynaryjny Inspe­
ktor Sanitarny wyjaśnia ponadto, że 
badania na włośnie próbek mięsa 
świń lub dzików donoszonych przez 
właścicieli do zakładu weterynarii nie 
jest urzędowym badaniem i mięso 
takie nie może być przedmiotem ob­
rotu. (a)

Nie każdy ma szczęście złowić taaaką rybę. Szczęściarzem okazał się Jerzy 
Mazurek, mieszkaniec Słupska. Gratulujemy! (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

Brawa dla lęborskich junaków
(Inf. wł ). Po raz pierwszy w his­

torii Festiwalu Piosenki Żołnierskiej w 
Kołobrzegu uczestniczyli junacy 
O HP. Reprezentował ich oddział O- 
brony Cywilnej 38—3 im. Ziemi Lę­
borskiej z Lęborka. 58 junaków za­
prezentowało musztrę paradną, śpie­
wając piosenkę „Czwarta granica". 
Junacy zebrali rzęsiste oklaski. Warto 
podkreślić, iż w festiwalu brały udział 
zńane i łubiane pododdziały śpiewa­
jące, m.in. „Kościuszkowcy", „Nie­
bieskie Berety" i „Nadwiślańczycy".

Dużą zasługę ma w sukcesie kadra 
OOC 38—3 imienia Ziemi Lęborskiej 
również Michał Głowiński, który

przygotował óprawę wokalną oraz 
Paweł Krzysiak i Czesław Ze- 
mmler, którzy przygotowali musztrę 
paradną.

Junacy z Lęborka zostali wyróż­
nieni udziałem w koncercie galowym, 
a także dyplomem zastępcy szefa głó­
wnego Zarządu Politycznego WP, 
generała byrgady, dr Zdzisława 
Rozbickiego i medalem pamiątko­
wym. Zaproszono również lęborskich 
junaków do udziału w przyszłym, 
XXIV Festiwalu Piosenki Żołnierskiej 
w Kołobrzegu.

Gratulujemy! (ce)

Słupsk. Jak informuje Zrzeszenie 
Transportu Prywatnego w Słupsku w 
czerwcu br. weszła w życie nowa 
taryfa opłat za korzystanie z nieus­
połecznionych taksówek osobowych 
i bagażowych. Nowy cennik publiku­
jemy w celu uniknięcia jakichkolwiek 
nieporozumień pomiędzy pasażerami 
a taksówkarzami dotyczących zapłaty 
za kurs.

Za taksówki 
znowu drożej

Za każdy kilometr przejechany tak­
sówką w dzień pasażer płaci 160 
złotych, w nocy — 240 zł. Za wynaję­
cie — 320 złotych. Za godzinę po­
stoju należy uiścić opłatę w wysoko­
ści 1.600 złotych. Za każdą sztukę 
bagażu umieszczoną na bagażniku 
dachowym płaci się dodatkowo 160 
zł.

W taksówce bagażowej za każdy 
kilometr w dzień płaci się 231 zł, a w 
nocy 347 zł. Za wynajęcie — 363 zł. 
Godzina postoju taksówki bagażowej 
kosztuje 1.320 zł, każda następna — 
500 zł. (ce)

Kto widział 
wypadek?

24 maja br. na ul. Wolności w Słupsku w 
godz. 12—12.30 miał miejsce wypadek 
drogowy, w którym kierujący fiatem 126p o 
numerze rejestracyjnym SLA 49—18 po­
trącił pieszego przechodzącego w tym cza­
sie przez jezdnię na przejściu dla pieszych 
(w okolicy targowiska miejskiego).

★ ★ ★
5 czerwca 1989 r. na ul. Wielkiego Prole­

tariatu w Słupsku w godz. 10.30—17.30 
nieletni jadący rowerem został potrącony 
przez' wyprzedzający go samochód fiat 
126p o nr. rej. LDE 63—75.

Świadkowie obu wypadków drogowych 
proszeni są o zgłoszenie się do Rejonowe­
go Urzędu Spraw Wewnętrznych w Słups­
ku, ul. Reymonta 7, pok. 60, tel. 220-71, 
wewn. 106. (a)

Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

— Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994— Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­
cha, tel. 31 -371,913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa, Informa­
cja Kolejowa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 
Telefon zaufania „A" tel. 242-78, czynny w środy i 
piątki — g. 16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej MPK w Słupsku — 278-67. Telefon 
zaufania 280-35 czynny codziennie w godz. 
1 h ?0 i sobntv 9 17)

Dyżury
SŁUPSK — 77002, ul. Zawadzkiego, tel. 

228-93,
LĘBORK 77007. ul. Czołgistów, tel. 21-705,

Kino
SŁUPSK. MILENIUM — sala Pomorska „Akt 

zemsty” (USA, I. 18) — 16.00, 18.00, „Ryba 
zwana Wandą” (USA 1.18 — komedia erotyczna)
— 20.00 seans przedpremierowy, sala Mieszko 
„Trzech ojców" (fr., I. 12) — wakacyjny seans 
filmowy — 11.00 „Szczęśliwa trzynastka” (ChRL 
115) — 17.00,19.00, sala Anna — seanse wideo
— 10.30, 14.00, 15.45, 17.30, 19.15, 21.00, 

POLONIA — „Cobra" (USA, I. 15) — 14.30,
16.30, 18.30, seanse wideo — 14.00, 16.00, 
18.00, 20.00, wideórama — duża sala — 20.30, 

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY (al. 3 
Maja) „Dotknięcie meduzy" (ang. I. 18), 

BYTÓW: ALBATROS — „Dotknięci" (pol., I. 
18)

CZARNE: PRZODOWNIK — „Pod wulkanem" 
(USA, I. 18), WIARUS — „Tam, gdzie rosną 
poziomki" (szw. I. 15),

CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Sztuka kochania" 
(pol., I. 15), seanse wideo 17.00, 18.45, 

DEBRZNO: PIONIER —„Frantic" (USA, 1.15), 
KLUBOWE — „Stowarzyszenie złoczyńców" (fr., 
I. 15),

ŁEBA: RYBAK „Zaginiona księżniczka" 
(CSRS b.o.), „Sztuka kochania" (poi., i. 15), 
„Fatalne zauroczenie" (USA, I. 18),

MIASTKO: GRAŻYNA — „CK Dezerterzy" 
(pol., I. 15),

RĘDZIKOWO: DELTA — „Anioł stróż" (jug. I. 
15),

SIEMIROWICE: MUZA — „Oszołomienie" 
(poi, 1.18),

SŁAWNO: SŁAWA — „Jak to się robi w Chica­
go" (USA, I. 18),

USTKA: DELFIN — „Ostatnia gonitwa" (jug. 
b.o.), „Wirujący seks" (USA, I. 15), „Osaczona" 
(USA, I. 18).

(GM)

Spartakiada
Wzorem lat ubiegłych Ośrodek Sportu i 

Rekreacji w Lęborku zorganizował dla 
wszystkich kolonii przebywających na te­
renie miasta międzykolonijny festyn spor­
towo-rekreacyjny o Puchar Lata'89.

W sportowej i bardzo zabawowej rywali­
zacji pomiędzy sześcioma koloniami Pu­
char Lata'89 wywalczyła kolonia KWK 
ZMP Żory przed ZRG Jastrzębie i ZG Kon­
rad z Bolesławca.

iSillii

Psi problem
Słupsk. Ten wakacyjny dzień zostanie 

na pewno długo w pamięci siedmiolet­
niego mieszkańca osiedla BPL. W samo 
południe, tuż obok swego miejsca zamiesz­
kania został on dotkliwie ugryziony przez 
psa. Oczywiście, powie ktoś, że to żadna 
sensacja. Byłaby bez wątpienia wówczas, 

' arą stał sisię kundel. W tym przypa- 
ku chodzi jedynie o sygnał. O zwrócenie 

uwagi służbom odpowiedzialnym za po­
rządek w mieście. Przepraszam, co bardziej 
wrażliwych słupszc/an, ale chodząc ulica­
mi grodu nad Słupią, momentami mam 
wrażenie, że jestem... na wsi. Taką myśl 
wywołują bezpańsko wałęsające się psy. 
Żwierzęta‘nie są oczywiście niczemu win­
ne. Stały się ofiarami bezdusznych, egois­
tycznie nastawionych do życia ludzi. Przez 
jakiś czas były narzędziem — zabawką 
dzieci, być może dorosłych. Potem zostały 
po prostu wypędzone na ulicę. Nie można 
ich zostawiać na pastwę losu. Stwarzają 
bowiem ogromne zagrożenie dla środowi­
ska. Wścieklizny nie zwalczymy nigdy, 
choroby odzwierzęce powodują niepowe­
towane straty w naszych organizmach. 
Najwyższy czas, aby w Słupsku rozwiązać 
„psi problem", (ebuar)

Brud w „Kristalu"
Słupsk. Od pewnego czasu w Słup­

sku słyszało się o poprawie jakości 
piwa produkowanego przez miejsco­
wy browar. Smakosze „jednego z pian­
ką" nie szczędzili pochwał i czekali na 
dalsze symptomy poprawy. Póki co, 
do redakcji przyszedł pan Wiktor Sa­
dowski, który w sklepie firmowym 
browaru przy ul. Kilińskiego kupił 
dwie butelki piwa „Kristal”. W jednej 
z nich na dnie znajdowała się pokaźna 
wkładka. W charakterze zakąski wy­
stępowała gruba warstwa błota i 
smaru.

Piwo jest coraz droższe — usłysze­
liśmy od naszego czytelnika. — Myś­
lę, że czas już, aby przypadkami sprze­
daży towarów nie nadających się do 
spożycia zająć się poważnie.

Czekamy na szybką odpowiedź z 
browaru, (gip)

Początek sezonu — początek kłopotów

• Turysta nie wie co je?!
• Cukier do torby reklamówki
• Rolnicy czekają na nowe ceny

Start czy falstart — pytają miesz­
kańcy Słupska. Raczej to drugie. Ża­
den słupski sklep nie posiada takiego 
zaplecza magazynowego, aby można 
było zgromadzić większy zapas towa­
rów i zapewnić ciągłość sprzedaży 
przy wzmożonym ruchu. Stąd potrze­
ba ciągłych dostaw zwykłych, inter­
wencyjnych, awaryjnych. Ciężarówki 
potrącają przechodniów, kierowcy 
prześcigają się w „mijankach" na 
chodnikach. Ekspedientkom taszczą­
cym wory i skrzynie opadają ręce. I to 
wszystko w środku dnia, gdy panuje 
w sklepach największy ruch. Kolejki 
długie, bo ekspedientki albo odbiera­
ją towary od konwojentów na za­
pleczu, albo ważą towary sypkie. Je­
szcze nie dopracowano się w Słupsku 
kompletnych dostaw towarów pacz­
kowanych. Przy wzmożonym ruchu 
jedna ekspedientka musi przesypać i 
zważyć dziennie kilkaset kilogramów 
cukru, kaszy czy ryżu. Nie ma papiero­
wych torebek. W sklepie nr 92 przy ul. 
Kulczyńskiego na osiedlu BPL doszło 
do tego, że gdy przywieziono cukier, a 
zabrakło papierowych toreb, sypano 
go ludziom luzem do toreb reklamó­
wek z nadrukiem. Ludzie brali, bo 
akurat stali od rana tylko po cukier...

Cukier u progu sezonu to temat 
odrębny. Według zapewnień Wydzia­
łu Handlu Miejskiego w Słupsku sy­
tuacja w mieście jest korzystniejsza 
niż gdziekolwiek w kraju. Zwykle w 
pierwszym półroczu każdego roku, 
biorąc pod uwagę zwiększone społe­
czne potrzeby (sezon przetworów), 
sprzedawano w słupskich sklepach 
15 ton cukru. W br. sprzedano do 
pierwszych dni czerwca już ponad 18 
ton. Każda ilość cukru jest wykupy­
wana „na pniu".

Nie tylko z cukrem są problemy. 
Pogorszyło się zaopatrzenie w mięso i

wędliny. Przykładowo ze sklepu nr 86 
WPHW przy ul. Pstrowskiego napły­
nęła skarga, że Zakłady Mięsne noto­
rycznie uGhylają się od realizowania 
zamówień. Po godzinie 15 trudno w 
Słupsku kupić wędliny. Producenci 
tłumaczą, że brakuje osłonek do pro­
dukcji kiełbas a ponadto zmalały do­
stawy mięsa, bowiem rolnicy wycze­
kują ze sprzedażą żywca na zmiany 
cenników. Przy okazji wizyta w pry­
watnej masarni Korganowskich, któ­
rych produkcja stanowi uzupełnienie 
słupskiego rynku mięsnego, podob­
nie jak i z innych zakładów rzemieśl­
niczych. Produkcja ta nie jest podda­
wana żadnej kontroli jakościowej. 
Rzemiosło musi jak najszybciej wpro­
wadzić kontrolę wewnętrzną a także 
zainteresować problemem kontrole 
profesjonalne. Zbyt drogo kosztują 
niereglamentowane rzemieślnicze 
wędliny, by miały „niekontrolowaną 
jakość". Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców „Społem" w Słupsku 
podjęła działania mające na celu zła­
godzenie niedostatków rynkowych. 
Zwiększona zostanie na okres sezonu 
letniego lokalna produkcja wyrobów 
garmażeryjnych sprzedawanych poza 
reglamentacją.

W piątki przed wolnymi' sobotami 
zakupy w Słupsku stanowią w sezo­
nie problem nie lada. Trudno kupić 
nawet pieczywo. Po południu brakuje 
w sklepach bułek, rogali itp. „Spo­
łem" boryka się z ogromnymi kłopo­
tami kadrowymi w branży piekarni­
czej. Ostatnio odeszło z pracy... 30 
piekarzy. Rzemiosło musi podać po­
mocną dłoń.

Nie budzi zastrzeżeń wygląd więk­
szości placówek handlowych i gast­
ronomicznych. W samej tylko „Spo­
łem", która jest największym gesto­
rem handlu i gastronomii w Słupsku

wyremontowano przed sezonem 70 
procent sklepów i 50 procent placó­
wek gastronomicznych. Ponadto zor­
ganizowano 7 sezonowych ulicznych 
ogródków z małą gastronomią. Nie 
brakuje w nich zapiekanek, lodów, 
przekąsek, deserów jak również na­
pojów chłodzących.

Obniżyła poziom słupska gastrono­
mia. Turyści krajowi i zagraniczni pła­
cący słone rachunki, często dewiza­
mi, są rozczarowani i rozgoryczeni. 
Brakuje w zakładach gastronomicz­
nych potraw i porcji zmniejszonych 
dla małych dzieci. Turyści są zakłopo­
tani gdy czteroletniej dziewczynce 
kładzie się na talerzu bryzol z pieczar­
kami za dwa tysiące złotych a maluch 
pogrzebie widelcem i zostawia zbyt 
obfity posiłek. A gdzie naleśniki, pie­
rożki, zupki? Kelnerów należy wysłać 
na... przeszkolenie. Żaden nie potrafi 
poinformować rzeczowo co to są za 
potrawy enigmatycznie określane w 
karcie jako „po staropolsku", „po ka- 
szubsku", „po myśliwsku"... W zasa­
dzie człowiek zamawia coś na obiad i 
nie wie... co je. W jadłospisach słups­
kich lokali wiele udziwnień. W „Mo­
telu" SPT „Przymorze" przy ul. 
Szczecińskiej w karcie aż... dziesięć 
potraw z jajek a brakuje innych, przy­
kładowo śniadaniowych na bazie 
mleka, sera. W kartach lokali brakuje 
informacji czy potrawa smażona czy 
gotowana, czy z wołowiny czy z wie­
przowiny a przecież wielu turystów to 
osoby na diecie. W „Metrze" w samo 
południe, tuż po rozpoczęciu wyda­
wania obiadu, potrawy bywają... 
chłodne. Ceny za to bardzo gorące... 
W „Karczmie pod Kluką" turystów z 
RFN mocno dziwi fakt, że zachwala­
na przez kolorowe foldery słupska 
atrakcja nie jest już atrakcją. Kelnerki 
ubrane w szaro-beżowe sukienczyny 
— gdzie się podziały piękne kaszubs­
kie stroje? Zastawa — odbiegająca 
znacznie od tej prezentowanej w te- 
chnikolorze na folderach, potrawy — 
udziwnione i już nie takie jak kiedyś... 
Pewien Amerykanin, który po latach z 
sentymentu powrócił na kilka dni do 
Słupska i odwiedził „Klukę" zapytał: 
„ludzie już nie ci, czy lokal zmienił 
kategorię?! Oj, słupscy gastronomicy 
coś w tym jest!

EWA CZINKE

ŚLADEM
mmmmmm
Czy garaż 
rzeczywiście 
był „dziki"

Słupsk. W nawiązaniu do publika­
cji pt. „Bezkarność" dotyczącej bu­
dowy garażu na posesji przy ul. Wroc­
ławskiej otrzymaliśmy wyjaśnienia od 
osoby budującej sporny obiekt. Właś­
ciciel obiektu stwierdza, że nie budo­
wał samowolnie, bowiem 8 listopada 
1988 roku Urząd Miejski w Słupsku 
wydał mu zezwolenie. Budowa zo­
stała uzgodniona i pozytywnie zaopi­
niowana przez „Sanepid", gazownię i 
straż pożarną.

Sąsiadka — siostra budującego ga­
raż oddała sprawę do sądu, ale w 
wyniku rozprawy zawarto ugodę.

Siostra mieszkańca ul. Wrocławskiej 
wyraziła zgodę na budowę garażu na 
wspólnej posesji oraz korzystanie z 
części podwórka na manewrowanie 
samochodem. Jak stwierdza w swym 
liście właściciel garażu — dotrzymał 
warunków ugody. Głównym powo­
dem całego nieporozumienia jest spór 
rodzinny. Sprawa garażu przy ul. 
Wrocławskiej nie została jeszcze o- 
statecznie rozstrzygnięta. Właściciel 
garażu kategorycznie stwierdza w 
swym wyjaśnieniu, iż nie dopuścił się 
samowoli.

Redakcja nie ingeruje zazwyczaj w 
spory rodzinne czy sąsiedzkie, gdyż są 
one zbyt drażliwe dla opinii publicz­
nej i odbywają się w zbyt intymnej 
atmosferze. Ponadto zwaśnione stro­
ny zazwyczaj „piorą publicznie ro­
dzinne brudy" a to nie jest pretekst do 
ingerencji redakcji czy innej instytu­
cji. Publikując sprawę garażu nie wni­
kaliśmy w powiązania rodzinne zain­
teresowanych a jedynie dokumenta­
cję. Każda ze zwaśnionych stron za­
prezentowała redakcji takie stanowis­
ko jakie było jej wygodne, przedsta­
wiając do tego wybrane dokumenty, 
(ce)

Współpraca z radzieckimi 
racjonalizatorami

Słupsk. Wojewódzki Klub Techniki i Racjonalizacji nawiązał współpracę ze 
swoim odpowiednikiem, a więc klubem zrzeszająęym zakładowe kluby ludzi 
pomysłowych, w Poniewierzy — 150 tys. mieście położonym niedaleko od 
Wilna. Niedawno nasz WKTiR gościł delegatkę z ZSRR, a prawdopodobnie we 
wrześniu br. delegacja słupskiego środowiska racjonalizatorów uda się do 
Poniewierzy, aby omówić szczegóły współpracy. Wstępnie przewidziano 
możliwość wymiany grup ludzi z inicjatywą, zwiedzanie zakładów, wymianę 
doświadczeń. Okazuje się, że w obwodzie wilneńskim nie brakuje zakładów 
pokrewnych branż w stosunku do naszych, także zakładów reprezentujących 
nowoczesne gałęzie przemysłu. Są więc przedsiębiorstwa przemysłu skórzane­
go, drzewnego, metalowego, mięsnego oraz elektroniczne, (maj)_________

Dnia 11 lipca 1989 r. 
zmarł

dypl. płk. WOP 
w stanie spoczynku

Bronisław Kowalewski
o czym powiadamia pogrążona w głębokim smutku

ŻONA Z DZIEĆMI

Pogrzeb ocibędzie się 14 lipca br. o godz. 15.30 na Cmentarzu 
Komunalnym w Słupsku
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Ql Telewizja
PIĄTEK

PROGRAM 1

8.50 „Domator” — 10 minut dla 
urody

9.00 „Zielone Teleferie"
9.30 Kino Teleferii: „Arabella" — 

serial CSRS
10.00 Dt — wiadombści
10.10 Dt — dodatek gospodarczy
10.25 „Weekend bez rodziców" 

— czechosłowacka komedia obycza­
jowa

15.40 Program dnia
15.45 „Domator" — Przed week­

endem
16.45 Trzecia strona medalu 
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial 

TP
18.25 Raport — wydanie specjal­

ne
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc: „Przygody Ga- 

pulki"
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Lato rewolucji" — cz. 2 —

film fab. prod, francuskiej
21.25 Kroniki PAT — Tak było...
21.40 „Czas" — mag. publ.
22.10 Józef Prutkowski — kałam- 

burzysta liryczny
23.10 Dt — Echa dnia
23.25 „Świat jaki jest" — „Wyrok 

na krążownik" — serial dok.
23.55 Jutro w programie

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Wzrockowa lista przebo­

jów"
19.00 „Konwój"
19.30 „Dookoła świata" — „Od 

Zambezi do Limpopo"
20.00 XIX Kaliskie Spotkania Tea­

tralne
20.30 Korczowski w Zachęcie 
20.50 Antyczny świat prof. Kraw­

czuka
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Humphreyem Bo- 

gartem „Burzliwe lata dwudzieste" — 
film fab. prod. USA, reż. Raoul Walsh, 
wyk.; James Cagney, Priscilla Lane, 
Jeffrey Lynn, Gladys George 

23.40 Komentarz dnia

SOBOTA

PROGRAM 1

8.00 „Tydzień na działce"
8.20 „Na zdrowie" — pr. rekrea­

cyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleferii: „Fragglesi" 

(45) — serial angielski, „Szaleństwa 
panny Ewy" (3) — serial polski.

10.15 Reportaż
10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze"
11.25 „Tradycja grunwaldzka" — 

pr. wojskowy
11.55 Telewizyjny koncert życzeń
12.25 „Śladami Odyseusza" — 

„Homer" — film dok.
13.05 Koncert laureatów II Mło­

dzieżowego Festiwalu Piosenki — 
Sopot'89

14.05 Telewizyjny Teatr Prozy — z 
cyklu: „Mówi Chandler" — „Blisko 
serca", reż. Ryszard Bugajski, wyk.: 
Tadeusz Huk, Alicja Jachiewicz, Ta­
deusz Bradecki, Mieczysław Górkie- 
wicz, Jerzy Grałek, Szymon Pawlicki, 
Jerzy Fedorowicz i inni.

15.10 Szkoła mistrzów: Marek
Nowicki

15.35 „Czterdziestolatek" — serial 
TP

16.35 Losowanie Dużego Lotka
16.45 Studio Sport — Mistrzost­

wa Europy w woltyżerce
17.15 Teleexpress
17.30 Portrety: „Barbarzyńca z 

paletą" — film o Józefie Chełmońs­
kim

18.05 „Polityka, politycy" — ln- 
gvar Carlsson

18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc: „Przygód kilka 

wróbla Ćwirka"
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" 

— koza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do...
20.15 Sobotni seans filmowy 

„Ryzykant" — film fab. prod. USA, 
reż. Lamont Johnson, wyk. Jeff Brid­
ges, Geraldine Filzgerald, Art Lund

21.45 „Spotkania ze Szwejkiem" 
(1) — „Aresztowanie pod kielichem

22.00 „Tydzień w polityce"

GłosPomorza
„Gtos Pomorza" — Dziennik Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej.
Redaguje zespół.
Redaktor naczelny — Andrzej Czechowicz

22.10 Telewizyjny przegląd spor­
towy

22.30 Miss Polonia'89 (1) — pół­
finał

23.40 Telegazeta
23.45 Miss Polonia'89 (2) —finał

PROGRAM 2

14.30 *,Bariery"
14.55 Powitanie
15.00 „5 — 10 — 15" — pr. dla 

dzieci i młodzieży
15.45 Małe kino: „Nemrik" —film 

dok.
16.15 „Konwój"
17.00 „Najdłuższa wojna nowo­

czesnej Europy" (11) — „Ojcowie i 
dzieci" — serial TP

18.00 Telerama
18.30 „Świat magii Davida Cop- 

perfielda" — pr. rozrywkowy
19.30 „Alfa i omega"
20.00 „Eroica" — pod batutą Je­

rzego Semkowa
20.55 Festiwal Piosenki Czeskiej i 

Słowackiej — Ustroń'89
21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon" (10) — 

serial francuski
22.40 Czas idei, czas życia. Spot­

kanie z prof. A. Schaffem
23.10 Komentarz dnia

Wygrane 
Urugwaju 
i Brazylii

Od zwycięstw Urugwaju i Brazylii
rozpoczęła się decydująca faza mist 
rzostw Ameryki Pła. w piłce np^nf 
Urugwaj zwyciężył Paragwaj 3 

łrazylia wygrała z Argentyną
Urugwaj 
(1:0), a B 
2:0 (0:0).

a
Po tych meczach w grupie finało­

wej prowadzą Urugwaj i Brazylia — 
po 2 pkt., przed Argentyną i Parag­
wajem — po 0 pkt.

Mistrzostwa Europy w Turku

Polacy liderami!
Po 20 rundach turnieju teamów-open brydżowych mistrzostw Europy w 

Turku, polski zespół (Krzysztof Martens— Marek Szymanowski, Julian 
Klukowski — Krzysztof Moszczyński, Cezary Balicki — Adam Żmu­
dziński) objął prowadzenie!

Polacy w wieczornym, środowym meczu zdecydowanie pokonali Hiszpanię 
22:8. W łącznej klasyfikacji mają 377 pkt. i o 14 wyprzedzają Szwedów i 
Duńczyków. Do końca pozostały jeszcze cztery rundy i coraz wyraźniej rysują 
się perspektywy co najmniej wyjazdu do Perth na turniej Bermuda Bowl.

Dobrze spisują się też Polki. Nasz team (Joanna Radzyńska — Jolanta 
Sendacka, Mirosława Międzychocka — Wilga Zakrzewska, Wiesława 
Tomaszewska — Hanna Zajączkowska) w 14 rundzie zwyciężył San 
Marino 25:3 i jest na 11 pozycji — 205 pkt. Prowadzi RFN — 277, przed 
Holandią — 269,5 pkt. _______

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00, 5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05.14.00. 16.00.18.00.19.00, 20.00, 22.00. 
23.00

Komunikaty energetyczny i gazownic­
twa. 7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

★ REPREZENTACJA Polski zdobyła 
srebrny medal ME w konkurencji strzelania 
z pistoletu szybkostrzelnego. Polacy zgro­
madzili — 1755 pkt. Złoto przypadło ekipie 
Węgier 1756 pkt.
★ MISTRZEM świata w indywidualnym 

turnieju szpadzistów został nieoczekiwa­
nie Hiszpan Manuel Pereira. W finale 
Pereira pokonał Sandro Cuomo (Wło­
chy) 10:6. 7 miejsce zajął Polak Witold 
Gadomski.
★ MIMO dobrego początku coraz go­

rzej wiedzie się polskim zespołom uczest­
niczącym w rozgrywkach piłkarskich „In- 
tertoto-Panasonic Cup". Stal Mielec prze­
grała w grupie VI na wyjeździe z duńskim 

(zepołem Naestved IF 2:7 (0:5), natomiast 
Wisła Kraków grupa VIII uległa też na 
wyjeździe Sparcie Praga 0:3 (0:1).

0.10—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4.05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne 
rozmaitości rolnicze 5.30—8.00 Poranne sygnały 
8.15—8.45 Muzyka poranna 8.45 Żołnierski 
zwiad 9.00—11.57 Lato z radiem 12.31 Muzyka 
folklorem malowana 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.05 Radio kierowców 13.30 Cudze chwalicie, 
swego nie znacie 14.05—16.00 Magazyn muzy­
czny „Rytm" 16.05 Muzyka i aktualności 17.00 
VIP — czyli Vademecum Interesującej Piosenki 
17.30 Ludzkie losy 17.50 Kto tak pięknie gra 18.05 
Problem dnia 18.20 W poszukiwaniu ulubionej 
melodii 19.30 Radio dzieciom: Mary Norton — 
„Pożyczalscy pomszczeni" 20.15 Koncert życzeń 
20.45 Bohumil Hrabal: „Obsługiwałem angiels­
kiego króla" 21.05 Kronika sportowa 21.30 Repe- 
tyoje jazzu polskiego 22.15 Barokowe koncerty 
23.15 Panorama świata 23.30 Na rockową nutę.

O Puchar Michałowicza

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 8.00. 13.00. 20.50. 0.55

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 
piosenki 9.00 Władysław Terlecki: „Drabina Jaku­
bowa" 9.20 Podaruj mi trochę słońca — piosenki 
na lato 9 50 John Hutton: „Harriott Street 29"
10.00 Wakacje melomana 11.10 Muzyczny non 
stop (cz. I) 11.40 Z malowanej skrzyni 12.05 
Muzyczny non stop (cz. 11)12.40 Z muzyką polską 
przez wieki 13.20 Jazz nie tylko dla fanów 14.20 
Folklor na mapie świata 14,50 Pamiętniki i wspo­
mnienia: Irena Solska — „Wspomnienia i listy"
15.00 Album operowy 15.30 Niezapomnianie 
głosy, niezapomniane melodie 17.15 Dzieła, style, 
epoki 18.15 John Hutton: „Harriott Street 29" 
18.30 Wakacyjny klub stereo 19.30 Wieczór w 
filharmonii 21.00 Piosenka jest dobra na wszystko 
21.20—1.00 Wieczór literacko-muzyczny

Ostatnie mecze 
w grupach

W czwartek drużyny uczestniczące w fina­
łowym turnieju piłkarskim o Puchar Jerzego 
Michałowicza nie grały. Dzisiaj odbędą się 
ostatnie spotkania w grupach eliminacyj­
nych. Na stadionie w Sianowie spotkają się 
zespoły grupy A: Siedlce — Białystok (godz. 
10) oraz Bydgoszcz—Kraków (godz. 16), zaś 
na stadionie KK.S Bałtyk w Koszalinie dru­
żyny grupy B: Wrocław — Łódź (godz. 10) 
oraz Katowice — Koszalin (godz. 16.),

Po dotychczasowych meczach turnieju u- 
kształtowała się czołówka najskuteczniej­
szych zawodników. Prowadzi tu P. Garwol 
(Bydgoszcz) — 3 gole. Po dwie bramki 
zdobyli: T. Frankowski (Białystok), D. Kry- 
siak (Bydgoszcz), P. Podgórski (Siedlce) i D. 
Bochynek (Katowice). Ogółem padło 25 goli, 
z tego aż 17 w grupie A! ,

W niedzielę (16 bm.) rozegrane iostaną 
mecze finałowe. O godz. 10 na dwóch bois­
kach stadionu w Sianowie rozpoczną się 
pojedynki o miejsce piąte i siódme. Nato­
miast na stadionie KS Gwardia w Koszalinie 
wyznaczono spotkania o trzecią (godz. 10) i 
pierwszą lokatę (godz. 11.30) w turnieju. 
Wstęp na wszystkie mecze jest wolny! (wim)

PROGRAM III

SerwisTrójki: 7.00,8.00. 9.00,12.00.15.00, 
16.00. 17.00. 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05—11.30 
Między rockiem a Hitchcockiem 11.30 Mała an­
tologia nagrań chopinowskich 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 Edmund Wnuk-Lipiński: „Mord zało­
życielski” 13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Lato w 
filharmonii: Kompozytorzy Wielkiej Rewolucji Fran­
cuskiej 15.05 Wakacje na dwóch kółkach 15.10 
Zamkowe spotkania z poezją 15.40 Sąd nad 
życiem poczętym 16.00—19.00 Zapraszamy do 
Trójki 19.00 Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym: Paul Feval— „Kawaler de Lagar- 
dere" 19.30 Złote lata Joe Dassina (4) 19.50 
Andre Brink: „Sucha, biała pora" 20.00 Wspo­
mnienia z kompaktu: The The 20.45 Klub Trójki 
(cz. l)Tel. 28-03-28 21.00 Trzy kwadranse jazzu' 
22.15 Między punkiem a funkiem 22.45 „Syn 
obywatela Filipa Egalite pisze memuary" 23.00 
Opera tygodnia: Vincenzo Bellini — „Norma" 
23.15—1.00 Zapraszamy do Trójki

Kotwica gra z Postem
Na Pomorżu Środkowym przebywa dru­

żyna piłkarska Post Neubrandenburg z 
NRD. W ramach pobytu goście zza Odry 
stoczą towarzyski pojedynek z Kotwicą 
Kołobrzeg. Spotkanie odbędzie się dzisiaj 
(14 bm.) o godz. 17 na stadionie przy ul. 
Śliwińskiego w Kołobrzegu, (wim)

Karatecy powrócili z KRLD
W stolicy Koreańskiej Republiki Ludo­

wo-Demokratycznej odbywał się niedaw­
no XIII Światowy Festiwal Młodzieży i 
Studentów. W trakcie tej imprezy zorgani­
zowano w Phenianie zawody taekwondo 
w wersji ITF o Puchar Świata. W barwach 
reprezentacji Polski startowali m. in. przed­
stawiciele sekcji taekwondo z Pomorza 
Środkowego.

W turnieju kobiet kategorię wagową do 
52 kg wygrała K. Baczyńska z Kotwicy 
Kołobrzeg, a drużynowo wspólnie z kole­
żankami wywalczyła trzecie miejsce. Wy­
grały zawodniczki Kanady, które wcześniej 
wyeliminowały reprezentantki gospodarzy!

W zawodach mężczyzn nie udało się 
wywalczyć pierwszej lokaty mistrzowi 
świata sprzed roku, K. Pajewskiemu. W 
wadze 71 kg przedstawiciel KKS Bałtyk, 
podobnie jak jego kolega klubowy — A. 
Papis, zakończył start w półfinałach. K. 
Pajewski przyczynił się za to do zajęcia 
trzeciej lokaty przez Polskę drużynowo. 
Wygrali tę część zawodów karatecy gos­
podarzy, przed Kanadą.

R. Trzciński (Kotwica) w wadze 63 kg 
przegrał już pierwszą walkę eliminacyjną.

Dodajmy, że turniej w Phenianie organi­
zatorzy określili mianem „wzorcowe zawo­
dy taekwondo ITF". (wim)

Za 6 dni ogólnopolski zlot
W dniach 20—23 bm. odbędzie się XXIX Ogólnopolski Zlot Turystyczny 

„Szlakami Walk o Wał Pomorski". Uczestnicy spotkają się na polu namioto­
wym nad jeziorem Bystrzyno w miejscowości Nielep, koło Świdwina. Or­
ganizatorami imprezy są: ZW PTTK w Koszalinie oraz ZO PTTK w Świdwinie 
przy współudziale WTMiKF UW, ZW LOK i ZW TKKF w Koszalinie.

W czasie zlotu przeprowadzone zostanie współzawodnictwo ekip zloto­
wych. Zaplanowano takie konkurencje jak wyścigi kajakowe, zawody wędkar­
skie, bieg w workach, turniej ringo, konkurs sprawności turystycznej i sztafeta 
pływacka. Odbędą się też marsze na orientację i zawody strzeleckie.

Organizatorzy przyjmują zgłoszenia oddziałów, kół i klubów PTTK oraz 
zakładów pracy, szkół, organizacji społecznych i osób indywidualnych do 15 
lipca. Należy je kierować pod adresem: Zarząd Wojewódzki PTTK, ul. Zwycięs­
twa 137/139, 75-604 Koszalin (tei. 279-21, wew. 151 lub 152). (wim)

Letnia SAZ

Mistrz olimpijski f 

poza podium
W niektórych dyscyplinach rywalizacja o 

medale VII Letniej Spartakiady Armii Za­
przyjaźnionych przebiega na wysokim, 
światowym poziomie. Dotyczy to np. spor­
tów walki, w tym zapasów. Przekonał się o 
tym m.in. nasz mistrż olimpijski z Seulu, 
zapaśnik Andrzej Wroński. W zawodach 
w Sliwen zajął on dopiero 4. miejsce. 
Jedynym dorobkiem zapaśników Wojska 
Polskiego okazały się dwa brązowe medale 
zdobyte przez braci Traczów — Józefa i 
Mieczysława.

Zakończyła się rywalizacja siatkarzy. Pol­
ski zespół zajął czwartą pozycję, przegry­
wając ostatni, decydujący o trzecim miejs­
cu mecz z Rumunią 2:3 (10:15,15:3,15:6,
4:15, 11:15). Złoty krążek przypadł nie­
spodziewanie ekipie gospodarzy, która w 
finale wygrała bez straty seta z ZSRR 3:0 
(15:13, 15:8, 15:0).

Przed taką samą szansą jak siatkarze — 
staną polscy koszykarze. Przegrali w pół­
finale z zespołem ZSRR 69:89 (36:45) i o 
brązowy medal grać będą z Bułgarią. Gos­
podarze przegrali w drugim półfinale z 
Kubą 82:84 (43:49).

Nocne 
kryterium 
w Lęborku

(T1
W Lęborku odbyło się VII Ogólnopolskie 

Nocne Kryterium Kolarskie. Rywalizowali 
w nim zawodnicy z sześciu klubów.

Wśród seniorów wygrał i zdobył puchar 
miasta Lęborka J. Grochała z POM Strzel­
ce Krajeńskie. Drugi był J. Kołomański, a 
trzeci — L. Brunke (obaj Flota Gdynia). 
Wśród juniorów najlepszym okazał się Sł. 
Kołomański (Flota), wyprzedzając 
Cz. Piszkę (Baszta Bytów) i M. Komosę 
(Tęcza Gdynia).

Organizatorzy składają podziękowania 
RUSW, Komendzie Rejonowej Straży Po­
żarnej i ZOZ za pomoc w przeprowadzeniu 
zawodów, (wim)

A. Gmitruk 
w nowej 
roli

4
(\

Kto z sympatyków boksu nie zna byłego 
szkoleniowca kadry narodowej i CWKS Le­
gia Warszawa majora Andrzeja Gmitruka? 
Bez pomyłki można by rzec — wszyscy. 
Niewielu natomiast wie, że A. Gmitruk poże­
gnał się ostatnio z mundurem.

Przypomnijmy, że w 1978 roku trafił on do 
Legii i rozpoczął pracę z pierwszym zespołem 
pięściarzy. Pod koniec 1983 r. został od­
delegowany do kadry narodowej i' w tym 
czasie polscy pięściarze pod jego kierunkiem 
brali udział w najważniejszych zawodach — 
igrzyskach w Seulu, mistrzostwach świata i 
Europy, m. in. słupszczanin Jan Dydak wy­
walczył brązowy medal olimpijski.

Po olimpiadzie A. Gmitruk pracował w 
sekcji bokserskiej Legii na stanowisku trene­
ra koordynatora. Uważa, że legioniści mimo 
wielu kłopotów wybrosią się przed spadkiem 
z ligi i w niedalekiej przyszłości nawiążą do 
dawnych tradycji. Podobne nadzieje wiąże z 
pracą nowego trenera kadry Jerzego Rybic­
kiego, który odważnie stawia na młodzież. Z 
dobrym skutkiem, o czym świadczą choćby 
wyniki ostatnich ME. Przed kilkoma miesią­
cami słupscy działacze prawie oficjalnie mó­
wili o... zmianie adresu cenionego szkolenio­
wca. •

Obecnie A. Gmitruk poważnie myśli o 
zorganizowaniu w naszym kraju zawodowej 
grupy pięściarskiej. Sądzi, że uda mu się to 
osiągnąć może już w przyszłym roku. (ebuar)

Futbolowe znaki zapytania
Mimo okresu kanikuły nie słabnie zainte­

resowanie kibiców futbolem. Nie ma się też 
czemu specjalnie dziwić, wszak ta przerwa 
rozgrywkowa jest szczególna — nastąpiła 
bowiem zmiana systemu rozgrywek. M. in. 
na ten temat napisał do redakcji Marek 
Szmidt z Lęborka:

„Dobrym pomysłem jest utworzenie kla­
sy międzywojewódzkiej makroregionu po­
morskiego. Wreszcie piłkarze z mniejszych 
ośrodków przestaną walczyć z tymi samy­
mi rywalami. Na pewno wzrośnie zaintere­
sowanie piłką nie tylko zagorzałych kibi­
ców. Może obudzą się działacze odpowie­
dzialni za sport w terenie. Przestaną hołu­
bić tylko wyczynowców w stolicy woje­
wództwa (...) „Przy okazji mam też kilka 
pytań: ile drużyn opuszczać będzie klasę 
międzywojewódzką, jeśli utworzyło ją 5 
okręgów, a są dwie grupy? Czy to dobrze, 
że za zwycięstwo trzema bramkami druży­
ny otrzymywać będą tylko 2 punkty? Jak 
obecnie zorganizowane zostaną rozgrywki 
w okręgu? I już ostatnie pytanie — kiedy 
podacie składy grup trzecioligowych?''

Dziękujemy naszemu Czytelnikowi za 
dość obszerny list (przepraszamy jedno­
cześnie za skróty, ale wiele problemów 
poruszonych w korespondencji przedsta­
wiliśmy już na łamach gazety), a także za 
postawione pytania. Odpowiedzi na nie 
pomagał nam sprecyzować prezes SOZPN 
Bogdan Gaillard. Z obu grup klasy mię­
dzywojewódzkiej (słupskiej i toruńskiej)

spadną po 2 drużyny. Jednocześnie dwie 
(mistrzowie grup) uzyskają awans do III 

- ligi. Zatem zwycięzcy klas okręgowych 
(wojewódzkich) znajdą się w klasie mak- 
roregionalnej. Inne przesunięcia będą uza­
leżnione od liczby spadkowiczów z trzeciej 
ligi. Czy to dobrze, że nie będzie 3-punk- 4^ 
towych premii za wysokie wygrane? Na- ^ 
szym zdaniem raczej nie, ponieważ wszyst­
kich piłkarzy bez wyjątku powinien obo­
wiązywać taki sam regulamin. Po co póź­
niej niepotrzebne rozczarowania, które 
wiążą się z inną taktyką rozgrywania spot­
kań. W okręgu słupskim będzie tzw. liga 
wojewódzka seniorów składająca się z 14 
drużyn. Następnie 2 grupy A — klasy — po 
12 zespołów. Rozgrywki B i C — klasy 
będą prowadziły podokręgi SOZPN przy 
radach LZS w Sławnie, Bytowie, Człucho­
wie, Nowej Wsi Lęborskiej, Miastku i Słup­
sku. Co się tyczy rozgrywek III ligi to można 
tylko powiedzieć, że znany jest zaledwie 
ich ogólny zarys. Wiadomo, że będą 4 
grupy po 20 zespołów. Znanych jest kilka 
pierwszych terminów spotkań, m. in. zare­
zerwowano już 3 środy. Nie pomylimy się 
też wcale, jeśli założymy, że np. Gryf Słupsk 
za rywali mieć będzie teamy z województw 
północnych i zachodnich. Takie chociażby 
jak: Arka Gdynia, Chemik Police, Warta 
Poznań, Polonia Bydgoszcz, a być może 
Lechia Zielona Góra czy też Dozamet No­
wa Sól. Jeśli tylko otrzymamy oficjalne 
informacje to je podamy, (ebuar)

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30,11.00,19.30, 
23.30

5,00—7.00 Muzyczny poranek 7.10 Język fran­
cuski 7.25 Festiwale, festiwale: Opole 7.50 Halo, 
wakacje! 9.00 Miniatury jazzowe 9.10 Z dala od 
zgiełku 9.35 Notatnik kulturalny 10.00 „Słonecz­
ne lektury" 10.30 Wspomnienia muzyczne: Edith 
Piaf 11.05 Dom i świat 11.55 Piękno muzyki 
kameralnej 12.30 Radiowa Moskwa 13.00— 
—16.20 Popołudnie młodych słuchaczy 16.20 
Muzyka oratoryjna 17.05 Audycja publicystyczna 
17.50 Widnokrąg: Inflacja 18.20 Z płytą przez 
świat 18.30 Język francuski 18.50 Studio eksper­
tów 19.35 Lektury Czwórki: Jean Paul Crespelle 
— „Montmartre w czasach Picassa 1900—1910" 
19.45 Kameralistyka jazzowa 20.10 Z teki kom­
pozytorskiej Romualda Lipki 20.25 Gra o przy­
szłość 20.50 Przegląd publikacji popularnonauko­
wych 21.10 Panorama muzyki polskiej 22.00— 
—23.20 Wieczór muzyki i myśli 23.20 Śpiewa 
Charles Aznavour 23 35 Weteran" rep

Koszalin
, -,ij Studio Bałtyk 13.05 Rozmaitości rolnicze 
aud. T. Talandy 16.00 Przegląd aktualności 

16.05 Magazyn muzyczny — W. Stachowskiego 
17.12 Program na jutro

TP i PR zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie!

(ode. 4)

Wiedziała, że coś go trapi. Ale nie zadawała pytań. Chciała go pocieszyć 
robiąc potrawy uwzględniające jego męskie łakomstwo. Ale bez rezultatu 
nawet nie zareagował. Nie odpowiedział...

Bez komentarza wstała od stołu i poszła pozmywać.
Wyszedł do ukochanego ogrodu. Jak na październik rat’ie,L był piękny. 

Wyjątkowo słoneczny i ciepły. Taki dzień jak ten, kiedy indziej dałby mu radość. 
Znowu pomyślał o broni, że trzeba coś z nią zrobić. Pozbycie się jej było 
koniecznością! Gdzie? Wzrok jego spoczął na długiej rabacie czerwonych roz 
— czas je rozsadzić i oczyścić przed zimą-—pomyślał. I zaraz poszedł po łopatę. 
Delikatnie wyjmował całe krzewy, wiedział jak Paula je lubi. Starał się byc przy 
tei czynności wyjątkowo delikatny. To pod nimi postanowił wykopać doł.

Na moment twarz żony pojawiła się w oknie. Odebrał jej wzrok. Jednak nie 
zareaaował, do czego była przyzwyczajona. Kopał dalej. Rozejrzał się, czy nie 
ma nikogo, nie, to byłby jednak błąd. Sztucer zakopie wieczorem. Najlepiej, 
właśnie jak będą goście. Wymknie się i zrobi to po ciemku. Świetnie, bo okna 
jadalni nie wychodzą na tę stronę ogrodu... Tylko gdzie zakopać wyrzuty
sumienia? ,. .

Selma ze swoim mężem „cieniem" przyszli pierwsi. Jak zwykle za dwoje
mówiła ona. , „ , _

__jaki wy macie piękny dom. Ten hol cały w drzewie. Te poroża na
ścianach. Razem dają tak piękną kompozycję. To, widzę, są twoje ostatnie 
trofea?

Selma potrafiła wszystko zauważyć.
— Są rzeczywiście wspaniałe — uzupełnił tylko jej mąż.
— Chodźmy do jadalni; potrawka stygnie — Paula zapraszała gości.
— Tak, tak, chodźmy, przecież ta potrawka to twoja specjalność nikt jej tak 

nie potrafi zrobić jak ty.
— Jesteś taka miła, Selmo.
Słowa, słowa, słowa. Po chwili wyłączył się już z rozmów. Siedział przy 

Tomie Marlynie i nie mógł się zdobyć na poprawność. Wstał od stołu, wiedział, 
że kiedyś musi to zrobić, a więc teraz. Zdjął buty i szedł zupełnie bezgłośnie po 
schodach. Zostawił gości zajętych sobą. Właśnie teraz będzie najlepiej...

„Mauzer" czekał już owinięty w duży kąpielowy ręcznik. Wybiegł z mm 
szybko na tyły domu. Nie patrząc wrzucił do wykopanego przez siebie rowu. 
Przysypywał go ziemią. Szybkie, nerwowe ruchy łopatą. Szybciej! Sam siebie 
ponaglał. Szybciej! Niestarannie pokrył dół różami. Tak mało miał czasu. Biedne 
róże. Skończył. W holu zmienił tylko buty. Do jadalni wszedł, kiedy goście pili 
kawę w małych złoconych filiżankach. Nalał sobie, fatalnie plamiąc obrus.

Paula pierwsza zauważyła tę paskudną plamę; na moment zmarszczyła brwi. 
Taka plama zostaje na długo... „ . ..

W holu żegnali gości, a on stał jak manekin. Uściski dłoni. Poszli! Odetchnął!
— Nie miałeś nastroju! — stwierdziła Paula. — Może jesteś chory? i ten 

ciepły niepokój w jej głosie.
— Nic mi nie jest — odwrócił się do niej tyłem. Bez pożegnania poszedł do 

swojego pokoju. Kiedy zamk*nął za sobą drzwi, odczuł ulgę, że już nie musi 
udawać. Nic mi nie jest, Paulo—jakby mówił jeszcze do niej — oprócz tego, ze 
jestem mordercą. Mordercą! Czy to nie było jedyne określenie jego czynu.

★ ★ ★
Kiedy się obudził rano i zobaczył duży, czarny samochód policyjny przed 

domem, poczuł tylko ulgę.
Tęgi, zażywny sierżant wchodził do holu.
— Pan Robert Vradles? — zapytał.
— Tak — odpowiedział.
— Pojedzie pan z nami!
_ Oczywiście — odpowiedział bez zdziwienia. Czy w głębi duszy me czekał

na te słowa? , , .
— Robert? Co się stało? Może pojadę z tobą — tyle lęku o mego.
_Zostań! — to był rozkaz do żony. I nie umiał się zdobyć na nic innego. Na

słowa, że zaraz wróci, bo uważał, że tak szybko nie wróci. Mimo wszystko 
poczuł ulgę. Jak po długim i wyczerpującym biegu...
K (c.d.n.)
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